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Akt ślubny, dokonany w V illa Pianore, 
zamyka długi okres historyi i jest jednym  
z najważniejszych wypadków chwili współ­
czesnej. Naród bułgarski św ięci w nim nie- 
tylko uroczystość szczęśliw ego związku mał­
żeńskiego pomiędzy swym książęciem  a córką 
jednego z najstarszych i najświetniejszych  
monarehicznych rodów, ale obchodzi własny 
tryumf ponad przeciwnościami losu i za­
machami wrogów, obchodzi początek nowej 
erv i nowego rozwoju, wita z zapałem ju ­
trzenkę świetnej przyszłości, w jaką wolno 
mu już wierzyć i jakiej ma prawo się spo­
dziewać. Nie tak dawno, kilka lat zaledwie 
temu, świat polityczny Europy ze scepty­
cyzmem patrzał na niezależność i samo­
dzielność ludów bałkańskich, z nieufnością 
śledził przebieg wypadków i zaburzeń, w y­
twarzających wśród małych państewek pół­
wyspu nieustający stan wrzenia, a z uśmie­
chem pobłażania obserwując panujących, 
którzy uciekali z tych chwiejących się tro­
nów, mało miał nadziei, czy ktokolwiek  
zdoła się na nich trwale utrzymać. Państwa  
te były dla dyplomacyi w ielkich mocarstw  
łatwemi do poruszania pionkam i, pod lają- 
cemi się  woli i skinieniom mocniejszego, 
pionkami, które w razie rozpoczęcia w ła­
ściwej partyi, rzucić się miało na ofiarę 
dla zadania korzystnego szachu lub zyska­
nia pomyślnej sy tu acy i; żaden z partnerów 
nie przypuszczał, żeby którykolwiek z tych 
chłopków m ógł, przebywszy trudną drogę 
do mety, zyskać szlify i znaczenie figury 
decydującej , albo przynajmniej wpływa
ią ce j  na w y n ik  party i. .

Powodzenie Bułgaryi zmienić musiało ten 
noffląd i wzbudzić szacunek dla społeczeń­
stwa i rządu, które z żelazną i uporczywą 
konsekw encyą dążyły do tego, aby ich nie­
zależność nie była tylko czczą nazwą albo 
zabawką w rękach każdego, coby jej clicia> 
użyć. U stalenie wewnętrznego porządku 
skonsolidowanie najtrudniejszych, państwo 
wych stosunków, wyrobienie sobie polityk  
celu świadomej, w środkach osti ożncj, w t zia 
łaniu stanowczej, były to w szystko dzieła 
niezmiernie trudne, a osiągnięte całkowicie 
dzięki niezwykłej m ądiości stanu, jaka kie  
rowała każdym ważnym krokiem Bułgaryi 
K iedy obejmował panowanie książę Ferdy- 
nand i kiedy utrzymywał się w istocie przez 
czas dłuższy na dziedzictwie Battenberga 
zdawało się, że się to dzieje jedynie dzięk 
powszechnej inercyi politycznej, i że pici w 
sz y  cokolwiek żyw szy podmuch zbiegu wj 
darżeń, zniweczy przymioty doić w.doczme 
rHchniace młodego K obuiga ,

ą w karby energiczne i ścisłe oraz dopro-lnand, dając uspokojonemu i odrodzonemu 
wadzić do tego że skromny pionek coraz swemu księstwu pew ność, że me zostawi
jardziej zbliżając się do celu, zdobył so- 
jie nareszcie królowe

Z przyjazdem tej szlachetnej księżniczki, 
ctóra przywiezie niebawem książę Ferdy­
nand do swej przybranej ojczyzny, rozpo­
cznie się zatem nowa era. Z peryodu przy 
gotowań i prób wytwarza się okres piacy  
normalnej na podstawie nowej konstytucji, 
ubezpieczającej dynastyczną przyszłość pań­
stwa i normującej ten najdrażliwszy dotąd

cechujące młodego K oburga, więc jego  
ochotę do rządów i jego  cierphw ośc w wy 
trwaniu. N ie było wszakże nikogo prawie 
ktoby przewidywał, że to panowąme ugrun 
tuje byt księstw a i wytworzy z m ego po 
ważna polityczną siłę, rzucającą śmiało rę­
kaw ice tym, którzyby jej uznać i ocenić 

chcieli. Krew płynąca w żyłach buł- 
rskiego władzcy, przejęta na wskrós ino

nie
g a r
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narchiczną odwieczną tradycyą, potrafiła 
zrównoważyć niedojrzałość i burzliwośe de- 
mokratyzmu społeczności chłopskiej, ując

kresach  lasów.
©powiadanie wygnańca.

Napisał 

S te fa n  N abran i.

s to su n ek  różnicy wyznań pomiędzy rodziną 
książęcą a ludnością, owej różnicy, na któ- 
rej niemałą nadzieję budowali dawni „oswo- 
bodziciele Bułgaryi w imię jej jednolitości 
relig ijn ij“. Monarchiczna idea, której po­
tężny wpływr odgrywać musi na W schodzie 
większą rolę, niż gdziekolw iek indziej, zy ­
ska silną podporę i dopomoże do dalszych  
jowodzeń i tryumfów na polu dążeń poko­
jowych rzeczyw iście już samodzielnego księ­
stwa, doprowadzając do tego, iż obrząd 
ślubny w V illa  Pianore będzie w istocie 
punktem demarkacyjnym w historyi bułgar­
skiego ludu. Będzie on także demarkacyj­
nym punktem w rozwoju polityki wschodniej 
mocarstw europejskich ; do konjunktur sw o­
ich i planów przyjąć one odtąd będą mu­
siały, w miejsce ilości podstawianej swo- 
jodnie, ilość konkretną i znaną, która każe 
się z sobą liczyć i której ograniczać i zmie­
niać samowolnie nie można. Teatr kw estyi 
wschodniej rozszerza się i pogłębia; do­
tychczas stanowiły go wyłącznie stolice in­
teresowanych w niej mocarstw', wuęc W ie­
deń, Berlin i Petersburg, teraz zaczynają  
go uzupełniać kraje, których bezpośredni 
P s  jest z tą kw estyą związany. Pierwszy 
z rządów państw bałkańskich nabywa ga ­
binet fdambułowa praw do zabierania po­
ważnego głosu w tej sprawie, w której tkwi 
zarzewie przyszłych kataklizmów europej­
skich, mogących zmienić kartę świata.

Najgenialniejszy z politycznych szachi 
stów, którem u, jak się jeszcze niedawno 
zdaw ało, przeznaczonem było rozpocząć i 
prow adzić tę w ielką partyę, usunął się  już 
z gry zupełnie. Tern swobodniej zatem w de- 
cyzyi o sobie wezmą udział c i , o których 
tu głów nie chodzi i którzy zrozumieli po­
ważnie ten byt polityczny, jaki z rąk Eu­
ropy dosta li; tern w iększą rolę odegrają 
figury, jeś li zabrakło r ę k i, która umiała 
poruszać pionkami. D ziś z.awcześnie jeszcze  
przepowiadać, czy i kiedy przyjdzie do te 
partyi; wśród Avspolczesnego zastoju w y­
padków i zdarzeń lada chwila m ogłaby spaść 
elektryzująca isk ra , ale tak samo lata j e ­
szcze długie ciągnąć się może ten duszny 
stan zbrojnego pokoju, pod którego cięża­
rem uginamy się już od tak dawna. W sze­
lako w każdym razie rozwój Bułgaryi, u- 
wieńczony małżeństw em jej władcy, osłabia  
niebezpieczeństwo katastrofy, gdyby nade­
szła, a w sytuacyi dzisiejszej sprawia po­
ciechę i usuwa jednę z pobudek do m iędzy­
państwowych antagonizmów, z jakich si< 
ta sytuacya złożyła. Nietylko zatem wdzię  
czność bułgarskiego ludu, lecz także sym  
patyę Europy jedna sobie książę Ferdy

go ponownie na łup bezkrólewia i nieśna 
sck. Dostojna pani, która bez wahania przy­
jęła  na siebie mitrę nie różami ozdobną, 
spotka się z entuzjazm em  ludu, widzącego 
w niej wspólniczkę ciężkiej pracy swojego  
wybranego tak szczęśliw ie, a ukochanego 
tak sprawiedliwie w ładcy: niechże jej to­
warzyszy także życzliw ość tych wszystkich, 
którzy umieją odczuć i ocenić dążenia i 
uczucia narodu, broniącego swej niepodle 
głości.

Mamy pewne wątpliwości, czy i o ile p. Weigel 
brał na seryo zaproszenie, które w poniedziałek 
wystosował pod adresem swych wyborców, aby 
przyszli do niego i przejrzeli sobie ów „gruby 
tom“ zapisków stenograficznych z obrad komisy i 
przemysłowej l/.by poselskiej, której przewodni 
ctwo szan. poseł krakowski objął zapewne „pra 
wem sukcesyi1' po p. Bilińskim. My do p. W eigh 
nie pójdziemy, bo musielibyśmy mu kilka przy 
krych przy tern wypowiedzieć uwag z powodu 
działalności tej właśnie komisyi przemysłowej, 
w której prezesowanie jest tak drogiem szan. 
posłowi. Ponieważ jednak p. Weigel wzbudził 
wśród naszych czytelników ciekawość i chęć do­
wiedzenia się bliższych szczegółów co do treści 
owego „grubego tomu“, przeto pospieszamy choć 
w części zaspokoić tę chęć i ciekawość. Na szczę­
ście bowiem, ten „gruby tom“ nie jest unikatem 
bibliograficznym. —  Otwieramy go więc na los 
szczęścia!

Wiadomo czytelnikom naszym, że w Austryi 
istnieje kilka okręgów, względnie kilka zakładów  
ubezpieczenia dla robotników,, z których jeden, 
z siedzibą we Lwowie, obejmuje Galicję i Buko 
winę. W myśl ustawy o zabezpieczeniu robotni 
ków, pojedyncze zakłady podlegają, każdy z oso 
bna, ministerstwu spraw wewnętrznych, są jednak 
od siebie nawzajem zupełnie niezaw isłe. żadnym 
stałym, prawnym nie ujęte związkiem. Otóż rząc 
powziął był myśl bardzo dobrą i rozumną, aby 
od czasu do czasu przedstawiciele wszystkich za 
kładów odbywali wspólne posiedzenia, celem wza 
jemnej wymiany m yśli, zakomunikowania sobie 
spostrzeżeń i doświadczeń, rad i przestróg na ró 
żnąj opartych praktyce. Myśl dobra i rozumna, bo 
pole działania tej instytucji jest w Austryi prawie 
białą kartą, na której właściwie dopiero praktyka 
i doświadczenie zdołają wypisać zdrowe normy i 
trafne zasady.

Taka zupełnie wolna organizacya zakładów, — 
jeśli to wogóle organizacyą nazwać można — 
miała tę zaletę, że z jednej strony pozwalała ko­
rzystać wszystkim z doświadczeń jednego, z dru­
giej zaś nie krępowała w niczem zakładów poje­
dynczych, dozwalając im w swem urzędowaniu 
uwzględniać wszystkie odrębności i specyalue 
stosunki społeczne i ekonomiczne okręgów swego

Tymczasem rząd wystąpił przed Izbą poselską 
z wnioskiem, aby uchwałom takich zjazdów dele­
gatów od pojedynczych zakładów nadać moc obo­
wiązującą dla wszystkich zakładów. Wniosek po­
szedł do komisyi przemysłowej, tam dostał się do 
referatu p. Neuwirthowi, a pod berło prezydyalne 
p. W eigla Czyż trzeba stwierdzać, że p. Neuwirth 
z entuzyazmem pochwycił pomysł referenta ruiui- 
steryalnego i w sprawozdaniu swem zalecił go 
komisyi do przyjęcia. — Oczywiście komisya — 
pod przewodnictwem polsko-demokratycznego po­
sła — składająca się w większości swej z auto- 
nomistów.. poznała się na sztuczce i wniosek cen 
tralizacyjny odrzuciła? Ale gdzież tam! Komisya 
przemysłowa u c h w a l i ł a  wniosek rządu i p 
Neuwirtba, snać przekouana argumentem tego 
ostatuiego o konieczności ujednostajnienia praktyki 
asekuracyjnej we wszystkich krajach.

Nie przyszło nikomu w komisyi na m y śl, że 
z dwóch tych punktów widzenia; z potrzeby je-

n8tytucyi do krajowych, odrębnych stosunków 
warunków, tylko drugi punkt widzenia jest ży­
wotny i zasadniczo wrażny, a pierwszy jest dźwię­
cznym ale pustym frazesem ; nie podniósł w ko­
misyi nikt, że dwadzieścia kilka „grubych tomówu 
orzeczeń cywilnych Najwyższego Trybunału są 
wymownem świadectwem, jak mało centralizacja 
zdoła utrzymać jednostajność w praktyce; i nie 
znalazł się w komisyi nikt, ktoby zrozumiał poli­
tyczne znaczenie tego wniosku i tej uchwały, kto­
by dojrzał w nim i napiętnował jeden znów krok 
na lewo w wewnętrznym rozwoju Austryi.

To, czego nie pojął p. przewodniczący Weigel, 
którego podpis czytamy u spodu referatu p. Neu 
wirtha, czego nie dostrzegli autonomiczni człon 
kowie komisyi —  to pojęli i zrozumieli członko 
wie lwowskiego zarządu zakładu ubezpieczeń, 
i w y s t ą p i l i  z d o t y  c h c z a s o w e g o  w o l n e g o  
z w i ą z k u  zakładów, protestując w ten sposób 
wymownie przeciw zamachowi na autonomię za 
kładu.

A kiedy już jesteśmy przy tej przykrej spra 
wie, niech nam wolno będzie zaznaczyć drugi 
jeszcze w niej lapsus komisyi przemysłowej. Do 
rozstrzygania zażaleń przeciw wymiarowi aseku- 
raeyi powołany jest przy każdym zakładzie stały 
sąd rozjemczy, w jednej trzeciej części mianowa­
ny przez rząd, w dwóch trzecich wychodzący 
z wyboru interesowanych, tj. pracodawców i ro­
botników. I znów rząd wystąpił z wnioskiem, aby 
od orzeczeń tego sądu rekursy szły do jakiegoś 
wy ższego sądu rozjemczego w Wieduiu. Tu już 
prawnicy, zasiadający w komisyi przemysłowej 
(należy do nich i p. W eigel), do której znowu 
przyszedł wniosek rządowy, mogli byli wprost 
oświadczyć, że istota sądu rozjemczego wyklucza 
instancyę wyższą, równie jak niższa rozjemczą! 
A nadto mogli i powinui byli przytoczyć przeciw 
wnioskowi wszystkie te same argumenta, które za 
znaczyliśmy wyżej, mówiąc o zmianie organizacyi 
i kompefencyi związku zakładów asekuracyjnych.
I znowu w komisyi milczenie w tym punkcie, 
i znowu centralizacji ny wniosek rządu, referowa­
ny znowu przez p. Neuwiitha — uchwalony!

A przecie w chwili, kiedy statek wiozący na 
pokładzie austryacką politykę wewnętrzną, coraz 
częściej i coraz silniej przechyla się na lewo — 
w chwili, kiedy w Izbie deputowanych zaczynają 
upadać wszelkie postanowienia, nadające jakie­
kolwiek nowe atrybucye Wydziałom krajowym — 
przecie w chwili takiej podwójny jest obowiązek 
czujnie i bacznie stać przy sterze i strzedz, aby 
się statek całkiem nie przewrócił, i w falach li 
beraluego centralizmu nie pogrążył wszystkich tak 
skąpych zresztą zdobyczy autonomicznych z po 
przedniego okresu historyi Austryi! To też mamy 
nadzieję, że wnioski komisyi przemysłowej z p. 
Weiglem na czele, nie staną się nigdy uchwałą 
parlamentu, że w parlamencie tym znajdą się lu­
dzie, mający na tyle jasny umysł polityczny i tyle 
doświadczenia, tego doświadczenia, co nie latami 
lecz... czem iunem się mierzy, iż wartość i zna­
czenie proponowanych zmian ocenią jak należy i 
jak należy je odrzucą!

P. Weigel mówił nam , że „stare“ doświadcze­
nie uczyło go, gdzie jego praca może być poży­
teczną. Niestety, zawiodło go to doświadczenie, 
zawiodło gruntownie, gdy mu tej pożyteczności 
działania kazało szukać w komisyi przemysłowej. 
Widzieliśmy, że tu , przez niezrozumienie przed­
miotu, o który szło, dopuścił do uchwały, przeciw 
której obowiązkiem jego było protestować choćby 
przeciw większości komisyi. Prawda, że w takim 
razie przyszłoby może rozstać się z tytułem i cha­
rakterem prezesa komisyi. Są ludzie, dla których 
to jest zbyt bolesne.

jest i nie może to być zadaniem, ani obowiązkiem  
Rady7 szkolnej, popierać wystąpienia pojedynczych 
posłów, chociażby oni nawet przemawiali w imie­
niu Koła polskiego, lecz przeciwuie jest i powin­
no to być zadaniem tak pojedynczych posłów7, ja- 
loteż i całego Koła polskiego we Wiedniu popie­
rać działalność Bady szkolnej krajowej, która jako 
instytucya autonomiczna odpowiedzialną jest przed 
Sejmem i od niego otrzymuje wskazówki. Sejmo­
wi też (a nie Kołu polskiemu) Rada szkolna coro­
cznie przedkłada sprawozdanie o stanie szkól i o
swojej czynności.

Gdyby tak było, jak tego żąda prof. Sokołow­
sk i, to punkt ciężkości w sprawach szkolnych 
z kraju przeniesionoby do W iednia, a to byłoby 
niezgodne nawet z duchem zasad postępowo de­
mokratycznych, do których przyznaje się prof. 
Sokołowski. Byłoby to wręcz przeciwne zasadom 
autonomii, o którą tak długo walczono i wreszcie 
to uzyskano, że o szkołach średnich decyduje 
Sejm, jako wyraz opinii całego kraju i Rada 
szkolna krajowa. Możeby więc prof. Dr Sokołow­
ski akcyę swoją w Kole polskiem ku temu ze­
chciał skierować, by Koło i pojedynczy jego człon­
kowie popierali Radę szkolną, a względnie uchwa­
ły Sejmu, do których ona się stosować musi, a 
tern najlepiej zasłuży się około szkolnictwa i przy­
czyni się do utrzymania autonomii krajowej, o 
której — mówiąc o sprawach szkolnych — w i­
docznie zapomniał.

Z powodu przemówienia posła Sokołowskiego 
na poniedziałkowym sejmiku relacyjnym otrzy 
mujemy następujące uw agi:

Prof. Dr Sokołowski w sprawozdaniu poselskiem  
żali się przed wyborcami miasta Krakowa, że od 
Rady szkolnej nie doznaje żadnego poparcia. Do-

Przegląd polityczny.
Pomiędzy namiestnikiem Czech hr. Thunem a 

praską radą miejską wszczął się konflikt, niepo- 
zbawiony politycznego znaczenia. Rada stołeczna 
przedłożyła namiestnikowi memoryał, wykazujący 
rozmiary niemieckiego szkolnictwa w Pradze i 
upośledzenie czeskiego żywiołu w tym względzie. 
Prócz tego żaliła się rada miejska na postępowa­
nie rady szkolnej krajowej względem jednego  
z delegatów gminy, znanego prof. Heinricha. Na­
miestnik odpowiedział, zawiadamiając poprostu Ra­
dę, że jej memoryał złożony zosłał do aktów. Z tego 
powodu wniesiona została w sejmie krajowym in- 
terpelacya, na którą namiestnik odpowiedział, że 
nie mógł inaczej załatwić memoryału, gdyż tenże 
zawierał wycieczki i inwektywy osobiste przeciwko 
niemu wymierzone. Otóż rada gminna uchwaliła 
wydać manifest do ludu czeskiego, wyrażający 
ubolewanie z powodu postępowania namiestnika. 
Co do manifestu panowała zupełna jednomyślność; 
chodziło tylko, czy ma on być rozlepiony na ro­
gach ulic, czy ogłoszony tylko w dziennikach. Za 
pierwszym wnioskiem głosowali tylko młodoczescy 
członkowie rady7, tak że wniosek został odrzucony 
46 głosami przeciwko 31. Manifest będzie zatem 
jedynie wydrukowany w e wszystkich czeskich dzien­
nikach. Dalszych następstw zapewne nie będzie 
miało to zajście.

Cała prasa niemiecka usiłuje odgadnąć, jakie 
ostatecznie będzie stanowisko centrum w sprawie 
ustawy wojskowej. Dzienniki liberalne rozpowsze­
chniają w tej mierze nieustannie kłamliwe wiado­
mości , które oczywiście mają jedynie na celu 
zdyskredytowanie stronnictwa katolickiego. I tak 
Borsen Courier doniósł, że układy pomiędzy rzą­
dem a centrum doprowadziły do pomyślnego re­
zultatu i że z tego powodu Dr Lieber, a z nim 
27 deputowanych wystąpi z stronnictwa. Inne 
organa tego samego gatunku utrzymują, że bar. 
Huene zawarł imieniem centrum następujący 
kompromis z kanclerzem. Hr. Caprivi zgadza się 
na zmniejszenie swych żądań o 7000 rekrutów 
rocznie, zezwala na powrót Redemptorystów do Nie­
miec i odda jednemu z przywódców centrum wy 
sokie stanowisko w rządzie; natomiast centrum 
będzie głosować za całą ustawą wojskową. Tym­
czasem Magdeburger Z tg , która ma styczność 
z rządowemi sferami, pisze w tej sprawie: „koła 
rządowe mają bardzo mało nadziei co do przed 
łożeń wniesionych w parlamencie. Rząd jednak

(Ciąg dalszy).

Paweł, któremu już dokuczyło siedzenie w du- 
iei jurcie, wyszedł także i jął się przyglądać 
radom. Andrzej w chw ili, kiedy wlaśme glos 
ał zabrać, spostrzegłszy go stojącego w pobliżu,
wał nagle i utkwił w mm w y c z e k u j ą c e  spojrze-
;. Domyślił się Paw eł, o co mu chodziło i od-
lił 816 • i i
_  Niechby stał, nie rozumie przecie — rzekł

—  V y  już/na  pewne wypytał go o t o ? — sy 
iął Andrzej. -  U jb a n c z y k , chłopcze, idz do cu- 
oziemca, bo mu się pewnie nudzi samemu. 
Ujbanczyk usłuchał niechętnie.
— A co? mówiłem ci — rzekE stając obok
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Z  “ fd » w a jraa™roT Daliby- Każdemu a przy
uioitveb 7. polńdnia daJa- T a k , , . l  n
:aj... dają każdemu. A teraz, o t, zrabują cię do
sczętu. . „

Z  E„b” > e  Pie» *  ■>«
V " s a r PS a M , ie  daliby, gdybym ale nie 

To co innego; a k ied , m asc, to bec m iar,

ciągnąć pragną. To w naszych obyczajach. naj­
pierw zrabować, a potem dopomódz,

  Nietylko w w7aszych , u nas jeszcze gorzej.
Ale zrozuraiejże mię chłopcze, że ja tych pienię­
dzy zatrzymać nie mogłem.

—  Dlaczego?
Paweł poruszył się niecierpliwie.
  go nie mogłem i basta! Niech biorą, czego

ci żal? Książek nie zabiorą, a czegóż nam obu 
więcej trzeba? Na co tu pieniądze? — kończył 
żartobliwie. — C° L niemi robić? Nawet niema 
co kupić: ryba i ryba!

To prawda — zgodził się rozweselony Uj
banczyk

T y m c z a se m  Andrzej na zebraniu tak prawił:
— A co? głupi? H o, ho! nie taki on głupi,

iak to niektórzy myślą. Dwanaście rubli. Na oko
zdaie sie to niby dużo, a policzywszy, wychodzi,
a ! L  kłopot bez żadnej korzyści. Przedewszyst-

kat Kata mu bylejakiego me d asz , na tyl-
łnude go*nie położysz. Trzeba, żeby mu me ne lavvie go u i ^  g}owę nie kapa,0) żeby

by ło  zin , Ogień trzeba wciąż palić suty,
f  0-g ,l a r ż v  że Marznie. Przez ten krótki czas, 

S*? c!k ‘ił uranie, tyleśmy drew spalili, co przez 
co mieszkał otrzebne suche, czyste, żeby me
n mę-i 7 arms chory; nic nie mówi, ale chory,dym iło . Zarw cno . A najgor-
głowę chusteczką pod ą ^  ^  ^  tQ
sza rzecz jadło! Kiedy  ̂ ^  ^  tQ .
co złapiesz, to, J gi obejdziesz... pospisz nieco
poczekasz, he dobywaj choć z kamienia,

chający skurczyli się i spokoimeli.

— Dawaj mu ryby, ale nie m yślcie, aby jadl 
zgniłe śledzie, jak my, jemu trzeba dobrej; da­
waj in u od czasu do czasu m ięsa, do herbaty ma­
sła , m leka, cukru; do jadła kup so li, m ąki, a 
mąka po dziesięć rubli pud. Ou powiada, że bę 
dzie jadł to sam o, co my... żarty! Jeść, toby może 
i jad ł, ale jeżeli od tego jedzenia umrze! Ou czło­
wiek „cesarski,“ słyszeliście, jak Ujbanczyk czy­
tał w papierach. Odpowiedzialność za niego nie­
mała! Jeżeli się co stanie, któż odpowie, jeżeli 
nie ten, kto brał pieniądze. Jeżeli się poskarży, 
na kogo? Na ciebie! Jeżeli się rozgniewa, kto 
najbliżej pod ręką? Ty! Och, ludzie, ludzie! 
A któż z nas przeszkodzić mu może, jeżeli on co 
złego myśli? Może się znajdzie kto taki, ale ja  
nie wiem. Nie mówi... po całych dniach siedzi za­
stygły, posępny, jak ta chmura deszczowa. Ani 
dowiedzieć s ię , ani go poznać, ani polubić. Pa­
trzysz na n iego , patrzysz i strach cię ogarnia, 
jeśli spróbujesz odgadnąć, co się tam dzieje w tej 
brodatej, cudzoziemskiej, wiecznie milczącej gło­
wie. Powiadają, że dobry, a może on tylko prze 
biegły! On sam też mówi, że dobry, ale czy się 
taki urodził, coby siebie ganił. A ja tak myślę, 
że dobrych i za dobre tutaj nie przysyłają. An­
drzeju — powiada —  ja u ciebie zostanę, weź 
dwanaście rubli, daj mi k ą t, strawę... Prosił, spy­
tajcie go , niech powie. Nie mogę —  mówię — 
u nas wszystko gromada. Są u nas ludzie pierwsi, 
szanowni, bogaci; są średni, którzy płacą podatki; 
są wreszcie ostatni, też mający głowę na karku. 
Czyż ich nie spytamy? Czyż będziemy radzić, jak 
ci ludzie, co okręcą dwa razy około dużego, a 
trzy około wskazującego palca? Jeżeli gromada 
powie: Andrzeju w eź, wezmę! Ale czy ona może 
to powiedzieć? Sami osądźcie: jam w domu jeden 
dorosły mężczyzna, reszta drobne dzieci i ko­

biety. Czyż mogę zostawiać je same z cudzoziem­
cem? Czyż mogę porzucić dla niego pracę, han 
del, obowiązki? Czyż mogę nie ruszać się z do­
mu? A czy nie bywało, żęc i przejezdni odpłacali 
nam okropnem złem za nasze dobro? Ja myślę, 
że najlepiej byłoby mu u Filipa. Kto ma dom 
szeroki i w ysok i, kto ma bydło czarne i pstre, 
kto śpi na niedźwiedzich skórach, kto jada tłuste 
mięso, sadło kraje w cienkie plasterki, gardło 
płucze topionem masłem, zęby ostrzy o miękkie 
chrząstki?... przecie nie ja...

— Ach Andrzeju, Andrzeju! I ty mu to wszystko 
powiedziałeś — szepnął Filip, chowając głowę w la
miona. .

  Kto ma syuów bohaterów, mogących uśmie­
rzyć cudzoziemca, gdy ten się rozgniewa? Nie 
ja! Ja nie chcę wzywać na siebie biedy z czte 
rech nieba końców ... Powiedziałem!

— Ach, n ie .. .  nie! — trząsł głową stary Filip —  
lepiej do m iasta!

—  Do miasta? Żeby ci prędzej medal dali — 
odparł szyderczo Andrzej, dotykając słabej strony 
bogacza.

— Co mi tam m edal! —  obraził się cierpliwy 
zazwyczaj Filip — nagadałeś i tak niestworzonych 
rzeczy, jak w bajce.

—  A w takim razie nie warto go wozić, bo go 
na pewno odeszlą napowrót. Nie pierwszyzna! 
Będą tylko niepotrzebne wydatki i mitręga.

Wymowa Andrzeja osiągnęła zamierzony sku 
tek. Gmina zgodziła się dopłacać mu parę rubli 
do dwunastu rubli Pawła i zwolnić go od niektó­
rych powinności wewnętrznych.

—  Już ty się Andrzeju wytęż, jnż ty się po 
staraj, on do ciebie przywykł. Gdzież go podzie­
jem y? —  prosili.

Gdy przedstawiono Pawłowi rezultaty obrad,

zamilczawszy naturalnie o dodatkowych warunkach, 
ucieszył się bardzo, gdyż podróż do miasta przez 
odmarzające bagna i topieliska nie uśmiechała mu 
się wcale. Już mu dokuczy ła długa włóczęga, rok 
z górą trwająca; pragnął wypocząć, rozejrzeć się, 
użyć wiosny.

— A tylko pam iętaj; jeść będziesz musiał, co 
i m y ; chleba tu nie dostanie, soli też niema, ku­
pować ją trzeba aż w m ieście; cukru kupcy nie 
wożą, mięso zdobywamy rzadko... ryba i ryba! — 
wymawiał sobie Andrzej, dobiwszy targu.

— Ależ dobrze... Czyż mnie nie znasz Andrzeju? 
Czy wybredzałem kiedy?

—  Więc zgoda?
—  Zgoda!
Podali sobie ręce na znak zawartej umowy, 

a przeciął je Filip.
Wiecujący poczęli się zwolna rozchodzić. 

Żegnając się z Pawłem, ściskali mu ręce jakoś 
niezwykle czule i poufale, a on, nie wiedząc
0 ofierze uczynionej dla niego przez gminę, przy­
pisywał to wyjaśnieniu się stosunków.

—  Bądźmy przyjaciółmi —  powiedział mu A n­
drzej, kiedy już sami pozostali.— Ledwiem upro­
sił gminę, chcieli cię do miasta odsyłać, a droga 
ani przejść, ani przejechać. Przepadłbyś od nie­
wygód!

Paweł chciał temu wierzyć, co słyszał; chciał 
wierzyć, że zrozumiano nareszcie jego pragnienie, 
ażeby nie był nikomu ciężarem.

Cały jeszcze wzburzony i do głębi duszy roz­
drażniony, zapalił świeczkę, wyjął dzienniczek
1 gdy sie ostatecznie uspokoili, zabierał się spisać 
wrażenia dnia ubiegłego, gdy z kąta, z pośród 
gromady chichoczącej młodzieży wyleciał wido­
cznie niezupełnie dobrowolnie młody Jakut i po­
toczywszy się pod sam stół, stanął zadyszany
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jest zdecydowany wszystkie projekty, które nie 
będą teraz załatwione, wnieść ponownie na naj­
bliższej se8yi.“ Do tej wzmianki dodaje Germania 
taki kom entarz: „Należy się spytać, czego wla 
ściwie oczekuje rząd , w którym nie widać już 
stałego kursu. A zresztą czy jest to tak niewąt­
pliwe, że ten rząd będzie wnosił w najbliższej 
sesyi jakiekolwiek przedłożenia.0 Wzmianka ta 
porusza po raz pierwszy możliwość przesilenia 
kanclerskiego. Zresztą cała sytuacya jest dlatego 
jeszcze bardzo skomplikowana, ponieważ obecnie 
na porządku dziennym obrad sejmu pruskiego 
stoją dwa niesłychanie ważne przedłożenia rzą­
dowe, mianowicie reforma podatkowa i reforma 
ustawy wyborczej. Ta ostatnia uchwalona w Izbie 
poselskiej przez koalicyę konserwatystów i kato­
lików, znajduje się obecnie w Izbie panów, gdzie 
narodowo - liberalni usiłują nadać jej formę dogo­
dniejszą dla ich stronnictwa. Centrum jednak 
oświadczyło, że w takim tylko razie zgodzi się 
na reformę podatkową, jeżeli ustawa wyborcza 
nie będzie miała zbyt liberalno-kapitalistycznego 
charakteru. Aby zatem uratować reformę podat 
kową, musi rząd użyć swego wpływu na Izbę pa 
nów dla przeszkodzenia zmianom zamierzonym 
w ustawie wyborczej. Działając jednak w ten 
sposób występuje rząd przeciwko życzeniom naj 
zawziętszych przyjaciół ustawy wojskowej. Z dru 
giej strony zachowanie się rządu w sprawie reformy 
wyborczej nie pozostanie bez wpływu na stano 
wisko centrum względem wojskowych przedłożeń 
Słowem trudności mnożą się na każdym kroku, 
a dobrego wyjścia z niewygodnego położenia nikt 
jeszcze nie wskazał.

We wtorek dnia 25 b. m. zbiera się ponownie 
parlament francuski. Koła rządowe francuskie 
oczekują otwarcia tego nowego okresu sesyj par 
lamentarnych nie bez obaw i niepewności. Wszyst 
kie dotychczasowe usiłowania ministra finansów 
Peytrala nie zdołały doprowadzić do skutku po­
rozumienia między wpływowemi osobistościami 
Izby i senatu w sprawie niezałatwionych jeszcze 
a spornych punktów budżetu. Trudności, które 
były formalnym powodem upadku gabinetu Ribota. 
nie są bynajmniej usunięte, a antagonizm obu ciał 
prawodawczych Izby i senatu raczej się zaostrzył, 
niż złagodził. P. Peytral napotyka ogólny brak 
zaufania do gabinetu; zachodzi nawet uzasadniona 
obawa, że budżet nie zostanie załatwiony przeć 
d. 1 maja, tak, iż gabinet znów będzie musiał za­
żądać uchwalenia jednomiesięcznego prowizoryum. 
Dodać należy, że budżet na rok administracyjny 
1894, nad którym również w bieżącej sesyi toczyć 
się ma dyskusya, nie przedstawia się ani pocie­
szająco, ani korzystnie. Niedobór wzmógł się zna­
cznie, a na pokrycie deficytu podwyższonemi po­
datkami nie może się w przeddzień wyborów na­
rażać oportunistyczna Izba. Gabinet obecny, jeśli 
go nie wywróci jaki silniejszy, choćby przypad 
kowy a tak , ma przed sobą trudną drogę i nie 
wdzięczną pracę. Dzienniki oportunistyczne i libe 
ralne wszelkich odcieni stwierdzają z melancho 
lijną zadumą niemoc parlam entu: jawnem jest dla 
całego kraju, że ten parlament i ten gabinet nie­
zdolny jest stworzyć dzieła, któreby kryło w so 
bie zarodki trwalszej i lepszej przyszłości.

Uchwała Izby belgijskiej uspokoiła wzburzenie, 
panujące w kraju. Rząd jednakże, który głównie 
popierał relormę wyborczą, chce agitatorów socy- 
alistycznych, którzy wywołali krwawe starcia 
w Brukseli i Antwerpii, pociągnąć do surowej od 
powiedzialności. Sprawcom rozruchów wytoczono 
karne śledztwo, a jakkolwiek w kołach robotni­
czych wszczęła się już agitaeya za ogólną amne 
sty ą , to przecież prezes gabinetu nie ulegnie za­
pewne naciskowi z tej strony i pomści krew prze­
laną. Wogóle agitatorowie zawodowi, którym u- 
chwała Izby odjęła główną broń, już teraz usiłują 
przekonać robotników o niedostateczności reformy 
wyborczej. Główna rada stronnictwa robotniczego, 
złożona przeważnie z takich właśnie agitato­
rów, uchwaliła rezolucyę, w której oświadcza, że 
należy dalej prowadzić walkę dla zniesienia wo­
tum wielokrotnego i przywrócenia „równości poli­
tycznej." W Leodyum odbyło się zgromadzenie 
robotnicze w „Domu ludowym," na którem jeden 
z mówców zachęcał robotników do zbrojnego po­
wstania, ponieważ wniosek Nysseua usuwa właści­
wie powszechne głosowanie. Szczęściem ogromna 
większość pracowitych i spokojnych robotników 
uznaje i rozumie dobrze demokratyczne zasady 
uchwalonej reformy i jest z niej zupełnie zadowolona.

Korespondencya „Czasu‘i
Petersburg 16 kwietnia.

(-(-) Ministeryum spraw wewnętrznych w poro­
zumieniu z ministerstwem finansów uznało za stoso­

wne, jak  donoszą tutejsze dzienniki, znieść urządzę 
nia cechowe w trzech guberniach litewskich: wileń 
skiej, kowieńskiej i grodzieńskiej, a zamiast nich za 
prowadzić zarządy rzemieślnicze w kilku większych 
miastach tych gubernij: Wilnie, Kownie, Grodnie i 
Białymstoku. Na czele takiego zarządu pozostaną 
tymczasowo dawni cechmistrze pod zmienioną, czysto 
rosyjską nazwą „starszyn rzemieślniczych'! W nowej 
organizacyi stanu rzemieślniczego nie będzie już 
podziału na cechy, a tem samem i godności cech- 
mistrzów czyli starszyn cechowych, jak  ich dotąc 
zwano urzędownie. Wszystkie rzemiosła utworzą 
jednę grupę i będą podlegać jednemu wspólnemu 
zarządowi rzemieślniczemu. Znikną również da 
wne stopnie cechowe, z któremi zrosły się wszyst 
kie pojęcia i tradycye naszych rękodzielników, 
jak  uczeń, czeladnik i majster, a miejsce ich zaj 
mą „rzemieślnik" i „robotnik rzemieślniczy", do 
których tak rychło nie przyzwyczai się stan rę 
kodzielniczy. Pierwsi prowadzić będą rzemiosło 
samoistnie, a drudzy — będą u nich robotnikami 
Ustaną również wyzwalania czeladników na maj 
strów i obowiązkowe przedkładania „majsterszty 
ków". Każdy „robotnik rzemieślniczy", prowadzący 
samoistne gospodarstwo i liczący 21 lat życia, 
będzie mógł wpisać się jako „rzemieślnik" w za 
rządzie i od tej chwili zajmować się wszelkiemi 
robotami. Na czele zarządu stać będzie „starszyna 
rzemieślniczy" i dwóch jego towarzyszy, wybra­
nych przez ogólne zgromadzenie rzemieślników.

Taką jest w ogólnych rysach reforma stanu rze­
mieślniczego, zastosowana do trzech gubernij litew­
skich, a dotykająca przedewszystkiem rzemieślni­
ków katolików. Ztąd pochodzi jej doniosłość. 
W samem Wilnie jest około 10.000 rękodzielni­
ków. Od chwili wprowadzenia jej w życie, stan 
rękodzielniczy traci tam swe prawa korporacyjne, 
a samorząd jego znosi się prawie całkowicie. Jest 
to także jeden z objawów prądu niwelacyjno-ru 
syfikacyjnego, który ciągle wieje z centrum pań­
stwa. Nie mam wcale ochoty bronić dawnego 
ustroju cechowego lub osłaniać jego nadużyć 
w guberniach litewskich, ale wyznać należy, że 
w jego ramach daleko łatwiej i skuteczniej dały­
by się przeprowadzić wszelkie potrzebne zmiany, 
niż przy obecnym „zarządzie rzemieślniczym" o 
formach biurokratycznych.

Nie każdemu zapewne wiadomo, że tutaj istnieje 
towarzystwo, zajmujące się specyalnie kwestyą 
kolonizacyi wewnętrznej w obrębie Rosyi enropej 
skiej i azyatyckiej. Dotychczas okazywało towa 
rzystwo to tylko słabe oznaki życia, a charakter 
jego działalności był raczej natury filantropijnej, 
jak  społecznej. Ostatniemi czasy okazało się w niem 
więcej życia i ruchliwości. W sferach bowiem rzą­
dowych zmieniły się od ostatnich dwóch lat za­
patrywania na kwestyę kolonizacyi słabo zalu­
dnionych części państwa rosyjskiego. Wyrazem 
tej zmiany było wciągnięcie do programu czyn­
ności nowo-utworzonego komitetu kolejowego sy­
beryjskiego, zostającego pod protektoratem na­
stępcy tronu, także i kwestyi kolonizacyjnej. Z te­
go nastroju postanowiło skorzystać towarzystwo 
kolouizacyjne: zmienić swój statut w tym kierun­
ku, aby ofiarować w przyszłości pomoc matery- 
alną tylko wychodźcom do Syberyi, którzy zechcą 
się zastosować do znanej ustawy z dnia 25 lipca 
1889 roku, rozciągającej ścisłą kontrolę rządową 
nad wychodźcami; z drugiej strony zamierza to 
warzystwo kolonizacyjne wyjednać u rządu po­
zwolenie na rozciągnięcie swej działalności na 
szerszą przestrzeń kraju , a przedewszystkiem na 
utworzenie filij w miejscach największego skupie­
nia wychodźców, jak  K azań, Perm , Tiumeń, 
Tomsk i t. d. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że w sferach rządowych starania tego towarzy­
stwa nie natrafią na żadne przeszkody.

Z sejmu pruskiego.
Na onegdajszem posiedzeniu toczyła się dysku­

sya nad kwestyą zużywania podwyżek, zyskanych 
podatku uzupełniającego na cele polepszenia 

pensyj nauczycielskich. W tej sprawie przema­
wiali posłowie wszystkich stronnictw oraz mini 
ster oświecenia, Bossę. W dyskusyi zabrał też 
głos poseł polski, X. prałat J a ż d ż e w s k i  i 
przemówił w te słowa:

Panowie! Dla spóźnionej pory pozwolę sobie 
rowiedzieć tylko kilka słów w sprawie wniosku 
komisyi budżetowej (Nr 33 druków), dotyczącego 
polepszenia szkolnictwa przez udzielanie poparcia 
potrzebującym gminom przy budowie szkół. Przy 
sposobności pierwszego czytania projektu, doty­
czącego polepszenia szkolnictwa elementarnego, 
zaznaczyłem już stanowisko mych rodaków jasno 

dokładnie, to też dzisiaj w głównej części po­
wtórzyć mogę tylko dawniejsze moje wywody. 
~ rzy rozpoczęciu dzisiejszego posiedzenia mieliśmy

ja  i moi przyjaciele zamiar głosowania za wnio­
skiem posła Euneccerusa, po wysłuchaniu je d n a k '

cia i wprowadzenia, ażeby te instytucye należyci 
funkcyonowaly i odpowiadały miejscowym potrze

uwag i wywodów' reprezentantów poszczególnych bom, mogącym zapobiegać w przyszłości objawom
o ł f A n m  n ł n r  ™     JL A 11   * _ 1 .1 i 1 t  1 • .stronnictw, wolę na razie głosować tylko za wuio 
skiem komisyi. Panowie ! Że potrzeba budow'y no 
wych szkół, powiększenia i reparacyi istniejących 
mianowicie w naszych rodzinnych dzielnicach, jest 
nadzwyczajnie w ielką, wykazaliśmy tak jasno i 
poruszaliśmy to tak często, że właściwie niema co 
słów o tem tracić.

Ale co nas zawsze czyni chwiejnymi w naszyć 
postanowieniach, gdy mamy do czynienia z tego 
rodzaju sprawami w formie projektów urzędowych, 
to to w łaśnie, że niechętnie dajemy rządowi do 
ręki ogólny fundusz dyspozycyjny, ponieważ wie 
niy, w jakiej wysokości on jest udzielany w na 
szych dzielnicach rodzinnych. Poczyniliśmy smu 
tne doświadczenie, że gdy chodzi o przepisy wy 
jątkowe, przeciw nam skierowane, rząd nie szczę 
dzi na to funduszów państwowych, gdy jednak cho 
dzi o dobroczynne subwencye, wtedy bywamy 
gorzej traktowani od innych stronnictw lub tych, 
którzy po za temi stronnictwami się znajdują 
Obawiamy się, że proponowany tutaj fundusz, czy 
on wynosi 4, 3 lub 2 miliony rocznie, nie będzie 
w odpowiedniej mierze zużytym w naszych ro 
dzinnych dzielnicach, tak jak  w innych, mniej po 
trzebujących. Winniśmy zatem odczekać, jak  się 
przedstawiać będą wykazy o zużyciu tego fundu­
szu po ukończeniu przyszłego roku etatowego, jak 
się ta sprawa wtedy i następnie po upływie dru 
giego roku będzie przedstawiała.

Jeżeli zużycie owego funduszu będzie tego ro­
dzaju, że my za mało z niego otrzymamy, to my, 
lub ci, którzy po nas zasiadać tu będą w przy­
szłych peryodach ustawodawczych, będą się mu­
sieli starać, żeby przy układaniu etatu stworzono 
inne fundusze, dostatecznie zaspokajające życzenia 
i potrzeby naszych rodzinnych dzielnic. Chwilowo 
będziemy się musieli ograniczyć i głosować bę­
dziemy za wnioskami komisyi. Nad dalszemi spra­
wami, będącemi w związku z kwestyą powyższą, 
nie będziemy się rozwodzili; omówiono je  już tak 
szeroko i wyczerpująco, że nie potrzeba mi już 
powtarzać. Kończę zatem prośbą, ażeby Izba gło­
sowała za wnioskiem komisyi, podanym w dru 
kach pod Nrem 33. (Brawo! na ławach Polaków).

Rezultatem obrad było przyjęcie § 1 tak zw. 
ustawy szkolnej w brzmieniu uchwał komisyi; tak- 
samo przyjęła Izba w brzmieniu uchwał komisyi 
§§ 51 i 51 a) ustawy, dotyczącej podatku uzupeł­
niającego i wszystkie dalsze paragrafy. Wszystkie 
poprawki odrzucono.

Od X. prałata Dra Jażdżewskiego otrzymał Dz. 
Fozn. następujące pismo :

„ B e r l i n  19 kwietnia. 
Szanownej Redakcyi donoszę uprzejmie, że we­

dle informacyi zasiągniętych w ministerstwie o 
świecenia, w temże nie istnieje zamiar jakiego 
rolwiek ograniczenia rozporządzenia ministeryal- 
nego z 11 kwietnia 1891 r., dotyczącego prywa 
tnej nauki języka polskiego.

Z szacunkiem i poważaniem
X. Jażdżewski.“

Następujące pismo otrzymał Kur. P o zn .:
„W Nrze 88 Kuryera  znajduję wiadomość o 

pierwszej rew izyi, odbytej w seminaryum ducho- 
wnem kieleckiem d. 21-go stycznia b. r. i o X. 
(haunie, proboszczu'z Minogi, w pow. olkuskim. 

Co do seminaryum, o ile wiem, szczegóły są 
irawdziwe; lecz o X. Khauuie wiadomość potrze­
buje sprostowania. Prawdą jest, że parafia Minoga 
utraciła X. Kbauna, którym się cieszyła od lat 
18, na trzy tygodnie przed W ielkanocą; prawdą 
jest także, iż policyant wypytywał wieśniaków: 
czy nie przynoszą księdzu szkaplerzy i książę 
czek z Krakowa; mylną zaś jest wiadomość, że 
X. Khaun został zdegradowanym na wikaryusza. 
Przeciwnie, X. Khaun posiada zaufanie rządu i 
w czasie oznaczonym wyżej otrzymał większą 
>arafią w mieście Lelowie.

X. D r K napiński.u

głodowym i takowe łagodzić.
Wydział krajowy zakomunikował powyższą u 

chwałę wydziałom powiatowym, wzywając je  do 
przedłożenia odnośnych dat.

Na 71 wydziałów powiatowych, które przędło 
żyły sprawozdania, 56 powiatów oświadczyło się 
przeciw zakładaniu szpichlerzy w gminach, dalsze 
10 powiatów uważa instytucyę szpichlerzy za po­
trzebną, ale one tylko wówczas mogłyby spełniać swe 
zadanie, g dyby— jak  wydział pow. Biała sądzi — 
fundusz krajowy udzielał gminom bezprocento 
wych pożyczek na założenie szpichlerzy; gdyby 
dalej — jak  twierdzą powiaty Czortków, Przemy 
ślany, Sniatyn, Staremiasto i Turka — do zarzą 
du szpichlerzami ustanowiono osobnych, do tego 
ukwalifikowanych i płatnych funkcyonaryuszów; 
dalej gdyby wierzytelności szpichlerzy ściągane 
być mogły w drodze politycznej egzekticyi; nare­
szcie gdyby wprowadzono dział zapasowy.

Jedynie pięć powiatów oświadczyło się bez ża­
dnych ważniejszych zastrzeżeń za szpichlerzami 
po gm inach, a m ianowicie: Jaworów, Kołomyja 
Podhajce, Skałat i Stryj.

Powody przytoczone przez wydziały powiatowe 
przeciw zakładaniu szpichlerzy po gminach są 
znakomity i ciągle wzmagający się rozwój komu 
nikacyi w kraju, ułatwiający szybki dowóz zboża, 
a czyniący zbytecznem ustanawianie szpichlerzy 
w każdej gminie; niemożliwość zakładania szpi­
chlerzy po gminach, w których brak pola ornego. 
Następnie bezużyteczność szpichlerzy gminnych 
właśnie w czasie, kiedy zadanie swe spełnić mają. 
Jeśli bowiem gmina nawiedzoną zostanie nieuro­
dzajem lub inną klęską, której przewidzieć nie 
można z wiosną, to jest w czasie zwykłego roz- 
pożyczania zboża, wówczas zboże to albo w zu­
pełności, albo w większej części nie zostanie zwró 
cone; nie będzie więc i czem zapomódz potrze­
bujących. Z drugiej strony uboższy członek gminy 
tylko z trudnością może uzyskać pożyczkę, albo­
wiem jeśli nie ma gruntu, nie daje też gwarancyi 
oddania pożyczki, a jak  z natury rzeczy wynika, 
uboższy trudno też znajdzie ręczycieli.

Następnie należy wziąć pod uwagę brak dobrej 
woli i chęci do należytego sprawowania zarządu 
i kontroli ze strony zwierzchności gminnych, brak 
po gminach odpowiednio uzdolnionych ludzi do 
prowadzenia rachunków magazynowych i ksiąg 
kasowych, względnie potrzeba dobrze płatnych 
funkcyonaryuszów, jeśli administracya ma być 
dobrą.

Z powyższych powodów zostały szpichlerze 
gminne, gdzie one istniały, w znacznej cżęści po­
zwijane lub mają być pozwijane i to przeważnie 
na żądanie samych rad gminnych, a przemienione 
na zwykłe gminne kasy pożyczkowe.

W całym kraju istnieje jeszcze 679 szpichlerzy, 
z tych 135 ma być w najkrótszym czasie zwinię­
tych, co jest rzeczą postanowioną. Szpichlerzy 
tych było pierwotnie bardzo wiele, ale zostały 
pozwijane na żądanie rad gminnych. Ten fakt 
jest — zdaniem Wydziału krajowego — wymo­
wnym dowodem, że szpichlerze gminne swemu 
zadaniu nie odpowiadają i wobec rozlicznych tru­
dności, zarówno administracyjnych, jak i pienię­
żnych, zadaniu swemu odpowiedzieć nie mogą.

Wydział krajowy podziela też w zupełności za 
patrywania Wydziałów powiatowych, przemawia­
jących przeciw obowiązkowemu zakładaniu szpi­
chlerzy gminnych i jest zdania, że sprawę tę po­
zostawić należy dobrej woli reprezentacyj gmin­
nych i opiece reprezentacyj powiatowych.

Sprawy krajowe.
(Szpichlerze gminne zbożowe).

L w ó w  21 kwietnia.
(X )  W marcu 1892 r. polecił Sejm Wydziałowi 

krajowemu zbadanie i rozpoznanie, jakie istnieją 
szpichlerze zbożowe w gminach wiejskich i mało­
miejskich, oraz jak  są zaopatrywane i zarządza­
ne; dalej czy nie należałoby spowodować zakła­
dania nowych w miejscach, gdzie szpichlerzy nie­
ma; jakie byłyby wreszcie kroki do przedsięwzię-

Rada pow iatowa krakow ska.

Rada powiatowa krakowska odbyła wczoraj po­
siedzenie pod przewodnictwem prezesa p. Alfreda 
M ilie sk ie g o . Po odczytaniu protokółu z ostatnie­
go posiedzenia, przedłożył sekretarz Dr S t a f i e j  
sprawozdanie z czynności wydziału za czas od 
cońca stycznia do połowy kwietnia b. r. Wydział 

odbył 7 posiedzeń w tym czasie. Co do uchwały 
Rady powiatowej o zaprowadzenie urzędu podat­
kowego w Liszkach, wydział o tyle załatwił spra­
wę, że kompetentne czynniki przyrzekły urząd 
otworzyć, jeżeli się znajdzie odpowiednie pomie­
szczenie. Pomieszczenie to stara się przygotować 
w swym dworze p. Jan Skirliński. Wydział przy­
gotował plany na budowę rzeźni w gm inach; we­
dług tych planów budowa najmniejszej rzeźni ko­
sztować będzie 2.000 złr., większej 2.500 złr., naj­
większej 3 300 złr. Wydział przyrzekł pomoc gmi­
nom przy wyrabianiu pożyczek na budowę rzeźni. 
Akcyę ratunkową w upłynionym czasie przedsię 
wziął wydział w gminach: Branice, Przylasek,

W olice, nawiedzonych wylewem podczas tegoro­
cznego odpływu lodów. Również i sprawą prze­
mysłu domowego, a mianowicie koszykarskiego 
zajmował się wydział gorliwie i zaproponował 
władzom krajowym urządzenie kursu koszykar- 
stwa w Jeziorzanach i do urządzenia takiego kur­
su przyczynił się kwotą 100 złr.

Sprawozdanie imieniem delegatów Rady powia­
towej do Rady szkolnej okręgowej za czas od 
końca stycznia do połowy kwietnia b. r. złożył 
p. prof. Dr Kazimierz M o r a w s k i .  Rada przy­
jęła je do wiadomości. Przy tej okazyi podniósł 
wiceprezes Dr Fr. P a s z k o w s k i ,  że przy budo­
wie szkół gminy pociągane są do wielkich wy­
datków, którym podołać nie są w stan ie; Wydział 
powiatowy znajduje się też w przy krem położe­
niu,  gdy nie znając zupełnie planów i kosztory­
sów, zatwierdza zaciąganie przez gminy wysokich 
pożyczek na budowę szkół. Mówca prosi p. dele­
gata Dra Morawskiego, aby Rada szkolna na 
przyszłość szczególniejszą uwagę zwracała na to, 
by budowa gmachu szkolnego odpowiadała wzglę­
dom pedagogicznym i sanitarnym, ale nie pocią­
gała za sobą wysokich kosztów, którym ubogie 
gminy podołać nie są w stanie. P. delegat L a s ­
k o w s k i ,  jako prezes Rady szkolnej okręgowej, 
wyjaśnił, że Rada szkolna działa w tym duchu, 
by budynek szkolny, o ile się to d a , nie obar­
czał gminę wielkiemi wydatkami, czego przyta­
cza konkretny przykład.

Sprawozdanie komisyi kontrolującej o sprawdze­
niu rachunków z funduszów powiatowych i innych, 
pod zarządem Wydziału zostających za r. 1892, 
przedłożył przewodniczący komisyi prof. Dr M o­
r a w s k i . — Rada uchwaliła Wydziałowi absoluto- 
ryum.

Sprawozdanie Wydziału o zarządzonych w roku 
1892 środkach, zmierzających do stopniowej po­
prawy dróg gminnych i osiągniętych przez to re ­
zultatach, złożył inżynier powiatowy, p. Bo c i a ń s k i ,  
mianowicie wykazał, że liczba domów, obowiązanych 
do prestacyi w gminach i na obszarach dworskich 
wynosiła 8,843. Obowiązani do prestacyi wyko­
nali robocizny dni pieszych i ciągłych wartości 
23,485 złr. 20 cent. Prestacye 5%  od obszarów 
dworskich wyniosły 481 złr. 96V4 cent. Wydział 
powiatowy udzielił zarządom dróg dotacyj na bu­
dowę dróg i mostów 10,117 złr. 42 ct. Do presta­
cyi drzewnej ponad 5°/0 dopłacił Wydział 191 złr. 
54 cent. Zwrot nieodrobionych prestacyj wyniósł 
295 złr. 20 ct. Funduszem tym, wynoszącym 
34,650 złr. 8074 cent., było utrzymywanych 
349-063 kim. dróg gminnych w powiecie, a mia­
nowicie 265624 szutrowanych, 63-204 nieszutro- 
wanycb; zbudowano nowych 5 203 kim., ze stanu 
dzikiego przygotowano pod szuter 3 ’972 kim. 
W stanie dzikim, t. j. nieszutrowanych i nieupo­
rządkowanych, a mniej ważnych pozostaje jeszcze 
21-466 kim., czyli 6'’/„ ogółu dróg. Do tego znaj­
duje się w powiecie 316 mostów i mostków; 
dobudowano w tym roku trzy now e, razem 
obecnie jest 319. Przebudowano drewnianych 
mostków 7 w 6 gminach, poprawiono 16 w 8 gmi­
nach. 13 mostków w 9 gminach przebudowano na 
murowane i poprawiono 1 murowany w 1 gminie. 
Oprócz tego Wydział powiatowy we własnej ad- 
ministracyi wybudował 4 mosty nowe większe, 2 
murowane poprawił i zbudował drogę w Krowo­
drzy, długości 660 metrów, ogólnym kosztem 
2,567 złr. 16 cent.

Stan dróg w powiecie wogóle jest zadowalnia- 
jący, a gminy prestacye wykonywają dość chętnie. 
Na rok bieżący zamierzone są dalsze budowy 
dróg, mianowicie rekonstrukcya drogi Zwierzy- 
niecko-OIszanickiej, długości przeszło 4 kim., ko­
sztem około 10,000 złr., na co Wydział krajowy 
przyznał subwencyę w kwocie 2,000 złr., tudzież 
budowa murowanego mostu z pokładem drewnia­
nym w Zabierzowie na rzece Rudawie.

Rada sprawozdanie powyższe przyjęła do w ia­
domości.

Zastępcą członka Wydziału z grupy większych 
posiadłości w uzupełniającym wyborze wybrany 
został jednogłośnie p. Zygmunt J a ł b r z y k o w -  
s k i ,  właściciel dóbr U jazd; podziękował Radzie 
gorąco za okazane zaufanie.

Potem udzielił Wydział proszącym o to gminom 
pozwolenia na pobór w r. 1893 dodatków gmin­
nych wyższych nad 20%» a wreszcie p. prof. Dr 
M o r a w s k i  przedłożył projekt petycyi do Sejmu 
o wydanie ustawy co do przymusowego szczepie­
nia ospy, a członek Wydziału p. Piwosz z Branic 
wniosek o zaprowadzenie wag urzędowych do wa­
żenia bydła na targach i jarm arkach. Wniosek 
pierwszy Rada uchwaliła, drugi przekazała do 
zbadania i załatwienia Wydziałowi.

z rękami pokornie zwieszonemi i wstydliwie spu 
szczonemi oczami.

— Czego ci trzeba? — spytał Paweł, widząc, 
że nie odchodzi. Jakut coś zamruczał i niespokoj­
nie ją ł skubać rosnące na twarzy włosy.

— Brhoda! — kraknął z kąta udanym basem 
Foka. Paweł ciekawie spojrzał na stojącego przed 
nim chłopaka i zamyśleniem przyćmione jego 
oczy spotkały się na chwilę z pełnem wewnętrz­
nej męki spojrzeniem krajowca.

— Cóż ci trzeba? powiedz — powtórzył ła­
godnie.

Jakut zamruczał znowu coś niewyraźnie, z cze 
go Paweł zrozumiał tylko słów kilka:

— D oktor... Lekarstw o... W łosy...
— Uch, zbereżniki! — oburzył się siedzący 

obok Ujbanczyk. Co pan ich słucha! Im tylko 
wyśmiać człow ieka! Wmówili w niego, żeś pan 
doktor i prosi o lekarstwo na włosy.

— A cóż mu one przeszkadzają? — spytał 
Paweł, rumieniąc się i mimowoli dotknął swojej 
młodej bródki.

—  Choć i przeszkadzają, ale niedużo... I wię­
cej głupstwo — poważnie objaśnił uczony pa­
ro bczak.

„Kozak," gdyż to był on, postał jeszcze chwilę 
wreszcie westchnął, przeżegnał się, a ukłoniwszy 
się niezręcznie, zabierał się do wyjścia.

Paweł przyjaźnie wyciągnął doń rękę i silnie 
go za nią uścisnął.

XI.
Śniegi stopniały i potokami spłynęły w n iziny; 

znikły lody, schowawszy się w głąb ziemi pod 
mchy i darninę, tylko pokruszone, kryształowe 
tafle tak do niedawna jeszcze potężnej jego zbro- 
icy widzieć się dawały pod przejrzystemi woda­
mi płytkich wądołów, lub na jeziorach płyną­

ce z fali na falę i z łoskotem potrącające o 
siebie.

Dolina Andy wraz z przyległą jej okolicą zwol­
na przekształcać się zaczęła: coraz mniej tu było 
lądu i lasu, a coraz więcej powietrza i wody. 
Ptactwo, dotychczas górą ciągnące, spadło nagle 
i rojnie obsiadło moczary. Bezustanny gwar ich 
głosów i łopot skrzydeł zlewał się w jakiś śpiew 
chaotyczny w nocy tylko i w połowie dnia na 
krótko przerywany.

Na niebie jednocześnie zaszły też zmiany: noc 
ustąpiła miejsca nieustającemu światłu dziennemu. 
Słońce, nie schodząc z horyzontu, biegało dokoła 
niby latarnia kołysząca się na długim sznurze, 
albo pocisk ognisty olbrzymiej średnicy, drobnym 
a coraz bardziej poziomo chylącym się ruchem 
usiłujący uciec od ziemi gdzieś w przestworza.

W miarę zwiększającego się ciepła, budził się 
w okolicy ruch i życie, kołysały się w ody; pły­
nęły chmury, to siwe, to białe, to ciężkie, to lotne; 
szumiały bory, rozsiewając zapachy rozkwitają­
cych drzew, a po tem wszystkiem barwy, blaski 
i cienie krążyły zmienną czeredą, niby szkiełka 
wciąż obracanego kalejdoskopu. Już nie bezgra 
niczną jednostajność, ale nieskończoną rozmaitość 
zjawisk przedstawiała okolica.

Paweł przestał tęsknić. Dostał od Andrzeja starą, 
zardzewiałą rusznicę, pod warunkiem dostarczania 
zabitej zwierzyny, trochę prochu, śrótu i po ca­
łych dniach włóczył się wśród błot i zarośli.

— Ach, m yśli-w y! — zachwycali się z po­
czątku Jakuci.

Trwało to jednak niedługo, gdyż Paweł, nasy­
ciwszy pierwszy głód wrażeń, stracił zapał do wy­
praw po okolicy. Wszystko, co tam spotykał, po­
cząwszy od niezwykłego biegu słońca, skończyw­
szy na wiatru podmuchach, na pluskach wody, 
było tak obcem, tak inuem od tego, na czem wy­

hodowała się i co pokochała jego dusza, że nie 
koiło, ale bardziej jeszcze podniecało gryzącą go 
tęsknotę. Te wodne obszary bezbrzeżne, jak  mor­
skie zatoki, te mewy ponad niemi w mglistą dal 
lecące i fale brunatne z posępnym pomrokiem na 
płaskich kładące się wybrzeżach, i głuche pusz­
czy ostępy zawsze milczące i nieruchome, pomimo 
rozkwitu wiosny i życia płynącego z południa, 
budziły w nim chwilami niepokonaną odrazę, niby 
przypomnienie innego, wrogiego mu istnienia. Ni 
gdy zresztą nie był zbytnim lubownikiem mar­
twej przyrody; tu zaś wśród tych barw sza 
rych i tych smutnych widoków mniej jeszcze niż 
kiedykolwiek czuł się do tego zdolnym. Łowy nie 
pociągały go także. Wprawdzie paromiesięczny 
pobyt wśród łowców oswoił go z widokiem ran, 
krwi i konania, ale nie zabił w nim uczucia żalu 
i wstrętu, jakie budziło się zawsze wobec mar­
twych zwłok upolowanego zwierzęcia.

Włóczęgi jednak po lesie nie zaprzestawał; bro 
niła go ona od rozmyślań nad przeszłością i przy­
szłością i ukrzepiala na duchu, jak  człowieka ska­
zanego na zgubę, który powtarzaniem jednego i 
tego samego wyrazu próbuje uśmierzyć śmiertelny 
niepokój.

W takich warunkach przedsiębrane myśliwskie 
wyprawy nie dawały wielkich rezultatów, co 
wprędce zniecierpliwiło Andrzeja i odmówił mu 
prochu.

— Włóczysz się po dziurach — mówił — tra­
fisz jeszcze na niedźwiedzia i zostaną po tobie 
tylko buty i czapka, a dla mnie kłopot. Zresztą 
prochu mam niewiele, poczekaj więc, aż przyjadą 
kupcy i sam go sobie kupisz.

Bez broni nie miał Paweł wielkiej ochoty wę­
drować po lesie, zaprzestał więc dalszych wycie­
czek i przyłączył się do grona oczekujących; a 
grono to naówczas z całej niemal składało się gminy.

Czas już był rozejść się szeroko po tajdze, by 
sobie wzajemnie w łapaniu ryb nie przeszkadzać, 
po letnich łowach, po leśnych łachach i rzeczkach; 
nikt jednak nie ruszał się z domu, każdy bowiem 
chciał koniecznie widzieć się z kupcami, wraca­
jącymi na południe, każdy miał do nich jakiś in­
teres: ten kupić, tamten sprzedać, ów długi za­
płacić, a niejeden pragnął poprostu liznąć rosyj­
skich przysmaków i przed utonięciem w* dzikich 
lasach ucieszyć serce i rozweselić oczy widokiem 
niezwykłego zbiegowiska ludzi i przecudnych ludz­
kich wyrobów. Czekano więc z niecierpliwością. 
Dzieci, wysyłane przez starszych na zwiady, co 
chwila właziły na płaski dach jurty  i ztamtąd 
w dal patrzały.

— Niema! niema! nie widać! — brzmiało nie­
odmiennie z dachu.

Aż wreszcie dnia jednego około południa roz­
legło się pożądane:

— Jadą!
Wszystko co żyje wyległo z jurty i pospiesznie 

wgramoliło się na dach. Na dole pozostała tylko 
chora Andrzejowa i stara Simaksiu, które, za­
dzierając do góry głowy, pytały gderliwie co 
chw ila:

— No i cóż ? Cóż, nie gadacie ?
— Jadą! już są uiedaleko! okrążają dolinę... 

wkrótce ich zobaczycie!
Niezadługo istotnie nawet stojący na ziemi mo­

gli dostrzedz przesuwający się między drzewami 
szereg koni w liczbie stu z górą, przeważnie bia­
łych, powiązanych arkanami i idących jeden za 
drugim, niby sznur białych pereł. Sznur był po­
dzielony na kilka oddziałów, a na początku i na 
końcu każdego z nich jechali jeźdźcy w koloro­
wych powiewnych odzieżach, niby sznura prze 
wiązki. Na słonecznem tle pogodnego dnia, przy­
ćmionego ciemną, przejrzystą koronką rzadkiego

lasu miało to wygląd dość malowniczy. Urok ten 
prysł jednak zupełnie za większem zbliżeniem.

Błotem obryzgane, spocone, rojem komarów ob- 
siadłe, biedne koniska ciężko objuczone, popę­
dzane, szarpane, biegły naoślep, co krok potyka­
jąc się i zapadając w wybojach, pełnych wody 
i grząskiego błota. Jeźdźcy, bacząc pilnie na to, 
co się obok nich, przed nimi i za nimi działo, 
kolanami, piętami i głosem dodawali energii swo­
im wierzchowcom, które, podniecone nadzieją 
rychłego spoczynku, wytężały ostatki sił. Kara* 
wana postępowała raźno, ale nie znajdowała się 
jeszcze u kresu swojego przeznaczenia: blisko ty­
siąc wiorst jeszcze takiej samej drogi mieli przed 
sobą i takiej pracy codziennie — przez ćwierć 
roku prawie.

W niewielkiej od wrót odległości, trzech ja d ą ­
cych na czele oddzieliło się od orszaku i w cwał 
puściło konie.

— Uch, konie! Co za konie! —  cmoknął 
zazdrośnie Dżjanka.

— Rzecz wiadoma, południowe! —  odezwał się 
inny parobek.

A jakże! Bogaty kra j! A i dobytku wiozą 
bez liku .. . I tak co rok.

— Milczałbyś! — wtrącił któryś ze starszych.— 
Nie my przecie od tego bogaciejemy!

Dalszą wymianę myśli przerwało przybycie 
jeźdźców.

Gdy wpadli we wrota, czekający rozstąpili się 
przed nimi na dwie strony — kobiety stanęły po 
lewej, mężczyźni po prawej, tworząc dwa milczą­
ce, nieruchome szeregi. Andrzej pośrodku, z cza­
pką w ręku, uniżenie witał cnych gości.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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K B O I I K A .
K r a k ó w  22 kwietnia.

— Z apisk i osobiste. Radca dworu Dr Henryk Hal- 
ban Blumenstok bawi w Krakowie.

— Z Uniw ersy te tu . Pp. Antoni Kryplewski, ro­
dem z Żabna, i Kazimierz Szczypczyk, recte Sawer, 
rodem z Bodzowa w Galicyi, otrzymali dziś na tu­
tejszym Uniwersytecie stopień Drów wszech nauk le­
karskich.

—  Odczyty prof. M oraw skiego „O cesarzu Ha- 
dryanie“ odbędą się w auli Uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Collegium Novum) we czwartek dnia 27 
kwietnia, w niedzielę d. 30 kwietnia, oraz we środę 
d. 3 m aja, zawsze o godz. 5 po południu. Dochód 
z odczytów przeznaczony jest na rzecz funduszu bu­
dowy Domu akademickiego. Biletów dostać można 
w księgarni Krzyżanowskiego, oraz przy wstępie.

— Z w ystaw y obrazów . W niedzielę na wysta­
wie obrazów w Sukiennicach, przy elektrycznem 
oświetleniu, odegra muzyka 13 pułku między innemi 
utworami Mayerbeera „Gwiazda północy," Schuberta 
„Na morzu," oraz Mtłtlera Uwerturę.

— Krajowym inspek torem  ry b a c tw a  dla  Galicyi
zamianowanym został p. Zygmunt Fiszer, asystent 
katedry zoologii Uniwersytetu Jagiellońskiego. Urzę­
dowe czynności rozpoczyna p. inspektor z dniem 1 
maja b. r . , a pełnić je  będzie tymczasowo w K ra­
kowie.

—  Budow a k o sz a r  arty leryi.  Za rogatką mogilską 
pracowało przez dwa tygodnie około 200 robotników 
nad zniesieniem dawnego wału fortecznego i przygo­
towaniem gruntu pod budowę. Po uskutecznieniu tych 
robót rozpocznie się w najbliższych dniach budowa 
koszar artyleryi, obliczonych na 6 bateryj, to jest na 
800 koni i 600 ludzi. Koszary zbudowane zostaną 
systemem barakowym, a budynki mają być oddane 
na cel przeznaczony już z końcem września b. r.

W połowie maja rozpocznie się na gruntach p. 
Rozmanitha w Olszy budowa koszar dla kawaleryi 
kosztem przeszło 600.000 złr. Kwotę tę amortyzo­
wać będzie czynsz roczny, wypłacany przedsiębiorcy 
budowy przez lat 25. Na plac mustry dla koszar 
wydzierżawiono 200 morgów gruntu za czynsz roczny 
50 złr. od morga.

—  Wielki festyn ogrodowy. Wczoraj odbyło się 
w sali Rady miejskiej drugie posiedzenie ogólnego 
komitetu, zajmującego się urządzeniem festynu w par­
ku krakowskim na rzecz ubogich miasta Krakowa. 
Po dłuższej i ożywionej dyskusyi uchwalono, z po­
wodu przypadających na dzień 7 maja wyścigów woj­
skowych, odłożyć festyn na dzień 8go maja i zazna­
czono jeszcze raz z naciskiem, że nie będą przyjmo­
wane żadne naddatki. Omówiony program, niezwykły 
i bogaty, daje rękojmię świetnego powodzenia zabawy.

Czynny udział w pracach komitetu przyrzekły pa­
nie: Stanisławowa hr. Badeniowa z córką, Michałowa 
Bałucka, Bandrowska, Bernacińska, prezydentowa Bra- 
sonowa, Adamowa Boguszowa, Zdzisławowa Boguszo­
wa, ks Januszowa Czetwertyńska, Dąbkowska, dyr. 
Dąbrowska, prof. Domańska, Marya Dunajewska, Le- 
onowa Epsteinowa, Zofia Estreiclierówna, Wanda 
Estreicherówna, Janowa Federowiczową, Tadeuszowa 
Federowiczowa, St. Feintuchowa, baronowa Geldern- 
Egmont, Marya Gołkowska, Janowa Gulkowska, Gtin- 
therówna, Marya Gwiazdomorska, Alfredowa Halba- 
nowa, Olga Heidererówna, Olga Hubaczek, Faustyno- 
wa Jakubowska, Janowa Jakubowska, Jawornicka, 
Johnówna, Ida Kasparkówna, Kicińska, burmistrzowa 
Kleinowa, K lugerowa, Maksymilianowa Kohnowa, 
Kopffowa, Zygmuntowa Korzeniowska, Excel. Krieg
liammerowa, Drowa Krzeczunowiczowa, prof. Krzy- 
muska, delegatowa Laskowska, Lipowska, Lisowska, 
Łuszczkiewiczowa z córkami, 8ew. Maciejowska, Mań­
kowska, prof. Marsowa, Mazarakowa, Stefanowa Mi­
chałowska , Zygmuntowa Michałowska z có rką , Ja ­
nowa lir. Mieroszewska, Miłkowska z córką, Al­
f r e d o w a  Milieska , Józefowa Muczkowska , Zofia 
Muczkowska, lir. H. Mycielska, Karolowa Ordężyna 
z córką, prof. Pareńska, Marya Paszkowska, Tadeu- 
szowa Pawlikowska, mec. Pieniążkowa, prof. Pieniąż- 
kowa, Ponińska, Andrzejewa hr. Potocka, Antoniowa 
hr. Potocka, Prylińska, Rauschowa, Wiktorowa Re- 
dykowa, hr. W. Romerowa, hr. Rostworowska, Marya 
i Antonina Rosnerówne, Helena Rydlówna, Schram- 
mowa, Michałowa Śliwińska, Rudolfowa Starzewska 
z córkami, Tadeuszowa Starzewska, mec. Styczniowa 
z córką, lir. Szembekowa, prezydentowa Szlachtowska, 
Stanisławowa hr. Wodzicka, Taida hr. Wodzicka, Ma­
rya Zakrzewska i prezydentowa Żeleska.

— W ieczór „Lutni." Dnia 28 b. m. odbędzie się 
w sali hotelu Saskiego wieczór Towarzystwa śpie­
wackiego „Lutnia." W wieczorze tym weźmie udział 
p. L. Stamary, która wykona arye z Fausta  Gou 
noda, Królowej Saby Goldmarka, oraz kilka pomniej­
szych pieśni. Informują nas, że p. Stamary jest uczen-

Z piśmiennictwa polskiego.
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Prof. Dr Anatol Lewicki. Powstanie Swidrygiełły. 
Ustęp z dziejów Unii Litwy z Koroną. Praca uwień­
czona pierwszą nagrodą Towarzystwa historyczno­
literackiego w Paryżu na konkursie imienia J. U. 
Niemcewicza. Kraków, 1892. Str. 389 (z przypiekami 

i dodatkami).

Kiedy rząd rosyjski przygotowuje się do uroczy­
stego obchodu setnej rocznicy zaboru ziem litew- 
sko-ruskich na Polsce; kiedy prasa i literatura 
pseudo-uczona stara się jak najusilniej przedsta­
wić rozbiory, jako naturalną i wielce humanitar­
ną obronę ludności ruskiej przeciwko uciskowi 
polskiemu, pojawienie się w takiej chwili pracy 
Dra Lewickiego pod powyższym tytułem uważać 
należy za fakt nader pożądany, za akt zasługi 
patryotycznej, za objaw na dobie, albowiem poru­
szone tam kwestye, dotknięte stosunki narodowo- 
koscielne należą dotąd jeszcze pod wielu wzglę­
dami do rzędu aktualnych.

Jak rozbiory Polski były dziełem gwałtu i prze­
mocy, tak wyniki ich polityczne i narodowe pod­
trzymują się dotąd w obrębie Rosyi również gwał­
tami , uciskiem i bezprawiem, pomimo lat stu 
wspólnego pożycia pod jednem berłem i jednemi 
prawami, w granicach jednego państwa. Widocznie, 
że polityka, jakiej się trzymają dzisiejsi władcy 
Litwy i Rusi, jest zgoła fałszywą; że potęguje 
wzajemną nienawiść, że nie łączy i nie zbliża, 
lecz dzieli i rozdwaja, a geneza tego panowauia 
cięży i ciężyć będzie nad wzajemnemi stosunkami 
zwyciężców i zwyciężonych.

Zupiełnie odmienny ô braz przedstawia nam Dr 
Lewicki w Powstaniu Swidrygiełły. Przed pięciu 
z górą wiekami nastąpił akt unii Litwy z Polską.

nicą profesora paryskiego konserwatoryum p. Bax St. 
Yves, a występami swemi w Paryżu i Rosyi zjednała 
sobie szczere uznanie.

—  Na sp ro w a d z e n ie  zw łok  Teofila  L en a r tow icza
w dalszym ciągu złożyli: po 20 złr. Kasa miejska 
w Tarnowie i Burmistrz miasta Tarnowa z zebranych 
składek; 25 zlr. miasto Tarnopol; 30 złr. Burmistrz 
miasta Andrychowa z zebranych składek; razem 95 złr. 
Z poprzedniemi wykazami ogółem złożono do rąk mo­
ich 835 złr. 55 ct. Ksawery Konopka.

—  W ydział cen tra lny  Towarzystwa wzajemnej po­
mocy ofieyalistów prywatnych podaje do wiadomości, 
że zmiany statutu, uchwalone w marcu b. r., przyjęło 
Namiestnictwo do wiadomości i że statut zmieniony 
obowiązuje od 1 maja b. r.

—  P rzen ies ien ia .  Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła ofieyała pocztowego Michała Kmietowicza 
z Bochni, asystentów pocztowych: Michała Romanow­
skiego z Tarnopola, Jana Janowicza z Krakowa i W ła­
dysława Matkowskiego z Drohobycza, wszystkich do 
Lwowa.

  2  a rm ii.  Najj. Pan zezwolił na przeniesienie
pułkownika, Alberta Nostitz Rieneck, komendanta 11 
brygady kawaleryi, do 3 brygady. Podpułkownik Ar­
tur Brezanij 8 pułku ułanów, z powodu choroby, otrzy 
mał urlop na rok. Rotmistrz I klasy Jan Gryziecki, 
3 pułku ułanów, otrzymał krzyż zasługi. Kapitanowi 
Edwardowi Bileckiemu, 5 bat. strzelców, wyrażono 
najwyższe uznanie.

Dr Franciszek Hauninger, szef sanitarny X kor­
pusu, przeniesiony w stan spoczynku na własne żą­
danie, przytem zaszczycono go Najw. uznaniem. Dr 
Józef Haas ze szpitala garnizonowego Nr 15 w K ra­
kowie otrzymał złoty krzyż zasługi z koroną. P rak­
tykantami weterynaryjnymi mianowano jednorocznych 
ochotników: Stanisława Mamaka i Eugeniusza Klu- 
czyńskiego przy 1 pułku ułanów.

Podpułkownik Aleksander Truszkowski, z bateryi 
dywizyi Nr 22, przydzielony do wojskowego komitetu 
techniczno-administracyjnego. Przeniesieni: Dr Hugo 
Zapałowicz, kapitan-audytor I klasy 57 p. p., do sądu 
garnizonowego w Wiedniu; Emil Slawik, naczelnik ma­
gazynu prowiantowego, z Jarosławia do Temeszwaru. 
W stan pozasłużbowy przeniesiony podporucznik re­
zerwy, Jan Santruczek, 30 p. p.

—  Zjazd koleżeńsk i. Otrzymujemy następujące 
pismo: Maturzyści byłej wyższej szkoły realnej w Ja­
rosławiu z r. 1883 zechcą celem porozumienia się co 
do programu i czasu zjazdu koleżeńskiego podać 
swoje adresy p. Janowi Bochniakowi, inż. - adjunktowi 
Wydziału krajowego w Jaślanach p. Padew.

—  R o zp raw a  k a r n a ,  przeprowadzona przed try­
bunałem przysięgłych we Lwowie przeciw Samuelowi 
Selzerowi, właścicielowi Złoczowa, oskarżonemu o zbro­
dnię oszustwa, ukończyła się wczoraj. Na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych, którzy 6 głosami za­
przeczyli winie, Selzer został od oskarżenia uwolniony.

  Cholera, w Kudryńcaeh, w domu już zapowie­
trzonym, przybył jeden chory na cholerę, i w Pod- 
horodyszczu ad Słobódka turylecka, również w domu 
zapowietrzonym, zachorowało jedno dziecko na cholerę.

— Ślub. We wtorek dnia 18 -go b. m. odbył się 
w Stanisławowie ślub pani Maryi z Pertaków Sedel- 
majerowej, z p. Jerzym Konkolniakiem, doktorem 
wszech nauk lekarskich, prymaryuszem szpitala i 
wiceburmistrzem m. Stanisławowa.

— P o ż a r  W t a r tak u .  Dnia 16 b. m. zgorzał do­
szczętnie tartak bar. Poppera w Warnie wraz z za­
pasami drzewa. Szkoda wynosi 35.000 złr.

—  P om nożen ie  u rzędn ików  skarbow ych .  Gazeta 
urzędnicza donosi: Zapowiadane oddawna pomnoże­
nie sił konceptowych w dziedzinie podatkowości sta­
łej zostanie już w najbliższej przyszłości urzeczy­
wistnione. Propozycye bowiem na wyższe posady 
przed miesiącem odeszły już do W iednia, a w tych 
dniach spodziewane jest nadejście decyzyi Minister­
stwa skarbu. Na razie, zanim nadejdzie kolej na dal­
sze pomnożenia, będzie obsadzonych pięć posad rad­
ców skarbowych i siedm posad nadinspektorów po­
datkowych. Z rzeczonych pięciu posad radców dwie 
tylko dostaną się prowincyi a mianowicie Krakowowi 
i Tarnowowi, pozostałe zaś trzy posady utworzą 
tryumwirat tak zwanych „jliegende Rathe.* „Latają­
cymi radcami,“ jak nas zapewniano, mają być miano­
wani : dotychczasowy naczelnik administracyi podat­
kowej we Lwowie p. Zajączkowski, nadinspektorowie 
podatkowi: Wawrzkiewicz i Krajczyk ; zadaniem ich 
będzie ciągłe kontrolowanie i nadzorowanie inspekto­
rów podatkowych. Nominacyę na dwie posady rad­
ców i na opróżnioną już dawno posadę radcy w admi­
nistracyi podatkowej we Lwowie mają otrzymać se­
kretarze skarbowi: Lachowicz, Hisztin i Tańczuk.

—  Z aręczyny , w Warszawie odbyły się w tych 
dniach zaręczyny panny Julii Szuszkowskiej, córki 
ś. p. Ignacego i Ludwiki z Weychartów, z p. Anto­
nim Piaskowskim, synem Artura i Natalii z Łem- 
pickich.

Był to — jak się autor wyraża — „zwrot tak 
nagły i zupełny, jakiemu podobnego trudno zna- 
leść w dziejach innych narodów;" „na takie czy­
ny, jak unia — powiada w innem miejscu —  
tylko wieki się zdobywają;" „w unii litewsko- 
polskiej — czytamy nieco dalej — okazała się 
światu nowa zasada, nowa forma oświecania lu­
dów, oświecania nie przez podbój, ale przez zwią­
zek braterski.“

Ale i w tym związku braterskim nie obeszło 
się bez wzajemnych kwasów, nieporozumień, a 
nawet krwawych zatargów. Unia Litwy i Rusi 
z Polską — robi Dr Lewicki słuszną uwagę — 
była zanadto doniosłym wypadkiem, aby w spo­
sób sielankowy, familijny dała się przeprowadzić.

Twórcą tego wielkiego aktu dziejowego był 
wielki książę Litwy, Władysław Jagiełło. Takiego 
dzieła — powiada autor z naciskiem — nie do­
konywa się dla pięknych oczu kobiety, lecz z pobu­
dek głęboko politycznych. Wielkich rzeczy dokonać 
był w stanie tylko umysł niepospolity. Takim też 
przedstawia się Władysław Jagiełło w pracy Dra 
Lewickiego.

Pomimo wielu nowych taktów i poglądów, czer­
panych ze źródeł poważnych i mnogich, a popar­
tych z gruntownością właściwą autorowi Mieszka 
I I  do najwydatniejszych należy zupełnie orygi 
nalny pogląd na Władysława Jagiełłę. — Dotąd 
wszyscy nasi historycy, idąc za Długoszem, który 
ani Jagiełły, ani rodu Jagiellońskiego nie lubił, 
widzieli w twórcy unii polsko-litewskiej umysł 
ciasny ograniczony, niesamoistny. Dr Lewicki wi 
dzi w nim przeciwnie, pomijając oczywiście sta­
rość niedołężną, „jednę z najświetniejszych, naj­
mędrszych i najenergiczniejszych zarazem postaci 
dziejów naszych." Czy opinia autora Powstania 
Św idrygiełły  wpłynie na sąd historyków o proto­
plaście rodu Jagiellońskiego na tronie polskim i 
zyszcze prawo obywatelstwa w nauce, przesadzać 
nie będziemy. Chcemy tutaj tylko zaznaczyć od-

—  Z Z akopanego  piszą do Kuryera Warszaw­
skiego: Ze względu na zbliżający się sezon turysty­
czny, rząd węgierski wezwał ponownie księcia Ho- 
henlohego, aby wszelkie, zaprowadzone z powodu 
sporu granicznego o Morskie Oko utrudnienia komu­
nikacyjne w Tatrach zniósł i turystom wolny dostęp 
do głębi Tatr otworzył, gdyż przed zakończeniem 
sporu rząd musi uważać wszelkie ograniczenia wolnej 
komunikacyi za nieprawne. Ks. Hohenlohe zastosował 
się do tego wezwania.

—  Zam knięc ie  s z k ó łe k  froeblowskich. Dniewnik
Warsz. donosi: „Skutkiem wystąpienia oberpolicmaj- 
stra warszawskiego o zamknięcie zakładów froeblow­
skich : Listkiewiczowej, Słonczyńskiej, Mieszkowskiej 
i Garbowskiej, naczelnik kraju uznał za konieczne 
pozbawić wymienione osoby prawa do dalszego utrzy­
mywania tych zakładów, wobec zauważonych tam sy­
stematycznych przekraczali zatwierdzonego programu. 
Dlatego oberpolicmajster polecił zamknąć niezwłocznie 
rzeczone zakłady."

—  Hans R ich ter  cofnął swoje podanie o dymi- 
syę ze stanowiska kapelmistrza opery nadwornej 
w Wiedniu.

—  Konfiskata. Za przedrukowanie mowy Juliusza 
Gregra w praskiej Radzie miejskiej uległy wczoraj 
konfiskacie: N arodni L isty, 1 olitik i Prager Ta- 
geblatt.

—  Horowitz wykończa portret Kolomana Tiszy, 
zamówiony u niego przez klub liberalny.

—  Kolekcya o b razów  zmarłego bar. Eichler v. 
Eichkron w Wiedniu, wystawiona została na licyta- 
cyę, która się rozpoczęła 19 b. m. i potrwa kilka dni, 
Z polskich obrazów sprzedano Kozakiewicza „W ąt­
pliwy interes" za 422 złr. i „Rodzina cygańska" za 
410 złr.; Wład. Szernera „Karczma" i „Przerwana 
jazda" łącznie za 1050 złr. Najwyższą cenę 2.563 złr. 
zapłacono za obraz Matejki „Zygmunt August i Bar­
bara."

—  W ęgierskie  muzyki wojskowe otrzymały za­
kaz grywania podczas antraktów przedstawień tea­
tralnych.

— Z sem ina ry um  w D yakow arze  uciekło 34 
alumnów, podając za powód niewystarczające utrzy­
manie i zbyt surową dyscyplinę. Ponieważ semina­
ryum liczyło ogółem tylko 36 uczniów, zakład zam­
knięto^

—  Śniegi, z Kozłowa telegrafują, że komunikacya 
kolejowa z Tambowem i Woroneżem została przerwa­
na przez zaspy śnieżne. Niedaleko od Kozłowa sta­
nął w śniegu pociąg pasażerski. Podróżni dojechali 
końmi do Kozłowa. Z Niżnego Nowogrodu donoszą 
także o spadłych śniegach i ponownej sannie. W Se- 
bastopolu również i w części Krymu spadły śniegi.

— W P aryżu  umarł Karol Bigot, prof, literatury 
w szkole wojskowej w Saint Cyr i w szkole nauczy­
cielek w Fontenay, jeden z najwybitniejszych dzienni­
karzy paryskich, współpracownik Siacie, X IX  Silcie, 
RepubHąue Franęaise, Revue bleue, autor studyum 
o „Klasach panujących," wielu opowiadań z podróży, 
wreszcie książki do czytania dla dzieci: „Mały F ran­
cuz," nagrodzonej w r. 1883 przez Akademię. Zona 
jego, Joanna Mairet, pisywała też w Temps. Zmarły 
liczył 53 lat wieku.

—  N ajs ta rszy  dz ienn ik  niemiecki Frankfurter 
Journal popadł w konkurs. Sędziwa gazeta, wycho­
dząca w Frankfurcie nad Menem od lat 278, ma za­
pewniony byt zaledwie jeszcze na 2 tygodnie.

—  Dowcipny z łodziej .  Gazety kijowskie donoszą, 
pisze Warsz. Dniew. (r. b. Nr 92), że w mieszkaniu 
adwokata p. U. dokonaną została znaczna kradzież. 
Złodziej zostawił nawet swój bilet wizytowy. Był on 
niedawno klientem adwokata, który skutecznie bronił 
go przed sądem przysięgłych. . .  Po przyaresztowaniu, 
złodziej oświadczył, że popełnił kradzież przez wdzię­
czność ; sądziłem bowiem —  mówił —  że skradzione 
przezemnie pieniądze są fałszywemi i bałem się, żeby 
adwokat z ich powodu nie doznał jakiego nieszczęścia.

—  W Berlinie zaczął z dniem 9 kwietnia wycho­
dzić Tygodnik B erliński, poświęcony interesom i 
nr.rywce Polaków, których — jak  wiadomo — do 
70.000 mieszka w stolicy Prus.

—  Z aw iesz on e  czasopism o Szkolnictwo ludowe, 
po przerwie 7-miesięcznej, zaczęło z dniem 20 b. m. 
znowu wychodzić w Nowym Sączu. Jako odpowie­
dzialny redaktor podpisuje się p. Jan Litwiński.

— M alarz  D iefenbach, słynny dziwak, którego 
dziwaczny strój budził senzacyę w Wiedniu, znajduje 
się obecnie w tak krytycznem położeniu, że sam zgło­
sił się do wiedeńskiej policyi z prośbą o przytułek.

—  Obłęd polityczny. Podczas ostatnich wyborów 
do paryskiej Rady municypalnej, jeden z wyborców, 
nie mogąc się zdecydować, za którą listą głosować 
winien, a uważając glosowanie za obowiązek, powie­
sił się. Journal des Debats, który biednemu warya- 
towi poświęca cały artykuł, nazywa samobójcę: Wer- 
therem polityki municypalnej.

— Rytualizm W Anglii. Ruch ten, który stara się 
doprowadzić do skutku zbliżenie się kościoła angli-

mienny sąd autora, wysnuty — jak powiada — 
z rozpatrzenia się „w jego czynach i innych po­
mnikach historycznych."

W ścisłym z tern związku pozostaje i charakte­
rystyka Witolda. Jakkolwiek autor nie odmawia 
mu zasług na Litwie, nie sądzi jednak, aby oko­
liczność ta uprawniała do poniewierania zasługa 
mi Jagiełły. W ocenie ich wzajemnego stosunku 
idzie nawet jeszcze dalej. „W całem działaniu 
Witolda — czytamy na str. 33 — o ile ono oka­
zało się kształtującem i budującem, nie widzimy 
nic, coby nie było myślą Jagiełły." Z przedsta­
wienia Dra Lewickiego wynika, że Witold, w naj­
piękniejszym okresie swej działalności politycznej, 
był tylko wykonawcą planów Jagiełłowych. „Gdzie 
zaś — powiada — wydzierał się poza plany 
Jagiełły, tam tylko klęski i upokorzenia ponosił."

Co się tyczy Swidrygiełły, to w opracowaniu 
niniejszem, wzbogacającem wiedzę historyczną no- 
wemi faktami, pozostał on jednak w głównych za­
rysach takim, jakim go znaliśmy w naszej histo 
ryografii: „Człowiekiem próżnym, samochwalcą i 
pyszałkiem, nieudolnym organizatorem, lichym wo 
jownikiem, a walczącym chętnie najhaniebniej szemi 
oszczerstwami;" człowiekiem, u którego „ambieya 
osobista pokrywa się płaszczykiem zasad." Cho­
ciaż Świdrygiełło, według licznych świadectw hi­
storycznych, był „katolikiem nietylko z pozoru, 
ale i katolikiem wierzącym," pomimo tego w ca 
łym okresie jego buntów, intryg i knowań poli­
tycznych, od r. 1401 —1438, stawali zawsze za nim 
Rusini - schyzmatycy, z czego autor słuszny wy 
prowadza wniosek, iż grać musiał wobec nich grę 
podwójną: „jawnie był schyzmatykiem, katolikiem 
pokryjomu, lub jednym i drugim według potrzeby."

Powodem tej pochopności Rusinów do łączenia 
się ze Świdrygiełłą i innymi wrogami unii polsko- 
litewskiej było niechybnie przypuszczenie do wszy­
stkich jej dobrodziejstw, a przedewszystkiem do 
tak ponętnej równości politycznej, tylko katolików,

kańskiego do katolickiego, czyni ciągłe postępy. — 
W dniu 19 z. m. pastor parafii św. Michała w Lon­
dynie, Massey Evans, zapowiedział z kazalnicy, że 
w palmową niedzielę odbędzie się uroczysta procesya 
wraz ze święceniem palm. Procesya istotnie się od­
była i to ściśle wedle obrządku katolickiego. Dodać 
należy, że parafia św. Michała zamieszkana jest pra­
wie wyłącznie przez ludność robotniczą.

—  Amazonki p rzec iw  socyalis tom . W czasie ostat­
nich rozruchów w Belgii strejkujący robotnicy, chro­
niąc się przed nacierającą policyą, wtargnęli do mu­
zeum Castana, gdzie właśnie produkowały się daho- 
mejskie amazonki. Na rozkaz impresaria, 24 dzielne 
Dahomejki dały ognia ślepemi nabojami do blisko 
200 napastników, a następnie krótkiemi narodowemi 
mieczami zmusiły ekscedentów do ucieczki. Dzięki 
odwadze rodaczek króla Behanzina, przedstawienie 
odbywać się mogło dalej bez przeszkody.

—  T ow arzys tw o  k ana łu  S u e z k i e g o — jak donosi 
Standard  —  postanowiło pozostawić obn Lessepsów 
na czele Towarzystwa. Wiadomość ta, jak zapewniają 
dzienniki francuskie, jest przedwczesna. Dotychczas 
nie powzięto jeszcze żadnej odnośnej uchwały, To­
warzystwo czeka bowiem na wyrok trybunału apela­
cyjnego. W każdym razie nie ulega wątpliwości, że 
Ferdynand Lesseps pozostanie honorowym prezyden­
tem. Rozprawa Lessepsów przed trybunałem apelacyj- 
cym rozpocznie się dnia 27 kwietnia.

—  „ B a b y lo n e "  w Paryżu przedstawiona została 
tragedya w czterech aktach pod powyższym tytułem 
ośmieszonego Sara Peladan. Afisz opiewał, że sztuka 
została odrzucona przez Komedyę Francuską — i nie 
dziw. Są to uscenizowane dzieje upadku Babylonu 
i jego ostatniego Sara (Sar po prowansalsku znaczy 
mag) pod naporem Sennaheriba. Babylon przezwany 
tu jest Babylu (jest-że to zdrobnienie, jak  Małgosia 
od Małgorzaty, albo Zuzia od Zuzanny). Sennaherib 
nosi miano Sinachiriba, a sar miasta Babylonu nazy­
wa się Peladan I i łączy w sobie rozum Boga, czło­
wieka i kobiety. (!) Dzienniki paryskie przyznają, że 
mimo wszelkich dziwactw, utwór ten zawiera wiele 
głębokich myśli, ujętych w przepyszną formę.

—  F a łsz y w a  w iadom ość . Telegraficzne doniesienie 
starostwa kocmanickiego o pojawieniu się cholery 
w Onucie okazało się mylnem. Delegowani na miej­
sce wypadku lekarze stwierdzili, że jedna z osób 
zmarła na wadę serca, druga chorowała na ostry 
nieżyt kiszek. (Dz. Polski).

—  Nekrologia. Hr. Władysław del Campo S c ip  i o, 
słuchacz III roku prawa na Uniw. Jagiell., urodzony 
w dniu 25 lutego 1873 r., po długiej i ciężkiej cho­
robie, zmarł dziś w Krakowie. Pogrzeb odbędzie się 
z domu przedpogrzebowego jutro o godz. wpół do 4. 
Nabożeństwo żałobne odprawionem będzie w ponie­
działek dnia 24 kwietnia b. r. o godz. wpół do 10 
w kościele 0 0 . Kapucynów.

—  We Lwowie zmarł Ludwik J ę d r z e j  o w i c z ,  
praktykant konceptowy Namiestnictwa, w 30 roku ży­
cia, po dłuższej i ciężkiej chorobie. Zmarły był sy­
nem Edwarda Jędrzejowicza, posła i członka Wy­
działu krajowego.

—  Adam S z u m s k i ,  uczeń VIII klasy gimnazyal- 
nej, syn starszego inspektora krajowej dyrekcyi skarbu, 
zmarł we Lwowie.

R e p e r tu a r  t e a tr u  k r a k o w s k i e g o .
W niedzielę 23 b. m. p i e r w s z y  g o ś c i n n y  w y ­

s t ę p  W i n c e n t e g o  R a p a c k i e g o ,  artysty tea­
trów warszawskich: Sufanduły, komedya w 4 ak­
tach Wiktoryna Sardou.

W poniedziałek 24 b. m. d r u g i  i p r z e d o s t a t n i  
g o ś c i n n y  w y s t ę p  W i n c e n t e g o  R a p a c k i e ­
go  po raz piąty: Fredzio, komedya w 3 aktach 
Stanisława Graybnera.

We wtorek 25 b. m. po raz drugi: Hrabia Jerzy, 
komedya w 3 aktach Stanisława Graybnera.

We środę 26 b. m. t r z e c i  i o s t a t n i  g o ś c i n n y  
w y s t ę p  W i n c e n t e g o  R a p a c k i e g o :  Skąpiec, 
komedya w 5 aktach Molićra.

We czwartek 17 b. m. po raz trzeci: Hrabia Jerzy, 
komedya w 3 aktach Stanisława Graybnera.

— Dnia 21 kwietnia dość pogodnie; termometr od 
4-4-1 doszedł do 4*15-5 C. Barometr opadł; o go­
dzinie 7-mej rano dnia 22 kwietnia stan jego był 
738-4 mm., termometru - |-7 ‘8 C. Wiatr północny.

W niedzielę dnia 23 kwietnia: św. Wojciecha; 
w poniedziałek dnia 24 b. m .: św. Jerzego i Saby ż.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z Akademii Um iejętności w Krakowie. Dnia 27 

marca odbyło się posiedzenie wydziału historyczno- 
filozoficznego, na którem sekretarz zdał sprawę z po­
stępu wydawnictw wydziału. Od ostatniego posiedze-

a tern samem usunięcie od nich Rusinów-scbyzma- 
tyków. To też autor niezwykłe przypisuje znaczę 
nie i pierwszy z takim naciskiem zwraca uwagę 
na doniosłość przywileju z dnia 30 października 
1432 r., wydanego na ręce deputaeyi łuckiej, przy 
byłej do Lwowa z oświadczeniem poddania się 
królowi i Koronie. W tym przywileju przyznaje 
król Łuczanom, bez różnicy wiary, „wszystkie te 
prawa, wolności, wyłączenia i łaski, jakie mają 
prałaci, baronowie i szlachta polska," a obiecuje 
im, iż „kościołów ruskich czyli obrządku greckiego 
ani znosić, ani na kościoły obrządku rzymskiego 
zamieniać nie każemy i nie dozwolimy, ani też 
żadnego człowieka obrządku greckiego do przej­
ścia na wiarę rzymską gwałtem zmuszać nie bę­
dziemy." Przywilej powyższy nazywa prof. Lewi 
cki „naj szlachetni ej szem poprawieniem unii litew­
sko-polskiej," a „zastosowaniem zasad równości 
do ludzi bez względu na ich wyznanie," wypo 
wiedzianych notabene „przez króla katolika i bi­
skupów katolickich." — Według autora, fakt ten 
świadczy, iż „ówczesne społeczeństwo polskie po­
nad poziom swojego wieku wznosić się umiało." 
Niechby słowa przywileju Jagiełłowego, wypowie 
dziane i stosowane w praktyce przed półpiąta 
wiekiem, odczytali z uwagą i do serca wzięli dzi­
siejsi władcy tych krajów, mający słowa toleran- 
cyi religijnej w teoryi, dla Europy, a w praktyce, 
u siebie w domu — ciągły, systematyczny, z wy- 
jątkowemi tylko przestankami, ucisk Kościoła ka 
tolickiego obu obrządków, zaczynając od osławio­
nych „misyj wódczanych" na Białorusi po pierw­
szym rozbiorze Polski, aż do zamknięcia w dniach 
ostatnich seminaryum kieleckiego!

Na zakończenie niniejszego sprawozdania o 
książce Dra Lewickiego pozwolimy sobie nietyle 
sprostowania, jak raczej uzupełnienia, opierając 
się na własnych wspomnieniach i przechowującej 
się na Litwie tradycyi. Walne zwycięztwo, odnie­
sione dnia 1 września 1435 r. przez Zygmunta

nia wyszło z zasiłkiem Akademii Umiejętności dzieło: 
„Historya piechoty polskiej" przez Konstantego Gór­
skiego, pułkownika piechoty, przedtem kapitana kwa- 
termistrzowstwa jeneralnego. Z 2 tablicami litografo- 
wanemi str. 271.

Prof. Ulanowski złożył rzecz p. t . : „X. Jana Janu- 
szowskiego, archidyakona sandeckiego, prace kodyfi­
kacyjne. “

W pracach nad skodyfikowaniem prawa pol­
skiego, rozpoczynających się od Aleksandra, odróżnić 
można kilka odrębnych okresów. Pierwszemu, który 
zamyka się ze śmiercią Zygmunta I, poświęcił prele­
gent osobną pracę, streszczoną na poprzedniem po­
siedzeniu wydziału. Okres drugi obejmuje panowania 
Zygmunta Augusta, Stefana Batorego i Zygmunta III. 
W okresie tym pojawiają się projekta Przyłuskiego, 
Sarnickiego, Januszowskiego i Podkańskiego, a nadto 
zbiory Herburta, Szczerbica i Zawackiego, kilka wre­
szcie kompilacyj anonimowych, z których tylko jedna 
ogłoszona dotychczas drukiem, inne kryją się jeszcze 
po rękopisach z tego czasu.

Z wymienionych pisarzy najbardziej na uwagę za­
sługują Przy łuski i Januszowski, bo z największą 
usilnością i wytrwałością podjętem zadaniem się przej­
mują i najbardziej bez wątpienia się przyczyniają do 
uporządkowania nagromadzonego materyału ustawo­
dawczego.

Przyłuski, należący do rzędu ludzi, jak  Orzechowski 
i Krowicki, pozostających pod wpływem humanizmu i re- 
formacyi, ma wszelkie warunki do odegrania w za­
stępie prawników współczesnych poważnej roli. Po­
mimo niezaprzeczonej erudycyi autora i pięcioletniej 
pracy, dziełu swemu poświęconej, jego projekt kody- 
fikacyi prawa polskiego z r. 1548 upada niemal bez 
dyskusji; opinia uznała go za zupełnie nieodpowie­
dni, a pobieżne chociażby przejrzenie statutu Przyłu­
skiego przekonać mogło, że z tak pojętego zbioru 
praw żaden praktyczny jurysta korzystać nie mógł.

Jest to wogóle wszystkim kodyfikatorom polskim 
wspólne, że nie zdają sobie należytej sprawy z za­
kresu podjętej pracy. Projekta ich wyczerpują cały 
materyał prawny bez żadnego ograniczenia, zawierają 
więc tak dobrze prawo prywatne, jak publiczne, a pu­
bliczne prawo w tych projektach przybiera rozmiary 
bardzo obszerne, bo ogarnia wszystkie kierunki admi­
nistracyi, nawet i wojskowość.

Kodyfikacya może się tylko udać na zasadzie po­
działu materyału i pracy.

Pomijając wraz z prawem publicznem wiele drażli­
wych i niebezpiecznych pytań, byłby Przyłuski nie nara­
żał swego zbioru na opozycyę, która, skierowana isto­
tnie przeciwko pewnym ustępom, ogarniała w swych 
skutkach całe dzieło i przeszkodziła jego przyjęciu.

Los Przyłuskiego stał się przestrogą dla Herburta, 
ale nie dla Sarnickiego i Januszowskiego. Prace Her­
burta, który miał więcej praktycznego zmysłu i do­
starczył społeczeństwu nie kodeksu, lecz wygodnego 
zbioru praw, nie czyniły zadość odzywającemu się 
wciąż wołaniu o „korrekturę prawa," ale dozwalały 
z korrekturą nie tak bardzo się spieszyć i używać 
jej raczej jako hasła politycznego i środka agitacyi, 
odkładając jej urzeczywistnienie na czasy coraz to 
dalsze.

Na nieszczęście swoje Januszowski nietylko nie- 
nauczony przykładem Przyłuskiego, ale nawet nie 
bacząc na zimne przyjęcie, jakiego doznał projekt 
Sarnickiego, z całym zapałem wziął się do spełnienia 
zadania, które na nowo stało się żywotnem wskutek 
uchwały Sejmu z roku 1589. Było to już widocznie 
przeznaczonem, żeby kodyfikacyą prawa w Polsce 
zajmowali się najgoręcej ludzie albo już stanu du­
chownego, albo mający dostąpić sakramentu kapłań­
stwa. Przyłuski bj’ł przecie księdzem, wprawdzie żo­
natym na wzór Orzechowskiego, ale niemniej nale­
żącym do status clericalis; Sarnicki znowu był du­
chownym luterskim ; Januszowski, zawsze skłonny do 
dewocyi, wśród swych prac nad projektem kodyfika- 
cyi, święcenia przy jął; Krzysztof Podkański wreszcie 
jako kapłan uczuł w sobie powołanie do uszczęśli­
wienia swych ziomków lepszym, niż dotychczas, zbio­
rem ustaw.

Życie Januszowskiego, pełne zmiennych kolei, dość 
dokładnie przedstawił Sobieszczański. Od roku 1596 
zaczyna on pracować nad projektem kodj7fikacyi i wy­
kończywszy go w r. 1600, lub nieco wcześniej, z ca­
łym pośpiechem drukuje. Zbiór ten, ogromny i cenny, 
jest przecież znowu tylko kompilacyą, inaczej wpra­
wdzie niżeli Statut Przyłuskiego ułożoną, ale temi 
samemi niedostatkami grzeszącą. Wszystko w niej 
czytelnik znajdzie, niebrak nawet i wstępów, ale 
prawnik takim zbiorem się niezadowolni. Wytknięto 
też to Januszowskiemu, zarzucając, że projektu swego 
nie ogłosił w języku polskim, że nie rozróżnił ustaw 
wiecznych od przejściowych, że nareszcie podjął się 
pracy bez należytego przygotowania, nie będąc 
praktycznym jurystą. Januszowski odpowiedział na 
zarzuty w broszurce, dzisiaj niezmiernie rzadkiej: 
„Wywód i obmowa ze strony statutów," Kraków 1602,

Kiejstutowicza i posiłkujących go Polaków, nad 
Świdrygiełłą i mistrzem zakonu Kawalerów Mie­
czowych Kerskorfem, zwie autor bitwą nad rzeką 
Świętą. Inni dziejopisarze nasi zwali je bitwą pod 
Wiłkomierzem. Zdaniem mojem, nie można bitwy 
tej zwać ani od jednej, ani od drugiej z wyżej 
wymienionych miejscowości, ponieważ pole bitwy
0 12 kilometrów oddalone od miasta Wiłkomierza
1 prawie takażsama odległość — jeżeli mię pa­
mięć nie myli — dzieli je od rzeki Świętej. Sam 
autor pisze w tekście opowiadania, iż bitwa od­
była się nad „moczarowatym potokiem," odpływa­
jącym do rzeki Świętej, a w przypiekach dodaje, 
iż potok ten odgrywa główną rolę w bitwie, a nie 
rzeka Święta. Zygmunt Kiejstntowicz, oceniając 
doniosłość dziejową tej bitwy, spełniał dług wdzię­
czności względem Boga, „fundując na tem miejscu 
kościół parafialny."

Tyle tylko wiadomości o tej bitwie mógł autor 
zaczerpnąć z Długosza, na którym — jak sam po­
wiada w przypiskach — oparł głównie swe opo­
wiadanie. Otóż w. książę Zygmunt Kiejstntowicz 
już w roku następnym 1436, wywiązując się z długu 
wdzięczności, wymurował na pobojowisku kościół 
i utworzył przy nim parafię, a powstałe w tem 
miejscu miasteczko otrzymało nazwę „Pobójska" 
i dotąd je nosi. Ow zaś potok (Długoszowy rivus, 
flum en parvum) na pamiątkę odniesionego zwy- 
cięztwa zwie się dotychczas Wiktorką. Ludność 
okoliczna żywo przechowuje pamięć stoczonej tam 
bitwy, a w okolicach Pobójska dosyć często spo­
tkać się można z odłamami broni i innemi za­
bytkami z w. XV. Skoro tyle okoliczności składa 
się na upamiętnienie tej bitwy, czyby nie było 
właściwszem, zgodniejszem z topografią i tradycyą 
ludową zwać ją w przyszłości „bitwą pod Pobój- 
skiem?"

A. S z a r ł o w s k i .

—  -------
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i na tychm iast w ziął się do nowej redakcy i p ro jek tu  
k tó ry  tym  razem  w po rządku  alfabetycznym  w ygoto 
wał. P ro jek tu  tego nie znam y. D ochow ał się nato 
m iast inny, w ygotow any w roku  1 609 , a będący  
w zw iązku  z uchw ałą  sejm ow ą w roku 1607 , k tó ra  
w yw ołała także  p ro jek ty  i b roszury  Podkańsk iego  
i Suskiego. P ro jek t ten , należący  n iegdyś do Ł ask iego , 
p ro k u ra to ra  w R adom iu, a  obecnie do B ib lio tek i w Su 
chy, znany by ł ju ż  Sobieszczańskiem u, ale nie został 
przez nikogo do tychczas opisany. P re leg en t daje  cha 
rak te ry s ty k ę  tego u k ła d u , k tó ry  w n iejednym  szcze 
góle d rukow any  s ta tu t przew yższa. P rócz tego jeszcze 
je s t  Januseow ski autorem  p ro jek tu  kodyfikacyi ustaw  
prow incyj gnieźnieńsk ich . K om pilacya K arnkow skiego 
w ym agała  uzupełn ien ia . M yślano o tem od początku 
X V II w ieku i synod  z roku  1607  dał in icyatyw ę do 
nowej redakcy i ustaw  synodalnych . Januszow ski ju ż  
w r. 1608  p rzes ła ł swój zbiór, przechow any obecnie 
w B ibliotece Jag ie llońsk ie j, b iskupow i krakow skiem u 
P ro jek t Januszow sk iego  został pom inięty, a to za 
pew ne d la tego , że au to r porzucił tradycyonalny  po 
dział na 5 k siąg  (Index, iudicium, clerus, connu 
bia, crivien), a  poszedł za podziałem  rom anisty  
cznym  ( personae, res, acłiones). P re leg en t je s t  zda 
n i a , że należałoby  ten  uk ład  drukiem  og łosić , jak o  
kollekcyę, k tó ra  znacznie w yprzedziła  późniejszy  zbiór 
W ężyka. K ończąc swój o d c z y t, zw raca pre legen t 
uw agę na n ied rukow ane i do tychczas n ieodszukane 
pism a Januszow sk iego , o k tó rych  m am y w iadom ość 
ze w spółczesnych źródeł. T a k  n. p. m iał Januszow ski, 
idąc  w tym  w zględzie za przyk ładem  Sarnickiego, 
nap isać  h is to ryę  sw ego czasu. Jeże li to p ra w d a , to 
może je s t  Januszow ski także  au torem  dyaryuszów  
z r. 1585  i 1592 , przechow anych  w kod. N r 107 
B ibl. Jag ie ll., p isanym  całkow icie jeg o  ręką . N areszcie 
w yraża  p re leg en t ubolew anie, że niepodobnem  mu 
było zeb rać  w szystk ich  d rukow anych  pism  Januszów  
sk iego i w yraża  n ad z ie ję , że może osoby, będące 
w posiadan iu  jeg o  utworów', zechcą podać o nich 
w iadom ość, lub egzem plarze w ypożyczyć A kadem ii do 
naukow ego ich zużytkow ania.

K rakus .  Już  daw no nie w spom inaliśm y o tym  ty ­
godniku  p o p u la rn y m , założonym  przez „S półkę w y­
daw niczą p o lsk ą 11 w K rakow ie. W  roku  bieżącym  
red ak ey a  jego  w nowe została  złożoną ręce i od tej 
też chw ili zaznaczy ł się n iezaprzeczony  postęp  tak 
w doborze i urozm aiceniu  t r e ś c i , w staranności re ­
dakcy jne j, jak  i w p rzes trzegan iu  w szystk iego, co s łu ­
żyć  może uczciw ej a  zacnej tendencyi. D w a ostatn ie  
n u m e ra , z 15 i 22 k w ie tn ia , zasłu g u ją  na  w szelkie 
uznan ie  i w arto  na  nie zw rócić uw agę. C hw alebną 
b y ła  m yśl popularyzow ania  tą  d rogą  znajom ości dzie­
jó w  narodu  po lsk iego , czego dobry  początek uczy­
niono w opow iadaniu  o M ieczysław ie I. P oży teczno­
ści dobrze napisanego  a rty k u łu  o „P rzesadzan iu  drzew  
ow ocowych “ dow odzić nie po trzeba. Pod ty tu łem  
„D ziew czyna, żona, m atka , gospodyni, b a b k a 1 podano 
w py tan iach  i odpow iedziach n ad er p rak tyczne  po­
uczenie o obow iązkach i zajęciach kobiety  na wsi. 
N a pole ak tualności ze św iata  społecznego i po lity ­
cznego przenoszą  nas a r ty k u ły  „O w iecu k a to lick im ,” 
„O U n ita c h , p rześladow anych  za w ia rę ,” w reszcie 
w  ostatn im  num erze o ryg ina lna  korespondeneya j e ­
dnego z uczestn ików  p ie lg rzym ki do R zym u o „P o ­
słuchaniu  Polaków  u O jca św .“ W  rub ryce  „W iado­
m ości p o lity czn e” znajdzie czy te ln ik  p rzy s tęp n ie  w y­
tłum aczone zdarzen ia  i za jśc ia  osta tn iego  tygodnia. 
N ie b rak  dalej poetycznych  legend lu d o w y ch , k tó re  
z Krakusa często p rzechodzą do w ielu w yższego za ­
k ro ju  pism  peryodycznych  p o lsk ic h ; a  odcinek dwóch 
o sta tn ich  num erów  zaw iera  bardzo  ładne  opow iadanie 
p. t. „N ag ro d a  m iłości sy n o w sk ie j,” tudzież św ietną 
sa ty rę  na  zepsu tą  polszczyznę urlopników  naszych 
p. t .„ 8 ta ry  łg arz  z pod p ana  R ad eck iego .” Ma praw o 
tego  „ łg a rz a ” w yśm iew ać K rakus ,  k tó rego  w zorowy 
ję z y k  n ie  najm niej cenną  z za le t stanow i. N ie dziw, 
że szybkim  krokiem  w zm aga się poczy tność tak  um ie­
ję tn ie  i s ta ran n ie , a zacnie redagow anego  pism a. J a  
k ie  ono posiada  na  prow incyi w zięcie, św iadczą m ię­
dzy innem i liczne lis ty  w iejskich korespondentów , 
z k tó rych  w yją tk i og łasza red ak ey a , udzielaniem  od­
p o w ied z i, ra d  i u s łu g , um iejąca zyskiw ać sobie z a ­
ufan ie  i p rzychy lność  czyte ln ików . N iem ałą w końcu 
ozdobą pism a b yw ają  daw ane od czasu do czasu b a r­
dzo dobre  ilu stracye .

0  S ta c h ie w ic z u  pisze spraw ozdaw ca Extva- 
blattu : Szereg  obrazów  Grisaille P io tra  S tachiew i 
cza je s t  to  rzecz, w edle naszego sm aku, na w ystaw ie 
najlep sza . T o  jed n o  dzieło p rzejm uje nas g łęboko, 
porusza  um ysł, budzi tłum  m y ś li; m alarz „C yklu  M a­
r y i” je s t  gen ialnym . Znam y w yborne w izerunki M a­
donny np. F roesch la , D efreggera , chw aliliśm y je  n a ­
leżycie. A le po długim , długim  czasie, stoim y po raz 
p ierw szy  z praw dziw em  w ew nętrznem  przejęciem  przed 
tem i M adonnam i. N iem a tu  nic z a fek tacy i r a c jo n a ­
listycznej k ierunku , z ja k im  U hde legendy  bib lijne 
t r a k tu je ;  da lek im  też je s t  S tach iew icz , trzeba  sobie 
zapam iętać to nazw isko, od p ro fanacyjnego  obrazow a­
n ia  N ow ego T estam en tu . A le rów nie dalekim  je s t  od 
faryzeuszostw a, k tóre  przeb ija  z obrazów  francuskich  
i niem ieckich. T o , co Stachiew icz nam  d a je , p ł jn ie  
z g łęb i naiw nego, indyw idualnego  poczucia, k tó re  dla 
sw oich ukształtow ali znalazło  o ryg inalne  form y a r ty ­
stycznej in te rp re tacy i.

N a k o n k u rs ie  brukse lsk iego  T ow arzystw a  m u­
zycznego „C arillo n ,” oprócz p. M ttnchheim era, o k tó ­
rego tryum fie donosiliśm y, zy sk a ł inny jeszcze  Polak  
zaszczytne odznaczenie. M ianowicie w sekcyi kompo- 
zycyj fortep ianow ych d ru g ą  nagrodę (m edal) zdobył 
p. S. B ilińsk i z W arszaw y, b ra t zm arłej p rzed  tygo- 
dniem  znakom itej p o rtrec is tk i.

Dział ekonomiczny.
K onw ersya  5 -p ro c .  Listów za s t .  K ró le s tw a  Polsk.

Oficyalnem miejscem ich konwersyi na Galicyę 
będzie, jak się dowiadujemy, dom bankowy Au­
gusta Raczyńskiego w Krakowie; szczegółowe zaś 
warunki będą obwieszczone w naszem piśmie 
w ciągu przyszłego tygodnia.

Telegramy własne „Czasu“.
W i e d e ń  22 kwietnia. Przybyła tutaj deputa 

cya z Budapesztu z burmistrzem Kammermeyerem 
na czele. Deputacya przybyła z prośbą do Cesa 
rza, aby objął protektorat nad kongresem demo­
graficznym, który obradować będzie tego roku 
w Peszcie.

W iedeń 22 kwietnia. Wobec wzmagającej się 
demoralizacyi młodzieży gimnazyalnej podnosi Va- 
terland potrzebę konfesyjnych gimnazyów.

W iedeń 22 kwietnia. Notyfikacyę objęcia rzą 
dów przez króla Aleksandra serbskiego wręczy 
na wiedeńskim dworze pułkownik Zdravkovicz.

Uwolniony ze służby państwowej przez przeszłe 
ministerstwo serbskie, Dr Milovanowicz, zamiano­
wany został szefem sekcyi w ministerstwie spraw 
zagranicznych.

Wydalenie z Belgradu byłego ajenta Gagari- 
nowskiego towarzystwa żeglugi parowej Piotra 
Użelaza, nastąpiło z tego powodu, że Użelaz 
w ostatnich czasach bardzo gwałtownie napadał 
na radykalną partyę w petersburskich Nowostiach 
i ogłaszał w nich tendencyjne i nieprawdziwe 
sprawozdania o politycznem stanowisku tegoż stron 
uictwa.

W iedeń 22 kwietnia. Książę Ferdynand buł­
garski nie powróci do Zofii przed połową m aja; 
przyjedzie prawdopodobnie dopiero na zamknięcie 
sesyi wielkiego sobrania. Sesya ta rozpocznie się 
dnia 10 maja i nie będzie trwała dłużej niż ty­
dzień. Dwór czyni zarówno w Tirnowie, jak  w War­
nie przygotowania do przyjęcia pary książęcej. 
Książę wstąpi na terytoryum bułgarskie zapewne 
w jednym z portów dunajskich.

i s u t f a - P e s z t  22 kwietnia. Stanowisko mini­
stra wyznań, Csaky’ego, jest zachwiane. Zdaje się 
być rzeczą pewną, iż w najbliższych dniach po 
stawi on kwestyę zaufania.

Berlin 22 kwietnia. Kreuz Ztg  zaprzecza po­
głoskom o ciężkiej chorobie ks. Bismarcka.

Berlin 22 kwietnia. Z powodów sanitarnych 
zakazał rząd wpuszczać wychodźców rosyjskich 
do Hamburga, ponieważ koleje pruskie nie przyj­
mują ich do przewozu. Takiżsam zakaz dotyczy 
wychodźców galicyjskich.

Berlin 22 kwietnia. Niedawno założona Wesłd. 
Allg. Ztg  w Kolonii przestaje wychodzić. Fakt 
ten, łącznie z bankructwem F rankf. Ztg, uważają 
za objaw rozbicia obozu narodowo liberalnego i 
osłabnięcia znaczenia osobistej polityki Bismarcka 
w Niemczech.

Pary* 22 kwietnia. Konflikt pomiędzy obiema 
Izbami parlamentu nie jest jeszcze załatwionym. 
Ministrowie Dupuy i Peytral usiłowali daremnie 
doprowadzić do pojednania, nawiązując konferen 
cye pomiędzy prezydentami senatu i Izby posel­
skiej, oraz członkami komisyi finansowej senatu.

Konflikt rzeczypospolitej francuskiej z prezyden­
tem republiki San Domingo, jenerałem Ulissesem 
Heureaux, zaostrza się. Powodem sporu są nieu 
stanne kłopoty pieniężne prezydenta, który miał 
zamiar odstąpić piękne posiadłości swoje na wy­
brzeżu sumańskiem Stanom Zjednoczonym. Od 
zamiaru tego odstąpił, ponieważ kapitaliści fran­
cuscy przyszli mu z pomocą, zakładając w San 
Domingo bank narodowy. W ostatnich jednak 
dniach prezydent skonfiskował kasę banku. Wobec 
tego odpłynął do San Domingo francuski krzyżo­
wiec wraz z admirałem d’Abel de Lebran; sto­
sunki dyplomatyczne są zerwane. Jenerał Heureaux 
uzbraja swoje wojsko małokalibrowemi karabinami.

Jenerał Dodds nie przybędzie do Paryża przed 
12 maja. Niektórzy naczelnicy szczepów dahomej- 
skich uznali już powagę Frańcyi i popierają po- 
licyę kraju. Jenerał Dodds oczekuje, że głód i 
znużenie jeszcze bardziej przetrzebi zwolenników 
Behanziua. W północnej stronie kraju przyszło do 
małych utarczek.

k*aryx 22 kwietnia. Stojowski dawał wczo­
raj koncert w sali Erarda. Powodzenie koncertu 
było olbrzymie.

Kzyin 22 kwietnia. Dzienniki tutejsze dono­
szą, że Papież polecił jednemu z wysokich dostoj­
ników kościelnych wyrazić powinszowanie księciu 
Ferdynandowi bułgarskiemu i jego małżonce, tu­
dzież wręczyć młodej księżnie przepyszny pier­
ścień z brylantami.

P e t e r s b u r g  22 kwietnia. Wydział dla obcych 
wyznań w ministerstwie spraw wewnętrznych prze­
dłożył oberprokuratorowi św. Synodu, Pobiedono- 
scewowi, projekt ustawy, według której uregulo­
wany ma być stosunek władz państwowych do 
cościoła ewangielickiego w Rosyi. Stosunek ten 
uporządkowanym ma być bądź to za pomocą no­
wych postanowień, bądź to za pomocą rewizyi istnie­
jących rozporządzeń. —■ Po wydaniu opinii przez 
uadprokuratora przedłożony będzie wspomniany 
projekt Kadzie państwa.

P e t e r s b u r g  22 kwietnia. Dziennik Swiet,

organ Komarowa, znawcy stosunków serbskich, 
robi pewne zastrzeżenia co do korzyści, jakich 
Rosya może się spodziewać z dokonanego prze 
wrotu w Belgradzie., W przeprowadzeniu zamachu 
stanu — powiada Swiet o Rosyi wcale nie 
myślano. Dokicz, kierownik ministerstwa, jest 
człowiekiem porządnym, ale Rosyę zna mało i 
z Rosyanami żadnych stosunków nie miał. Przy­
jaźń dla Rosyi mogłaby polegać na podtrzymywaniu 
prawosławia i kierownictwie armii na wzór ro 
syjski, wraz z poważaniem dla munduru rosyj­
skiego i sławy rosyjskiej. Tymczasem do gabinetu 
wszedł taki minister, jak Andrzej Nikolicz, który 
nieraz występował przeciwko prawosławiu i me 
tropolicie Michałowi. Ministrem zaś wojny zamia 
nowano pułkownika Franasowicza, człowieka od­
danego Austryi, który nigdy nie poprowadzi armii 
serbskiej wspólnie z armią rosyjską.

Petersburg 22 kwietnia. Mosk. Wiedomosti 
donoszą, iż odpowiedź w sprawie traktatu han­
dlowego niemiecko-rosyjskiego została zakomuni 
kowaną rządowi rosyjskiemu.

Moskiewski oberpolicmajster Własowski otrzy­
muje inne stanowisko. W Moskwie, jak krążą po­
głoski, utworzoną będzie posada naczelnika mia­
sta, którą ma objąć jarosławski gubernator Friede

Belgrad 22 kwietnia. W kolach urzędowych 
stanowczo zaprzeczają wiadomości, która poja 
wiła się w pismach zagranicznych, jakoby król 
Aleksander zaślubić miał w. ks. Ksenię, córkę 
cara Aleksandra.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  22 kwietnia. Wiener Ztg ogłasza: 

Cesarz zatwierdził wybór Stanisława G n i e w o ­
s z a  na zastępcę prezesa galicyjskiego Tow. kre­
dytowego ziemskiego.

Jednocześnie publikuje dziennik urzędowy usta 
wę o budowie wschodnio - galicyjskich kolei lo 
kalnych i o budowie kolei w dolinie Gaił.

W iedeń 22 kwietnia. Dzisiaj odbywa się 
wspólna konfereneya ministrów dla ułożenia bu­
dżetu wspólnego na rok 1894. Według doniesienia 
Budap. Corresp. obaj ministrowie obrony krajo 
wej nie będą obecni na tej konferencyi. Prezes 
ministrów węgierskich, Wekerle, konferował wczo­
raj po południu z ministrami Kallayem i Kalnokym.

W iedeń 22 kwietnia. Dziś przed południem 
konferował ponownie minister Wekerle przez czas 
dłuższy z ministrem skarbu Drem Steinbachem.

’ftl iedeń 22 kwietnia. Baron Nataniel Roth­
schild darował Stowarzyszeniu dla założenia i u- 
trzymauia klimatyczno-kuracyjnego zakładu dla 
chorych piersiowych, całą swoją posiadłość pod 
Reichenau. Protektor Stowarzyszenia arcyks. Ka­
rol Ludwik wyraził swoje zadowolenie z powodu 
tego daru.

(■rac 22 kwietnia. Na wczorajszem posiedze­
niu sejmu posłowie Starkel i towarzysze domagali 
się odpowiedzi na iuterpelacyę, postawioną dnia 
17 listopada 1892 r. o rzekomem jawnem popie­
raniu dążeń, mających na celu slawizacyę niemie­
ckich części Styryi dolnej. Koller i towarzysze 
postawili wniosek w sprawie upaństwowienia ko­
lei Południowej.

T r y e s t  22 kwietnia. Osservatore Triestino 
zamieszcza z powodu srebrnego wesela królew­
skiej pary włoskiej artyku ł, w którym przyłącza 
się do ogólnych serdecznych życzeń i podnosi o- 
becność w Rzymie arcyksięcia Rainera, jako re­
prezentanta wiedeńskiego dw oru, który przez bli­
skie węzły pokrewieństwa i stosunki serdecznej 
przyjaźni tak ściśle jest związany z swym poli­
tycznym sprzymierzeńcem.

Berlin 22 kwietnia. Cesarz Wilhelm udzielił 
księciu Genuy wielki krzyż komandorski orderu 
domu Hohenzollernów, księciu Aosty order czar 
nego orla, hrabiemu Turynu wielki krzyż orderu 
czerwonego orła, księciu Abruzzów order czerwo­
nego orła pierwszej klasy.

Rzym 22 kwietnia. Papież przyjął wczoraj 
pięciuset pielgrzymów belgijskich. Na adres po­
witalny odpowiedział Ojciec św ., że z wielkiem 
ubolewaniem dowiedział się o ostatnich zajściach, 
które zagrażały publicznemu spokojowi. Dla uni­
knięcia podobnych rozruchów należy dążyć do 
tego, aby zgodnie z nauką Kościoła robotnicy 
działali w porozumieniu z pracodawcami pod kie- 
ownictwem duchownych pasterzy.

Rzym  22 kwietnia. Na wczorajszem „Derby“ 
byli obecni królestwo włoscy i cesarstwo niemiec­
cy, obcy książęta, ciało dyplomatyczne i około 
7000 osób. Cesarstwo i królestwo byli witani 
przez publiczność z zapałem. Wieczorem odbył 
się obiad familijny i galowe przedstawienie w tea­
trze. Arcyksiążę Rainer zwiedził dzisiaj Panteon 

wystawę sztuk pięknych; wszędzie był sympa­
tycznie witany.

R z y i n  22 kwietnia. Cesarstwo niemieccy, kró­
lestwo włoscy, oraz książęcy goście byli obecni 
wczoraj na galowem przedstawieniu Falstaffa 
w teatrze Argentina. Przy ukazaniu się monar­
chów urządziła publiczność wielką owacyę.

B z y  i i i  22 kwietnia. Całe miasto ozdobione 
jest flagami. Ruch na ulicach bardzo ożywiony. 
Zrana dano 101 salw działowych. W zamkowej 
kaplicy odbyła się Msza św. w obecności króle­
stwa włoskich oraz książąt i księżniczek familii 
królewskiej.

Cesarstwo niemieccy zwiedzali kościoły i wille,

witani wszędzie z zapałem. W południe odbyło 
się śniadanie familijne.

R*y ni 22 kwietnia. Z powodu dzisiejszej rocz­
nicy założenia Rzymu wysłał cesarz Wilhelm ad- 
jutanta w pełnym uniformie do burmistrza dla wy­
rażenia serdecznych życzeń cesarza dla miasta. 
Burmistrz dał wyraz uczuciom głębokiej wdzię­
czności.

Floreucya 22 kwietnia. Stambułów, Greków 
i Petkow wyjechali wczoraj do Wenecyi.

Ferrara 22 kwietnia. Zmarł tu kardynał 
Giordani.

I . o n i l y i i  22 kwietnia. Podczas wczorajszej 
dyskusyi w Izbie niższej nad projektem autono­
mii irlandzkiej oświadczył Balfour, że w obronie 
bilu home-rule przytoczono niezmiernie mało ar­
gumentów. Mówca przeczy głównemu argumento­
wi, jakoby unia miała się nie powieść. Zbrodnie 
agrarne zmniejszyły się od czasu wprowadzenia 
unii. Cywilizacya Irlandyi jest dziełem Anglii. 
Przez przyjęcie projektu autonomii irlandzkiej traci 
Anglia swobodę finansową. Opozycya musi zapro 
jektować poprawki, przez które będzie urzeczy­
wistniona 8upremacya parlamentu wielko brytań- 
skiego. W razie przyjęcia bilu bez zmiany, system 
rządu parlamentarnego będzie zniweczony. Irland­
czycy zaakceptowali bil, jako kompromis. Jakież 
są widoki, że kompromis będzie dotrzymany ? 
Twierdzenie Gladstone’a, jakoby bil był aktem 
szlachetności względem Irlandyi, napotyka na za­
przeczenia ze strony Irlandczyków. W porówna­
niu z projektem z roku 1886 bil obecny nie za­
wiera żadnych postanowień o ochronie irlandzkich 
właścicieli ziemskich. W razie przyjęcia bilu, Ir­
landczycy będą widzieli w parlamencie wielko- 
brytańskim zawsze tylko obce i zwyciężone 
przez siebie ciało. Jeżeli protestanci irlandzcy, 
którzy dawniej wrogie wobec unii zajmowali sta­
nowisko, bronią jej teraz po latach 90 ci u, mogła­
by się z nią później pojednać także reszta Irlan­
dyi. Homeruliści, popełniając tę wielką polityczną 
zbroduię, przyjmują za tę narodową klęskę cał­
kowitą odpowiedzialność, bo wszelka nadzieja po­
jednania i uspokojenia Irlandyi na zawsze zniknie.

Po Balfourze przemawiał Gladstone wśród entu 
zyastycznych oklasków Izby. Opozycya przeciwko 
bilowi home-rule — mówił Gladstone — wystą­
piła ze śmiałemi twierdzeniami, ze skrajną prze­
sadą, z ciągłem niezrozumieniem stanu rzeczy i 
z bezzasadnemi proroctwami. Bil po raz pierwszy 
od lat dziewięćdziesięciu ustanowi supremacyę par­
lamentu, która będzie ugruntowana na prawie i 
która się będzie opierała na potędze państwa. 
Rząd przedsięwziął dostateczne przygotowania, by 
wywiązać się ze wszystkich przyrzeczeń i zobo­
wiązań, jakie parlament brytański przyjął na sie­
bie wobec kwestyi rolnej. Jeśli bil będzie odrzu 
eony, jakim  sposobem będzie można rządzić Ir- 
landyą? Czyż można będzie nią rządzić wbrew 
woli znacznej większości jej ludu? Polityka po­
przedniego rządu upadła po sześciu latach; poli­
tyka dzisiejszego rządu będzie zaakceptowana 
przez Irlandyę. Bil irlandzki okaże się trwałem i 
porayślnem zwycięstwem liberalnego stronnictwa. 
(Długotrwałe oklaski). — Po mowie Gladstone’a 
uchwalono zamknięcie dyskusyi.

Londyn 22 kwietnia. I z b a  n i ż s z a  p r z y ­
j ę ł a  b i l  h o m e - r u l e  w d r u g i e m  c z y t a n i u  
347 g ł o s a m i  p r z e c i w k o  304.

Londyn 22 kwietnia. Gladstone oświadczył 
w Izbie niższej, że szczegółowe obrady nad bilem 
homerule rozpoczną się 4  maja.

W indsor 22 kwietnia. Księżna-wdowa Sou­
therland została dzisiaj aresztowana. (Wdowa po 
księciu Southerland, która, zanim została jego 
żoną, była jego kochanką, wystąpiła przed kratki 
sądowe z żądaniem, aby na mocy formalnego te­
stamentu, jaki rzekomo posiada, przyznano jej 
prawo do spadku po mężu. Wiadomem było po­
wszechnie, że rodzina księcia okazywała jej za­
wsze wielką pogardę, nigdy nie miała z nią bliż­
szych stosunków i żywiła względem niej podej­
rzenia. Ponieważ wszystkie papiery księcia zostały 
opieczętowane, przeto sędzia rozporządził, aby 
zdjęto pieczęcie w obecności księżnej i nowego 
księcia Southerland, oraz ich doradców prawnych 
i żeby obu stronom wykazano, jakie istnieją do­
kumentu. Księżna-wdowa podczas dopełniania tej 
czynności wyciągnęła ze zwoju papierów jakiś 
dokument i, zanim kto zdążył temu zapobiedz, 
rzuciła go w ogień na kominku, gdzie spłonął 
Nadto oskarżono ją  o wykradzenie różnych innych 
dokumentów i otwarcie przemocą kufrów, które 
były drogą spadku własnością następcy księcia. 
Przyp. R ed ).

Liverpool 22 kwietnia. Umarł tu hr. D erby 
Zofia 22 kwietnia. Exarcha bułgarski prze­

słał księciu Ferdynandowi depeszę gratulacyjną 
z powodu uroczystości zaślubin. Faktowi temu 
przypisują tu ogólnie doniosłe znaczenie.

Zofia 22-go kwietnia. Onegdajszy dzień był 
w całej Bulgaryi uroczyście obchodzony. We 
wszystkich miastach odprawiono nabożeństwo 
przy udziale naczelników władz i odbyto prze­
glądy wojska.

H A D E S  • !’,  \  N  K .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

St. Paul, w Tyrolu, 15 stycznia 1888.
Wielmożny Juliusz Schaumann, aptekarz 

w Stockerau.
Przez używanie Pańskiej soli żołądkowej wy­

zdrowiałem prawie natychmiast z newralgii w żo­
łądku i kiszkach. O, gdybym był pierwej się do­
wiedział o tem lekarstwie! Byłbym uchroniony od 
piekielnych mąk które przez kilka tygodni trwa­
ły, wiele pieniędzy miałbym oszczędzonych, a mo­
je zdrowie nie byłoby tak nadwerężone. Nie mogę 
pominąć więc sposobności do serdecznego podzię­
kowania Panu, zostając z prawdziwym szacunkiem

Jó ze f Insau, wł. r.
Do nabycia u f a b r y k a n ta  ok ręg o w eg o  a p t e k a r z a  

Ju l iu sza  S c h a u m a n n a  w S to c k e r a u  i we wszystkich 
aptekach w Krakowie. Cena pudełka 75 ct. Roz­
syłka najmniej 2 pudełek za zaliczką pocztową.

(13)

Wilhelm F e n z  w K rakow ie
poleca swoje składy i wystawę na I  piętrze.

Zabawki ogrodowe, piłki i koła.
Bćbós jumeaux. ( ;  g )
Grzebienie wszelkich gatunków.

W c h o ro b a c h  n e re k  i p ę c h e rz a ,  p ia sku  m oczow ego  
i w g o ś ć c u ,  n ieży tach  p rz y r z ą d ó w  o d d echow ych  
i t r a w ie n ia  p lecają lekarskie powagi z najlepszym 

skutkiem zdrój litliionow y

Salvator
Sku tek  moczopędny!

Przyjem ny sm ak! Lekka strawuośr!
D> nahycia w handlach wód mineraluyth lab

w Dyrekcyi zdrojów Salvato r w Preszow ie .
(499 6 20)

linracya wiosenna.
Pierwsze tygodnie wiosenne są zazwyczaj 
czasem, w którym poszukuje się środka po 
prawiającego nieregularności w czynnościach 
ciała, spowodowane często sposobem życia 
w zimie. W tym celu polecaną jest przez 

lekarzy szczególniej

Od Administracyi „ C z a s u !4
Dla 90-letniej staruszki jako w rocznicę śmierci 

ojca nadesłano pod lit. A. S. 1 złr.

B l l Ei l S S g
:aw. alkaliczna

1 do ^m odzielnej suracyi domowej, 
jak  niemmej do 

p o p rr  bilęj kuracyi do kąpiel: 
KarLbad, aa r i enbad ,  Franzensbad i inne 

(VI.) miejsca lecznicze. (928)

Or Stefan Skrzyński,
ordynuje ja k  dawniej w bieżącym sezonie 
w Cieplicach Czeskich (Schoenau - Teplitz) 

w domu „V illa-Polonia.“
(825 6-)

H I RM I TELEGRAFICZNE.
W iedeń 22 kwietnia 2 godzina 30 min. po poł.

zlr. ct. złr. ct.

K o papier, opod. . 98 55 A n g lo b an k ............. J 53 25
a  srebrna „ 98 20 U n io n ...................... 262 -■

PS E 4% złota . . . 
§ 4 7 ,  koronowa

117 05 Bankverein . . . . 124 75
96 80 A kcye Landerbank. 255 89

Akcye ban. ausst.-w. 985 — „ kol. Kar. Lud. 219 50
„ kredytowe . 342 50 „ „ Iwowsko-

Londyn ................... 122 20 czemiow. 263 75
N apo leony ............. 9 74 % „ „ połudn. . 111 87%
Dukaty . . . . . . . 5 77 E lb e t h a l ................ 239 75
M a rk i...................... 59 75 N o r d b a h n ............. 2960
4% R enta węg. kor. 95 17'/, Staatsbahn . . . . 307 12
4% „ r  złota 115 80 A lp in ....................... 55 70
Losy prem. węg. . . 152 75 Akcye tytoniow e . 183 —
Losy tureckie . . . 51 40 R u b le ....................... 126 76

Usposobienie g iełdy: bez rtoLu

B er l in  22 kwietnia.
Banknoty au str..
Krótki W iedeń .
B a n k n o ty  ros.. .
5°/0 Listy zast. poi s.

167 25 4% Listy likw. pols. 
Akc. kol. Kar. Lud1166 95

!21! 35 „ austr. kred. .
| 66 30 Ultimo Ruble . . . ji

179 50

O D P O W IE D Z IA L N Y  R E D A K T O R  I WYDAWCA

Michał Chyliński.

Adres Administracyi, D rukarni i R edakcyi „Czasu” 

ul. ś . T o m a s z a  3 2  i ul. ś. M a rk a  3 5  w K rakow ie
T elefonu Kr SO.

Kurs w alut 
i papierów wartościowych.

M r u k ó w  22 kwietnia. 

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki niemieckie za 1 0 0 .....................
2 0 - f r a n k ó w k a ..........................................
Dukaty c e s a r s k i e .....................................
Ruble s r e b r n e ...........................................

Papiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

aa 100 złr. im. w art. oprócz kuponu bież. 
4 */,•/„ galic. banku hipotecznego . .

* ». Z 10V. prem.
galic Tow. kred. ziemsk. nieokr.

41 ‘et-
56 let.n n »  ”

°/ v n ‘ '  *
,% galicyjskiego banku krajowego 
, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
, L isty  zast. Tow. kredyt, ziemsk. 
Łrólestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
miennej wart., oprócz kuponu bież., 
rt rublach i kop......................................

płacą żądają 
złr. ct. złr. ct.

127 25 
59 60 

9 70 
5 70 
1 24

128 50 
60 -  

9 80 
5 80 
1 30

100 40 101 -
100 80 101 70 
109 75 110 75
97 50! —
96 7 5 , -------
96 75 —
00 50ll01 30 
00 30(101

101 50 —

em.

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4% galicyjskie propinacyjne . 
5% komun. gal. bank. kraj.
5 * / o  „  „  r  n  U  „

4% pożyczki kra)owej galic. .
4% pożyczki kraj. koronowej 
4% %  pożyczki kraj. galic. . .
fi U V J! Tl • •
4% Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. w art., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.) 

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . . 

„ lwowsko-czemiowieckiej .

Losy
miasta K r a k o w a ...........................

„ S tanisław ow a.....................
czerwonego krzyża austryackie 

„ „ węgierskie
„ „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

00 501101 50

Wszelkie papiery wartościowe,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

rzedaje pod r aj korzystniej azem i warunkami

płacą żądają 
d r . ct. złr. ct.

96 70! 97 50

102 —  

95 50 
95 50 

100 25 
103 50

97 25

365 
218 50 
262

23 50

19 50 
13 
13 50 
8 75

96 40

98 -

220 50 
265 -

25 -

20 50
13 75
14 £0
9 25

C e n n i k  
lwowskiej Izby hand low ej.

L w ó w  21 kwietnia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5% listy banku hipotecznego . 
5% „ „ hipot. z 10% pr.
4% %  d ,  n ' , ' .• •
4 '/,%  listy galic. banku kraj. . 
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 41 1.
4 V a%  n n n r) • •
4% n v n rt p 56 1. 
Galic. obligacye indemnizacyjne 

propinacyjne . 
4 '/,%  oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g ie łdy  w arszaw sk ie j .

Warszawa 21 kwietnia.

5%
57.
4%
5%
5%

listy zast. Tow. kred. ser. I . 
n  „  „  .  S .  II -V
„ likwidacyjne Król. Pol. 
„ zast. m. W arszawy ser. I
m „  „ n n  V

płacą 
złr. ct.

z.
złr. ct.

365 ___ —

101 — 101 70
110 — 110 7<
100 — 100 70
100 50 101 20
98 — 98 70

100 60 101 30
97 — — _

105 — — _

96 90 97 60
100 50 101 20

rub. k. rub. k

- 1 101
— ! 99 50 
—i 98 40
— 102 40

Kurs g ie łdy  w iedeńsk ie j .
W iedeń 21 kwietnia. 

Renty
4Vio % p a p ie ro w a ...........................
47i»7o s r e b rn a ................................
47o złota austryacka . . . . 
5% papierowa austryacka . . .
4Yo złota w ę g ie rsk a .....................
57. papierowa w ęgierska . . .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie . 
47, „ węgierskie .
4% 7, pożyczki krajowej galic. .

■n . n . n 
47o propinacyjne galicyjskie . .

Listy zastawne i  dłużne. 
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
37 , „ „ „ „ „ 1889
57 , zast. gal. Ban. hip. z 107, pr. 
5 ./. „ „ „ „ . . . .
* n  /o n n n n • • •
4°/o zast. gal. Tow. kr. ziem. 4 1 1.
4 1/ °/, / o Ti n n n n • • •
4 /o .  n n n " 56 1.
4% 7, zast. gal. banku kraj. . . 
4°/, austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

żłr. c tjz łr. ct.
płacą żądają

98 45 98 65
98 10 98 30

117 25 117 45

115 90 116 10

96 60 97 60
100 50 101 25
96 — 97 —

96 80 97 60

116 116 50
114 75 115 50
110 — 110 50
101 25 102 25
100 — 101 —

96 75 — —

100 — 100 70
97 — ____

100 50 101 —

100 30 101 —

132 — 132 50

4%
4%
4%
4%
3%
4%

Priorytety
kolei północnej Ferdynanda

„ Koszyce-Bogumin . .
„ Lwów-Czerń, opodat.
„ n nieopod.
„ południowej . . . .
„ węgiersko - galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 
wiedeńsk. banku związk. 100 
austr. zakł. kred. ziem. 80 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 
węg. banku kredytów. 200 
galic. banku hipoteczn. 200 
austr. ban. dla krajów  kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600
U n io n b a ń k u .......................200
kolei Al brecht a . . . .  200 

„ Alfblda . . .  .200 
„ północ. Ferdynad. 1050 
|„ Karola Ludwika . 210
„ Koszyce Bogum in. 200
„ Lwow.-Czemiow. . 200
„ państwowej . . . 200
„ południowej . . . 200
„ węgier.-galicyj skiej 200
„ węg. półn.-wschod. 200

złr.

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

100 60 101 60
97 20 98 —

90 60 91 50
97 35 97 75

157 60 158 60
96 70 97 20

154 1.55
125 — 126 __
429 — 430 50
344 344 50
402 25 402 75
375 — __ _
256 — 256 50
985 — 989 __

262 50 263 __

96 — 96 50

2960 2970

189 75 190
262 50 263 50
307 25 307 75
111 50 112 50
204 50 205 -
202 75 203 25

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

górnicze Alpine Montan 100 złr. 56 50 57 —
tureck. Tow. tytoniow . . 200 fr. 182 50 183 50

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr. 147 75 148 75

„ 1860 „ 500 „ 148 - 148 60
„ 1860 „ 100 „ 166 50 167 25
„ 1864 „ 100 „ 197 75 198 75

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „ 152 75 153 50
„ reguł. C i s y .......................... 142 50 143 50

austr. reguł. D u n a ju ..................... 128 76 129 75
m iasta W iednia z r. 1874 . . . 177 50 178 60
serbskie 100 frankowe . . . . 42 50 42 70
tureckie .......................................... 51 50 52 —
węg. budowy tumu (Bazylika) . 8 75 9 25
kredytowe z r. 1858 ..................... 201 - 201 75
miasta K r a k o w a ........................... 24 - 24 50
czerwonego krzyża austryackie . 19 70 20 20

„ „ węgierskie . 13 - 13 40
R u d o l f a ........................................... —  _ 25 —
m iasta Stanisławowa . . . . 36 — 38 —

Waluty.
D ukaty c e sa r sk ie .......................... 1 5 76 5 78
2 0 - f r a n k ó w k i ................................ 1 9 71 9 72
Funty  szterlingi angielskie . . i 12 20 12 25
Marki n iem ieck ie ........................... 59 80 

|127 —
59 85

Ruble papierowe . . . . . . 128 -

Kantor wymiany lilii c. k. uprz. gal. Banku hipotecznego w Krakowie, Rynek, L. 30. 
gay-Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotną poastą bez doliczenia prowizyi.
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li ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
po ś p. Walerym Rzewuskim,

w K r a k o w i e ,  p rzy  u lic ?  K o l e j o w e j ,  Hr. 2 7 ,
rabjłem  i prowadz:ć go nadal będę pod firmę

J Ó Z E F  N E l U l i l )
dawniej Walery Rzewuski.

Staraniem m >jem będz e świetną trądy eye teg i zak'adu nirtylko Trzymać, ale 
przez wprowadzenie najnowszych wynalazków w dznd/inie sztuki fotograficznej zakład 
ten na takiej wyżvni> pos aw ć, aby ż czeniom najwybredniejszym Szan. Publiczni śef 
zadosye uczynić Z .kład podejmuje się wsze kich prac w zakres f  tografii wchodzących, 
wykon ue powiększania iż  do naturalnej wielkości w plntynutypii, według wszelkich 
f togr.fii naw t  najstarszych, przyjmuj ' fotografie do kolorowania, reprodukuje obrazy 
olejne zn p rfn le  nowym sposobem  w różnych tonach według życzeń a pp artystów. 
Zikł d p dojmuje się też zojtć zam ejs owych. Również main zaszczyt zawiadomić Szan. 
Publiczność, że wszystkie matryce ze zd ęc dawni ejszych ś. p  Wal rego R z j ». uskieg > 
są moja własnością, p zeto i nadal według tychże fotografi, dostarczać mogę

Dzięku ęc za dotychczasowe względy polecam się i nadal łaskawej Publiczności.
Z wysokim szacunk em J ó z e f  Scb»l«t.

/a k ła d  otwarty od g:. 9 rano do (i wieczorem, w święta 
i niedziele od 9 do I w polm lnie. JP . (762-6-10)

Apteczka domowa Wieleb. X. S ebas t .  Kneippa!
W sz e lk ie  n a s to je , z io ła , p ro sz k i i o le jk i, w zakres te jż e  a p te k i wi bod/.ąoe, p o leca  

C e n tr a ln y  S k ł a d  a p te c z n i /  JP.(«19 9 10)
£ i n u n til  W i l c z y ń s k i e g o ,  m.-gistra farmacy,

* w KRAKOWIE przy ulicy K a r m e l i c k i e j  pod Nr. 16

C. K. U P RZ YWI LE JOWANA FABRYKA MACHIN,
NARZĘDZI ROLNICZYCH, 

O D l i E W A K I I A  Ż E L  I  M E T A L I
p >d firm a:

M. PETERSEIM w Krakowie
wykonuje i po'rea:

maszyny i narzędzia rolnicze najnowszych systemów, wszelkie konstrukeye żelazne, transmisye, 
koła pasowe, sikawki ogniowe różu j w tlk o śn , wozy ra  wodę, pompy do popędu ręcznego 
lub zapomccą pary, magle mechaniczne, wszelki.go rodzaju maszynowe i budowlane odlewy 
do kompletnego urządzania młynów, browarów, cegielni, sr tachety, słupy, kraty do oju n 

zewów i kanałów i t. p po cenach n»j przystępniejszych (547-s 1 )
CENNIKI I KOSZTORYSY NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE. JP .

Kąpiele Teplitz-Sclionau
w Olechach' od niepamiętnych czasów znane i słynne gorące alkaliczno■ salinicine  

źródła. (2 9 '5 -3 9 °  R.). Leczenie odbywa się bez przerwy podczas całego roku.
Kąpiele odinaciające sie skutecznością niezrównaną przeciw gośćcow i, reuma­

tyzm owi, porażeniom, newralgiom i innym chorobom nerwowym, szczególniej jednak  
bardzo skuteczne w następstwach chor b powstałych z ran od broni siecznej i pal­
nej, po złamania kości, w  sztywności aoh staw ów  i skrzywieniach.

Na wszelkie zapytania odpowiada najchętniej i przyjmuje zamówienia na 
mieszkania dla Cieplic Zarząd kąpielowy w Cieplicach dla Schonau Magistrat 
w Schonau. (722-2 6)

S k ł a d  t o w a r ó w  ż e l a z n y c h  i n o r y m b e r s k i c h
POD FIRMA____

E  T l I  M  l  E  L  T  I  Ł  Ł  E  8
tr  K r a k o w ie  p r z y  u l . G r o d z k ie j  L .  3 ( i  ( u-e w ł a s n y m  d o m u ) ,

pi leca swoje zapasy towarów, jakoto:
Może, w id e lce , ły żk i z różnego in ela lu , scyzoryki, korkociągi, nożyczki 
i brzytwy. IW agi b a lan sow e, kuchenne I decyinalne. l»rzyrządy i na­
czynia k u ch en n e, żelazn e i b lasran e .  m a llow an e. Sam owary tu lsk ie , 
ta c e , ceraty. Narzędzia rzem ieśln icze , zam k i, k łó d k i, okucia  i t p.
U lów n y  skiad k»s? ogniotrw ałych . K iece •»««•* P»*c*

lóźłiBę u m y w a ln ie  i w ie sz a d ła . J r . (557-8-)
g& "  C ENY N A J U M I A R K O W A Ń S Z E  I STAŁE.

» ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

NAJNOWSZE WYDAWNICTWA NAKŁADOWE I KOMISOWE

KSIĘGA NI SPÓŁKI Y D A W NICZEJ POLS 'JEJ w K rak ow ie
R Y N E K , P A Ł A C  S P IS K I.

Historya piechoty polsk iej przez Konst. Górskiego, pułk wnika piechoty. 8vo, 
str. 271 i 2 t.ilice litogr. złr. 2 60.

tek i dzi>-unikHi-skiej“ , pogadanki literackie przez Ludw iko  Dębickiego. 8vo, 
str. 386, złr. 1 60.

Historya Zgrom adzenia Zm artw ychw stania l*nnskicgo podług źródeł ręko­
piśmiennych napisał X. P. Sm ulikow ski, tom 11., 8vo, str. 367, z 5 portretami. 3 złr. 

Tegoż dzieła tom L, 8vo, str. 261, z 1 portretem, złr. 2-50.
■kazanie na dzień  Jubileu szu  Ojca iw . L eona MIII., wypowiedziane w koś 

ciele N. M. P. przez X. D ra  J . Caputę, 8vo, str. 21, wykwintne wydanie, 50 cut.

Abgar Sołtan. R usini. Obrazki i szkice, 
w 8ce, stron 280, złr. 160, ozdobnie opr. 
w płótno 2 złr.

Abgar Sołtan. K carskiej intperyi. Po­
wieści, w 8ce, str. 238, złr. 140, ozdobnie 
opraw. złr. 1 80.

Tomasz Babington M acaulay. Szkice i roz­
prawy historyczne. Tłumaczył S ta n i­
sław Tarnowski. Tom I . , w 8ce, str. 348, 
złr. P60, opraw. 2 złr.

S tanisław  Tarnowski. Studya do historyi 
literatury polskiej. Wiek XIX. Kygmunt 
K r a s i ń s k i .  W 8ce, str. 695, wydanie na­
der ozdobne, z 4ma heliograwurami. Cena 
w płóciennej oprawie złr. 3-80, w bogatszej 
oprawie złr. 4'50.

Jadw iga z Wittów Korzeniowska. Mad 
s iły . Powieść, w 8ce, ttr. 195, złr. 120, 
opraw. złr. 1’60. (885 6 10)

Ma porto dołączyć prosimy SO cent.

Poleca się Szanownej Publiczności dzieło 
b a r d z o  w a ż n e ,  złożone z czterech 

części:

I.  X. Martinów T. J.

II języki rosyjskim w uMmlm 
katolickiem.

I I .  X. Gagarin T. J .

Listy fli księcia A. Wołkońskiego. 
i Nowy plan zniszczenia kościoła 

itolicki
IY. X. Dr. W. Smoczyński

Trzy
Całe to dz ie ło  kosztuje  2 złr.

i jest do nabycia we w s z y s t k i c h  
k s i ę g a r n i a c h .

WSPOMNIENIA
o Polskiej P ie lg rz y m c e

do Rzym u w  r. 1 8 8 8
napisał

.1 '. D r . W i n c e n t y  S m o c z y ń s k i .
VĘT Cena złr. 3  w. a.

Dostać można w księgarniach, u autora 
w T e n  c z y  n k u ,  poczta K rzeszo­
w ice ,— oraz w Drukarni „Czasn“ 

w Krakowie.

Kosiirki i żniwiarki „W oola", siewniki Saxonia1*, oraz wsze kie iine , a także g abiarki amery­
kańskie z siewnikami do koniczyny, tryery. pługi „S,cka“ z nową ulepi onę kons rukcyę, brony, 
do orki i do łąk, ekstyrpatory, oborywacze, p b w n iii, walce, młynki d> mielenia nawozu, widły 
amerykański) do gnoj i i do siana, pompy do gnojówki i t. p. — wszystko z naj.e^omowańszych

fkbryk zagianicznych poleca (90 -2-J) ł

TARYFA ADWOKACKA
NAJDOKŁADNIEJSZA, 

wydanie Drukarni „Czasu“ ,
jest do nabycia we wszystkich księgar­
niach — w składzie głównym w księgarni 
S. A. K rzyżanow skiego w Kra­
kow ie — oraz w biurze Drukarni 

„Czasu.**
Cena lO  c., z przesyłką pocztową 1 2  c.

■ M M B a n M a M

Nauczyciel p n a z y a l n y
z rodowitym językiem niemieckim, wła­
dający zarówno językiem polskim, który 
kształcił się na uniwersytecie wiedeńskim, 
udziela lekcyj języka, konwersaeyi i lite­
ratury niemieckiej uczniom prywatnym 
i uczęszczającym do szkół publicznych. 
Przygotowuje do matury i wstępnyc h egza­

minów za umiarkowaną cenę. 
W iadomość pod adresem: Juliusz  

Ippold w Krakowie przy ulicy  
Brackiej pod Ł. 9 na parterze.

Konkurs.
W  obiębie dól r  pod z irządem pod­

pinanej Adm nistracyi będących, je st  
do o b sa d zen ia  k i lk a  po­
sad rach u n k ow ych  pra­
ktykantów  z roczną płaeą 4 2 0  
złr. w. a., pc m i e s z k a ł e m  kawalerskiem 
i opałem.

Posady te nadane zostaną kandy­
datom s tanu wolnego z ukończonemi 
s tuJyami  szkół ś rednich,  wykazują­
cym się nad o świadectwem fizycznego 
uzdolnienia,  wzglę luie paszp rtem woj­
skowym.

Pierwszeństwo mają kandydaci  ze 
świadectwami złożonego egzaminu z r a ­
chunkowości państwowej.

Podania wnosić należy po ko-  
u iec  kw ic in ia  1 * 9 3  r. pod 
a d re se m : (889-3-3)

JW, Hr, Potockicti w Krzeszowicach.
• I .  IZ .  P r i i w e r  w  K r a k o w  i e .

A  l ó i . A A A  A A  A  A

JEST DO SPRZEDANIA W OBRĘBIE MIASTA

kilka parcel budowlanych
w n a j ’ep«Z'm położ  niu, z g r u n te m  w y b o r n y m  d ' budowy i odpow a- 
dającym wszelkim warunkom sani t arnym,  ze zdrową wodą, w punkcie,  
gdzie rozwija się ruch budowlany,  gd z ie  mają s tanąć niebawem dwil
w ie lk ie  budynki rządow e, ja k  p ań stw ow e g*- 
iiiiiAzyum i k oszary  obrony k rajow ej.

Bliższa wiadomość u pan i Zygmunta Kowalskiego, naczełnego 
r a c h m i» t r /a  k r a k o w s k i e j  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i .  J P .( 8 8 2 4 - )

Ceny bardzo 
przystępne.

Ceny bardzo 
przystępneZAKŁA0 WODOLECZNICZY  _ _ _

O r a  € 1I K  4 H C A
w  % »  T a t c a c l i .

S T A C V A  K L I M A T Y C Z N A ,  
otwarty cały rok.

Przeszło 100 pok' i g< ś innych. Wielkie dwie sale, jadalna i do zabaw, Galerya 
k iy t. 800 0  mtr. prze trzeni, złą zona z zakładem do przechadzki w czasie słoty. 
Wszelkie urządzenia do leczenia: wodą, elektrycznośńą, mięsień em i gimna­

styką. Bilard, f- rtepian, k ręgielnia, biblioteka i czyteloia bezpłatnie 
Ost tnia stacya kniei Żelazn j Chabówka, 4 godz. od Krakowa koleją odległa, 
a drugie 4 godz. <d Zikopsnego dr< gą kołową. — Poczta i telegraf w miejscu.

Zarząd zakładu wysyła tył to na zamówienie powozy do stacyi. — Wozy 
góral, zwykle czekają na gości w Chabówce.— Prospekta rozsyła się na żądanie. 

(824 3 12) D r . C łtr a m ie c ,  dyrektor i właściciel zakładu.

▼ T T

I ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE
bez urządzenia kotłów, bez niemił. dymu, bez pilnowania, 
bezpieczny, bez hałasu, znacznie m niejsze koszta ruchn.

£  OTTO NOWY MOTOR GAZOWY
i  le żą cy , d la  e le k tryczn ych  la m p

Stojący ża rzą cy ch , ta k ie  d te u c y lin d ro tc y  
(103 9 )  O  s i le  ‘ |« do lOO kont.

F A B R Y K A  M O T O R Ó W  G A Z O W Y C H  
ŁAIC1IH * WOLf w Wiedniu, Ł . U xenbw fnitraiie 63. J

Ja w o r z r  na  SzlązKU a u s t r .  (E rn sd o r f )
Zakład bydropatyczny i żetyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Kur.cye elektryczne, 
mięsieniowe, mleczne i t. d Sezon od 1 maja do 30 września. Lei arz Or. Kdm. 
■iowaUki. Poczta, te 'egraf, stacya kolei żelaznej. Wyjaśnienia i broszury prze­
syła Inapekcya Z akład  ii .   (750-2-10)

O. k. austriackie koleje państwowe,

Obfite w  jod i brom kąpiele solankowe

Goczałkowice O M e ss )  O. S. "
Stacya kolei Wrocław Dziedzice. Poczta, telegraf i telefon w kąpielach. 

O twarcie 15  m aja , zam k nięcie  1 paździer. Ogólne miejscowe i solankow e  
k ą p ie le , p arow e, natryaki , w z iew a n ia , m ięnlenie , elektryczne opatrywania. 
I t  ody m ineralne. K -fir Karty jazdy w porz) letniej z Wrocławia i( B zegu ważne na 
45 dni Hflzayika żnieżych wód m ineralnych, zaęairzonej *°^ h  I"! f <ń -' 
m ydła mol. I paaiylek. — Zamówienia na mieszkania przyjmuje i wyjaśnień udziela, 
również rozsyła prospekta darmo i opłatnie (903-4-b)

Z a r z ą d  k ą p te lo tc y .

\ I K
w a ż n e g o  od dnia Igo  m aja t 8 9 3  roku (w e d łu g  cza su  środ k ow o  - eu rop ejsk iego) .

7-03 rano pociąg posp. 
7-11 „

Odjaxd x Krakowa (w iględnie x Podgórxa) :
do Fodw oioczyak , ma połączenie w Rze­

szowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Prze­
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

Prxyjaxd do Krakowa (w iględnie Podgória)

Nr. 3 z Krakowa
„ z Podgórza Pł.

8-00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
810 „ „ n - * Podgórza Pł.

10-30 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10-40 „ „ a  P ,  H z Podgórza Pł.

9-20 wieczór poo. posp. Nr. 1 z Krakowa
9 28 „ a B B a 2 Podgórza Pł.

10*55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa
1105 „ « " * Podgórza Pł.

5-50 po poł. poo. osob. Nr. 17 z Krakowa
6-00 „ „ a » 1 Podgórza Pł.

1-00 po połud. poc. mięszany z Krakowa
1-15 „ „ z Podgórza Pł.

8-50 rano pociąg mięszany z Krakowa
9 05 przed poł. poc. mięsz. z Zwierzyńca
9 09 „ „ osob. z Podgórza Pł.
915 ;  " ,  .  a a przystanku

7-05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 
720 „ „ „ z  Zwierzyńca
7-25 „ - osob. z Podgórza Pł.
7-31  ̂ n n przystanku

5-00 rano pociąg mięszany z Podgórza PŁ 
5-06 „ „ ,  n H przystanku

2-15 po poł. poc. mięszany z Krakowa 
o.on . z  Zwierzyńca
a.«4 " " " l * Podgórza Pł.
| «  ■ * • * ,  /  przystanku

do Lw ow a, ma połączenia w Tarnowie do 
.Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

do F oilw ołoczynk , ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa.

do Inczaw y przez Lw ów , ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza.

do F o d w n ło czy sk , ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.

do T arn ow a, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca.

do MTIeliczhł.

4-50 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł,
500 n a r * - Krakowa
612 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł.
6-20 „ n Krakowa

2 1 5  po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
- Krakowa2-25

Sączu 
rzanach do Gorlic.

do Chyrowa przez Sucha, N. Sijcz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi <
wic, w Zagórzanach do Gorlic, w 
Rzeszowa.

do O święclm a.

dn O iw lęclina.

d o  Ż y w c a .5'50 po poł poc. osobowy z Krakowa
6-05 wieczór „ „ z Podgórza Pł.
6-11 " » i> » przystanku I

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po oeme

8 09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do P °dgórza Pł. J
8 .qa .  .  .  HraROwa2U .  ,, » ft » r>

9'34 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9-42 „ „ B B n B Krakowa

8 41 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł.
8 55 „ „ „ „ ft ft Krakowa

7-58 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł.
SIS  . f t  Krakowa
7 00 wiecz. :  ft 452 ft Podgórza Pł.
7-15 .  ft Krakowa• -AO n n r> r n »
5 40 rano poo. osobowy do Podgórza przyst.
5-46 „ „ ,  » _ . » . f ła8Z'
5 50 „ „ mięszany „ Zwierzyńca
605 ” ft ft ft Krak0WH
3 49 po poł. poc. osobowy do Podgórza

* mięszany ” Zwierzyńca 
„ Krakowa

356 
4-00 
4 15

z F o d w o f o c z y a k ,  ma połączenia w Przemy­
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła.

z Szczawy przez Lwów.

ze L w ow a, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Orłowa i Mszany dolnej.

z P odw ołoczysk , ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza

z F od w oloczy ik , ma połączenia: w Prze­
myślu od Husiatyna, Stanisławowa, Stryja 
przez Chyrów w Jarosławiu od Bełżca. So­
kala i Rawy ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar­
nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

* T arn ow a, ma w Podgórzu Pł. połączenie
od Żywca

» ł*  l e i  łe z k i .  Pociąg Nr. 462 ma połączenie 
w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
Lwowa.
Poc. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu Pł. 
do pociągu Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
N. Sącza i N. Zagórza.

* H n s i a t y n a  przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą — ma połączenia: w Jaśle od 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic.

z H u t i ia ty n a  przez Stryj, N. Zagórz, N.Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. .Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kai 
waryi od Bielska i Wadowic.

BrOti

i'.

Z e g a r j  w i e ż o w e ,
tudzież zegary dla szkół, ratuszów, fabryk i publicznych gma­
chów. dostarcza w ziahom i'ej, trwałej, fachowej kerstrukcyi 
i wykonaniu, a wskutek racyinalnego podziału czasu, znacznie 
lepiej i taniej niż konkurenci, pod korzystnymi warunkami wy­
płaty dla urzędów parafialnych i gmin (697 13 20)

Fabryka zegarów wieżowych, poruszana parą,  
Fr. M o r a v u s  w B e r n ie  mor.

Kosztorysy darmo i opłattie M W  F a b r y k a  o d z n a c z o n a  
p ie r w a ie m i  n n g r t id a m l w  L o n d y n ie ,  B r n h t t e l i ,  i* a -  
l e r u i i e ,  H i o m i r r y ż u ,  E iin c u , H o i k o w i c a c l i  itd. O

1012 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.
1016 B „ « » » _ . - . Płasz’
10 22 " „ „ ,  - Zwierzyńca
10-37 « „ « ft » Krakowa
8‘53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst.
5-59 „ „ .  -  _ . « . piaBZ-
9-07 ,  „ a ft Zwierzyńca
9-22 „ „ ft ft Krakowa
8-24 rano pociąg osobowy do Podgórza przyst 
830 ,  „ « " „  ft p,ilsz-

. 8-55 „ ft « ft Krakowa
10 ct. wc wizyitkich stacjach c. k. kolei państwowych lnb u k oedąk  torów

z o ł w l ę c l m a .

z O śwlęcim a.

z Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. )2511-94 )

N a  nadchodzącą  porę  w io s e n n ą  i le tn ią !

Filia wiedeń. fabryki ubiorów męskich i dziecinnych
H c i l m a n a  K o l m a  i  S y n ó w

w  K r a k o w ie ,  ul. G rod zk a  Hr. 9 , I. p iętro,
zaopatrzoną została w doborowy zapas najmodniejszych ubiorów męskich, wy­
robionych w własnych zakładach, podług najświeższej mody, z najlepszych 

materyj krajowych i zagranicznych, a mianowicie:
Ubrania m arynarkow e,

B żak ietow e,
„ sa lo n o w e ,
„ frak ow e,

Angliki z k a m ize lk ą , Z arzu tkt. S z la frok i,  P łaszcze  do 
podróży, H aw elok i, P ro ch o w n ik l, S p od n ie , K am izelk i  
pikowe i jedw abne, oraz w ielk i w ybór Ubrań dziecinnych.

CENY JAK NAJPRZYSTĘPNIEJSZE.
Zaprowadziwszy oświetlenie elektryczne, nmożebniamy rozpoznawanie wie­

czorem jakości i koloru, jak  w dzień. .
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o łaskawe z a p a m i ę t a n i e  firmy i Nru 

domH, w którym magazyn nasz istnieje. ^p - (322-12-)

l l e i l m a n  H o l i n  i  S y n o n i e ®
w Krakowie, ulica G rodzka I. 9, I. piętro.

. . ^  ^ a  A A A a  A A A A A A A  A A A J l



6 CZAS z Niedzieli 23 Kwietnia 1893.

^  Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż w dro- 
°  dze kupna nabyłam na wyłączną moją własność

Sklep wiktuałów i przyborów piśmiennych
istniejący p< d firmą „Leonora K oral“, 

w K rak ow ie, prxy ul. Lubicz pod Hr. 1 ,  i takowy od dnia 13
kwietnia 1893 r. na własną rękę prowadzę. «[

Mojem usilnem staraniem będzie, aby doborowym towarem jak i rzetelną 
usługą, wszelkim wymaganiom Szanownej Publiczności zadosyć uczynić i na < ► 
Jej łaskawe względy zasłużyć.

Helena P aw likow ska, wdowa.

Oferty na dostawę drzewa olszowego
w  polanach 1  m t r .  d ł u g o ś c i  i mniei więcej 3  d o  3 0  c t U l t r .  
g r u b o ś c i ,  nprasza się złożyć pod lit. ł l .  3 1 3 9  do Biura ogłoszeń 
H a a s e n s t e i n  Ac V o g l e r  w W r o c ł a w i u .  (922 2 2)

W iedeń — „Hotel Metropole*.
RINGSTRASSE, FRANZ JOSEFS QUAI.

M T '  W  l e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajóv 
(tak ie  „Czas*1). W spaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacy* 
tramwajowa przed ho telem , omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycir 
zniżone ceny. (727 9 74) Ł- *pei«er.

Z a r z ą d  W ap ien n ik a  
w Płazie

p o d a j e  do w i a d o m o ś c i ,

iź rozpoczął wypalanie i wysyłkę wapna.
Zamówienia przyjmuje Karząc! W a­

piennika w P łazie , poczta Chrzanów — 
tudzież Gustaw Harueh w Podgórzu.

Reprezen tacyę  g łówną dla Krakowa ma p. T o m a s e  B u j a * ,  
konc. m a js te r  mura rsk i ,  ul ica  Siemiradzkiego Nr. 5. jp .(720  11-19)

| y  »■» B łU łl 1W«H lI'/fAMB. W

leczn.  MYDŁO SMOŁjOWGOWE.
Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich państwach Europy 

z świetnym skutkiem na
W S Z E L K I E  W Y R Z U T Y  S K Ó R N E

szczególniej na przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wyrzuty, tudzież nt 
czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież na głowie i brodzie. — Herdera my a lfo  
imołoweowe zawiera 40% Hmołowcs drzewnego i wyróżnia się znacz­
nie między wszelkiemi innemi mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronie 
nla się przed raimowantami należy żądać wyraźnie Bergera mydlą urno- 
łowco wego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny, tudzież na wy druko­
waną broszurę w Opawie u Feitzingera. — W uporczywych cierpieniach 
skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie

B e r g e r a  m y d ł a  s m o ł o w c o w o - s i a r c z a n e g o .
Jako  łagodniejsze mydło imołoweowe do usunięcia wszelkich 1VIKCSE1MTWŚC1 

CKHY, na w yrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako  niezrównane mydło do mycia 
1 kąpieli dla codziennego uytkn służy, zawierające 35^ gliceryny i pachnące,

B e r g e r a  g l i c e r y n o w e  m y d ł o  s m o ł o w c o w e .
Cena sitaki każdego gatnnkn 35 ont. wraz x broszurą, 3 szt. 1 złr., 6 szt. złr. 190

Z innych mydeł Bergera poleca się następnie, zasługujące na uw agę: Bydło hen- 
zoowe dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom ; mydło karbo 
Iowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako  mydło odw aniające; mydło ichthyolowr 
na reumatyzm i czerwoność tw arzy; Bergera Igllwtowe mydło do kąpieli i igliwiowr 
mydło toaletowe | Bergera mydło dla małych dzieci (85 c.) i mydło plegowr 
bardzo skuteczne; mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło 
do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. W zględem wszystkich innych mydeł Ber­
gera zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją 
liczne naśladowania bez skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: 6. Hell & Comp. w Opawie,
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farma- 

centycznej w Wiednia 18§S roka.
Składy w Krakowie mają pp. aptekarze W. R edyk , W. B orkow ski, E. Gtockmar 

K. W iszniewski, F. Sobieraiski, J . T rauuzyński, R. W ilczyński, Leo R osner; w Wieliczce B. 
Miczyński; w Bochni M. G atty; w Tarnowie J . Sokaiski, L. Trauenglas: w Hzeazowie A. 
K arpiński; v  Kowym Sącza R. Jakubow ski, W. F ilipek; w Starym Saczn J . Macudzićski; 
w Chrzanowie F. W łocki: w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywca D M tu 'a  L Oraff: 
w Sędziszowie J . Jaśkiew icz; w Jaśle R Palch; w Wadowicach J . M acndziński; dalej 
we w szystkich aptekach galicyjskich. (7i 5 5-24)

Halle 
a. S .

S P E C Y A l , N A  F A B R Y K A  
m a c h i n  d o  ( I r y l o n a n i a ,

w PRUSACH,
MACHIN I PRZYRZĄDÓW 

d l a  u p r a w y  b u r a k ó w  c u k r .
Ostatnie wielkie wyniki i

1890 r. na wielkiej wystawie rolniczej i leśnej w W ied nim pierwsze odznaczenie 
wielki złoty medal państwowy c. k. m inister}um rolnictwa.

1890 r. na wielkiej wystawie rolniczej w Holoszwarzei pierwsze odznaczenie
wielki srebrny medal.

1891 r. na wielkiej wystawie rolniczej w połączeniu z zabawą ludową w Lincz n. D .:
pierwsze odznaczenie wielki złoty medal.

1891 r. na krajowej wystawie jubileuszowej w Pradze t pierwsze odznaczenie 
wielki srebrny medal.

1891 r. na wielkiej konkurencyl machin do drylow ania, urządzonej przez król. rum uń­
skie ministeryum w Hernstrea p id  Bukaresztem i pierwsze odzna­
czenie wielki złoty medal. (342 10 26)

Patent ,  un iwersa lna  gó rska  mach ina  do drylowania . . S u p e r i o r 44,  + 
patent ,  górska  mach ina  do drylowania  „Hal lens is“ ,

oba system y znakomicie uznane w górskich kram ach tudzi ż w nizinie, uniwersalny 
krajacz, najświeższy uznany rozsypywacz gnoju, patent Amtmann Heucke: 
młynek gnojownik, wszeikie inne machiny gospodarczo-rolnicze najśwież. konstrukcyi.

Katalogi darmo i opłatnie. 
fsłówne zastępstwo dla Austryi-Węgier i kórn. bzlązka ma firma,

F. J. S chober  w Opawie (w Szlązku austr.)

a)  Z dniemi 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- _ 
r  jego składu 5%  poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się N 
resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Źe tak jest rze- , 

czywiście, o tern można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- ,  
nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
k ó | ̂  ̂si ą i  e k ^rachun ko w które ̂ wsiysfk^ z cat z po^  *

w tej samej oenie, w jakiej Je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 

v na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa v 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­

wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 

pośredniczę zupełnie bezintere­
sownie. rJZC**

(208-12-)

I  S Z C Z A W N I C A
zakład  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y  I k l i m a t y c z n y  

w it»w iec e Nowotarskim,
z 7 zdrojam i silnej szczaw y sodowo-słonej i  so do wo-że lazis tej, 

skutecznie działających we wszelki h nieżytach (katarach) tak narządu odde­
chowego j k i narządów trawienia w dlugotrwthm  zapaleniu płuc i rozedmie 
a-tm ie), przy wysiękach opłucnej, w początkach suchót, w choroba h dróg 

no czowych, w choroba' b kobiecych, niedokrewności i bledn cy.
Znakomita  gó rska  s t ac y a  t l imatyczna z o r z e ź w L j ą c e m  p o w ie t r z e m .  

KUKACYA MLECZKA, ŻĘTYCZNA I KEFIROWA.
Pierwszorzędna W4.it? * a ln ia  solankowa i balsamiczno -igliw iow s. 

Zakład, wodoleczniczy, kąpiele mineralne i  rzeczne w bystrym Dunajcu. 
W szelkie nrządzenia postępow e , 1210 pokoi dla gości, niektóre z kuchniami 
W I. sezonie do 20 czerwca i w III. po 20 s'erpn'a, oraz w por/e jesiennej 

i zimowej mieszkań a zakład we o V3 tańsze, przy najmie dziennym.
W sezonie U ,u w ch ie n ia  od tak sy  zniesione.

Lekrrz zakładowy D r. Wl. Sciborowski i 7 innych lekarzy udzielają chorym
porady.

Ze wszystkich linij kolejowych dojazd do stacyi w Starym S .czu , zkąd 
drogą malo» n czą wś^ód gór nad D inajcem, 41 ki!om do Zakłrdu ;5 godzin 
jazdy, odpoczyn k w Łącku). —  Poc towóz, powozy i wózki według taksy 

W ody ze zdrojów Józefiay, M agdaleny i czyste j szczaw y  J A M  na głów- 
Dym sk ład zie  H. M attoniego w  St Sączu, w e w szy stk ich  aptekach i handlach  
wód m ineralnych.

Prospekta r zsył i  ( pł at ne  i zam ówienia na m ieszkania prz jmuje 
f a r z a i l  G ó r n e g o  Z a k ł a d u .

(751-4-28) ‘ f  W i ś n i e  w itk i.

SKŁAD MEBLI I LUSTER
Hendl i i  P a m a  w K ra k o w ie ,

Rynek Nr. 12,
poleca się Szan. Publiczuości w cela z a k u p i e  I l i a  
i w y p o ż y c z a n i a  m e b l i  p> nader unparkowmych 
cenach, również podejmuję się wszelki h u r z ą d z e ń  
a p a r t a m e n t ó w  od najwykwintniejszych do zupe’nie

skr mnyeh. (878 3 52)

Śliczne próbki prywatnym kupującym alariuo i opłatnie.
Obszerne zbiory próbek dla krawców nieopłac,< ne.

Nie daję ż,dnego  ustępstw a 2% (ub3*/.2 złr. na metrze, ani też żadnych podaiunków dla krawców, 
jako  tó ‘czynią konkuren i ze szkodą odbiorców, lecz mam stałe ceny nett , prze co każd pry 
watny kupujący kupuje dobrze i tanio P r szę więc kazać sobie przedłóż}ć tylko moj i zbiory 

próbek' Również ostrzegam pr ed listami podw joy h i stepstw c j n k -n  .u en ów.

m a t e r y k : i a  i i b r a i i a .
Peruwien i dosking dla Wiel. D 'chowiens'w a m ańrye  wedle przepisu n» mui dury dla c. k. 
urzędników także dla weteranów, s traż* ogniowej, gimnastyków, liberyj, sukna > a b lard i stoliki 
do gry, nakrycia na powozy, pakłaki, także nieprzem aka'ne, na ubran a mysliw , m .terye de prania, 
pledy podróżne od 4— 14 złr. i t. p. Kto d ice rouć tan i, rzetelny, trw ały, czysto wełniany towar 
sukienny, a nie tan :e łachy, które nie w artają pracy krawea, dećhaj się uda do firmy ,3 8 20 24)

Jan Stikarofsky w Bernie  mor. (Manchester Austryi).
N ajw iększy sk ład fabr. snkna w artości '/8 m il. złr.

Mój dom posiada n«j większy wywóz sukn i do Europy, wyrób suk im  czesank , przyborów 
krawiec, i w ielka introligatornię, zapraszam w bc Szau_ Publi zność do obejrzenia przy sposob­
ności m ich zakładów, w których ma zajęcie 150 ludzi. Rozsyłka tylko za  zaliczką. Korespon- 
dencva w języku niemieckim, węgierskim.* czeskim, polskim, włoskim, francuskim i angielskim.

N A J W IĘ K S Z A  F A B R Y K A

3̂ T wózków dziecinnych 
i stołków do wożenia chorych

L. Baumami w Wi e d n i u ,  VII., Seidengasse 3, 
ma skład fab yczny u firmy

M. Niemetz w Krakowie ,  Sukiennice 30.
Cenniki ua mo. (803 3 26,

. c z n e
dawniej c k. uprz. kraj.

nadworna fabryka powozów i wagonów
SC II UST AL 4 1 iP Ó Ł H I

w N E S S E L S D O K F  (ua Morawie
Założona 1850 r. ,

W Y R Ó B :
Kałoiona 1850 r.

'■C/3 
OS - Srsi 5?

IM
CD

CD rCD

SD CD

w szelk’ch rod ai powozów ulicznych od najskromniejszej bryczltl do najwykwin­
tniejszych zbylkowycli ekwipażów, powozów myśli walzlch , omnibusów, 

c. k. pocztowych i c. k. patent, wozów do tranaportowania mebli.
Cenniki darmo i opłatnie. " W  (747 5-121

G O R S E T Y  O A M S K I E
oryginalne francuskie i wiedeńskie, 

znane z dobroci, poleca w wielkim wyborze
MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH

Maryi Prans§
w Krakowie przy ulicy św. Anny N r. 3.

Z a m ó w ie n ia  z p r o w i n c y i  uskutecznia się 
odwr' tnie. (231-37-50)

Wielka ra f inerya  nafty
potzebuje zdolnego doMwiadczonego

■ a r a  i !
k tóry  ju ż .p raco w ał jako  kierow nik, za d 'b rą  

peusyą. ,9 1 9 2 2 )
Oferty pod . J v .  0 0 9 3 “  przyjmuje Bndolf 

Bossę w Wiedniu, I., tieilerstUtte 3.

Automat,  chwytacze  masami
na szczury złr. 2-— 
na myszy złr. 1'20 

chwytają przez całe tygodnie bez d o z o rc  a- 
nia 20 do 50 sztuk w jednej nocy, niezosta- 
w iają żad ego węchu i same się nastawiają.

E C  L I P S K
najlepsza w święcie 
tapka na kara­
kony. Chwyta do 
1000 sztuk w jednej 

nocy szwabów, moskali i stonogów. Cena 
sztuki 1 złr. 20 c. Poręcza się g  u n W u e  
wytępienie wszędzie. Tysiące uznań. R oz­
syłka za gotówkę lub za zalicz ’ ą. (96-11) 

Leup. E pstein , Hriimi. 
1 'IW H  IlliMMi i l l  liii1 iW o  u l III hi i '

Specyalne urządzenia
dla gorzelń i browarów

tudzież ich kompletne nrządzenia, aparaty 
wszelkiego systemu, k tły p rowe, machiny 
parowe i pom: y, pan wie browarniane, chło­
dniki, aparaty zacierowe, Henzego i par- 
mbi koś i, zbiorniki do spirytusu, parowe 
parzelnie ka my dla wytwarzania karmy dla 
bydła, szczególniej praktyczne dla dworów, 
gdzie niema gorzelń, rekonstrukcje staryeh 
aparatów i wymiana starej miedzi | o naj­
wyższych cenach na nową rob tę, tudz eż 
reparacve lokomobil. (363 12 52j

Do wykonania powyższych przedmiotów 
ze zapewnieniem najrzetelniejszej obsługi 
p > eca się PP. Gospodarzom i Fabrykantom

J a n  O c h s n e r
w B ia ły  pod B elskiem.

USZÓW
o. k. sekundaryusza B r .  S c h l p k a  uznany za­
szczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
kr ijowych i zagranicznych, dla swei siły leczni 
czej gdyż leczy wszelką t r f u e h o i ę  (nie z uro­
dzenia) s z u m  w  u o a r l i ,  a t r z y k u n i e  i t. d 
usuwa zupełnie. Naoywać można po 1 zir. 50 ct. 
w aptekach W i k t o r a  H e i l y k a  w M r u k o -  
n i r l  l i r a  U a r o i B  U lk < i ia n r l in  wdowy. 
K y g i n u o t a  H n n h e r a  s p a < lk o h le r rÓ M  
wi- L w i i H i e l  W i l i b a l d a  B e ł d o w i c z a  
f  L z e m i o w c a c h  ; K o m a n a  J a k u  I t o a .  
M k leg o  w 1 'o w y m  S ą c z u  l t d o l f a  H c i l a  
w k t a n i s ł a w o w l e ; C . J a h r a  w S t r y j u ;  
K a r o l a  H a r c a c h a  w S a m b o r z e ;  A d a ­
m a  K r z y ż a n o w H k ie g o  w I t r o h o b y c z u  ; 
k d w a r d a  K a h a n e g o  w T a r n o p o l u ;  
P l e b a n a  Stef»"splatz 8, T w e n t y  Maiiah Ifer- 
srrasse 106 w W i e d o l u .  T y l k o  p r a w d z i ­
w y , jeżeli fiaszeczki mają »yciśnięt> napis: „K 
K  Secundar A rzt Dr. Schipek, W ień.“ Za poprze
dniem otrzymaniem •  z # r .  ŚO  c u t .  o p t a l n a
wysyłka d.- całej Austryi-W ęgier. (60 21-24)

Młodzieniec
z ukończoną szóstą klasą gimnazjalną, 
mtją y zamiar oddać się zawodowi ap­
tekarskiemu. —  może się zgłosić do 
apteki Konstantego W i s z n i e w s k i e g o  

w Krakowie.  (880-4-)

Windy
wszelkiego rodzaju.

(175-14 26'

F. Wer the :m & Co.
c. i k. nadworni 

dostawcy, 
pierwsza austryac c. k. 
uprzywilej. fabryka kas 
i fabryka wind (dźwigni) 

t r  W ie d n iu ,  
IV ., Louisengasse 6. 
111 str katalogi darmo.

P a p i e r  k l o s e t o w j  1 5  c .
11 Schottw lener Papierfabrlk,
yą | Wien, V II., Kainerstrasse 76.

(127 85 )

Adres 
depesz 

Luna, Wien.

w  W ie d n iu  i .  9

f I Telefon 
Nr. 4271.

S c l io t t e n r in g
6.

c. k. konc. p rzeds ięb iors two
dla e lek t rycznych  i r z ą d z e ń ,  

przenies ienia  s ;ł / ,  instalacyi  dla 
oświet lenia ,  te legrafowania ,  te le ­

fonowania i t. p
Kosztorysy bezpłatnie.

S p r z e d a ż  i w y s y ł k a  w s z e lk ic h  p o trzeb  dla  
e le k tr o te c h n ik i ,  w * )

Stale elem enta suche.

Zu beziehen durch j ed e Buchhandlung ist die
preisgekiónte in 27 Anflage erschien ne Schrift 

des Med-Rath Dr Muller fiber das

S '
eceuać- c

Ereie Zuseudung unter Convert fur 60 Kr. in 
Briefmarken. (771 4 ) 

Eduard Bendt, Braunschweig.
’mmmmm*

Cieplice Trenczyńskie
Termy >-i ircza e , od 27“—31° R. na Gó-- 
nych W egrte h . w M .łyth K rp ita '-li. 20 
in nut, dr.'gi . d  s 'a iy i T* i la T iencsn - 
Teplitz. Kąpiele wannowe, bac.encw i na­
tryski w/.orowo u /.ariz ne sb ut czue w 
a tr  tyzm’e r uuiat zmi ■, c 'e  pieni ich ner 
wowych obwodowych i cen tra 'eyeb , e’er- 
pienia h skó y , o l>r .2e ii >eh ko ci i t. d.

Do ma«sa;u p r j nal wyćwiczony. Mie­
szkania od 50 et do 3 zlr. na dobe. Kur 
h ius, teatr, końce ta. Kuchnia wykwintna. 
Woda do t.i ia z gó sMch żró^el. Sezon 
od 15 maj i do k, ńea w rziśi.ia. W  m iju 
i wrześn u za 3 złr. pensyon.

Ilyrekcya kąpielnwa rozsyła p ro ­
spektu bez;łttn<e Biooura Dra RCi. 
lipkiewiczu jest co nabycia w celniej­
szych księg,.r iach. (726-4-8)

KKXXXXXKXXXXXXKIXXXXXXXXKXXXXX

PIERWSZA SPÓŁKA BLACHARSKA
J. S t a n k i e w i c z ,  J. B i a l i k ,  S. M i c h a l s k i ,

w K rakow ie
p rzy  ulicy Sławkowskiej p o d  Nr. 22.

Będąc zaopatrzonymi w m ateryał Wj borowy, wszelkie maszyny pomocnicze i po­
siadając fachowe uzdolnienie, wykonuj my po cenach umiarkowanyrli Wrze kie 
przyrządy kąpielowe, jakoto: wanny, prysznice, piecyki <lo wanien; zakła­
damy dzwonki elektryczne 1 gromochrony; urządzamy klosety |<>
kojuwe i nadhanałowe wentylarye.
miedzią, cynkiem, o'owiem, blachą że azną i wy­
konujemy pod gwarancyą w oz uczonym czasie 
wszelkie reparacye dachów.
W yrabiamy naczynia kuchenne i domowe 
w m iedzi k u te , oraz pobielam y naczynia  

kuchenne.
Przyjmując zasadę, źe dostarczać 

będziemy towar dobry, tani, krajo­
wego wyrobu, ośmielamy tię  p Jecie łaska­
wej pamięci. (192 16 25)

— Pokryw am y wieże, kościoły i dachy

i wyżej, 
od 4 złr.

X 
X 
X 
X 
X 
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ERNEST SCHUSTER, zakład artystyczny
tr  n i e d n iu ,  I V . ,  B e lc e d e r e g a s t te  2 0 ,

“““ Kf“■KS" obrazów r e l i g i j n y c h
artystycznie w y k o ra n y h  i bardzo gustownie ozdobionych 

l l lu s ir o w a n e  Katalogi darm o i o p ła tn ie .
Jako szczególność przyjm uję do restaurow ania i zupełnego odnow ienia w szelk ie  

choćby bardzo uszkodzone obrazy"ołtarzowe i św ię ty c h , rów niei portrety, krajobrazy  
i t . p . , w szy s tk o  jedno czy obrazy olejne, druk'i kolorowe i t. d. (315 13 52)

Zamówienia tycząc się wykonania obrazów ołtarzowych wedle podany, h religijny-h w ska­
zówek w każd j  dowolnej w idkości, ( lejnych na płótnie malowanych, uskufecznia szybko i najtaniej.

Wanny ud 13 złr.
Wanny nnsladowe

i  w j ż e J .
Wanny fotel, ud 13 złr. w , żej. 
Piece do wanien fotelowych 

od 4 zł-, i wyżej.
UWAGA. Mając wszelkie mater »ły 

z pierwszego żród a, m żeu y  ws e!k e 
rob .ty wykon , wać po namizszej cenie. 
Upra8za się 8z. Pubiic^n ść o zwrócę' ie 
uwagi na dokładne wykonanie roboty.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
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fUklad maszyn rolnir/jcli
z fabryki F. WICHTERLEGO w Prościejowie.

L .  L O R D
w K R A K O W I E  przy ulicy św.  Jana  pod Nr. 8  (Grand-Hotel) ,

POLECA NA SEZON WIOSENNY: 
patentowane siewniki rzędowe, pługi stalowe uniwersalne, sieczkarnie dwu- 
trzy- i cztero-nożowe, krajacze do buraków i kartofli, śrótówki ze stalowemi 

walcami, młynki do czyszczenia zboża i t. d., oraz

wszelkie przyfoory techniczne
dla zakładów rolniczych i fabrycznych każdego rodzaju. 

Szczegółowe cenniki na żądanie franko i bezpłatnie. JP. (629-7-)



CZAS 2 Niedzieli 23 Kwietnia 1893. 7

R u ty n o w a n y

b u c la lter  i korespondent,
katolik, biegły w języku po skim i nie­
mieckim, z pięknem pismem, z zawodu 
handlu korzennego, potrzebny jest do 
pierwszorzędnego interesu w Krakowie. 

Starsi mają pierwszeństwo. 
Oferty w obu językach, własnoręcz­

nie p isane, nadsyłać do Administra-
cyi „ C z a su 4* pod lit. A. Nr. 100.

(896 3 )

Znane jako najlepsze czysto lniane

Płótna korczyóskie
na koszule, prześcieradła bez szwu itp., 
wszelk ei szerokości od grubych do naj- 
ciańszyi h web; dymy, ręczniki, chustki 
do nosa grubsze i cienkie webowe; dre­
lichy na libf-rye i materace; płótna żaglo­
we (Segeltuch); obrusy, serwety, ścierki, 
płótna domowe półbielone, itp. wyroby 

w najlepszym gatunku poleca 
KRA). FABRYKA W YRO B ÓW  TKACKICH 

U 'ł. Goneta  
w Korczynie, p. Korczyna.

Cenniki i próbki z żądanyrh gatun­
ków opłatnie. (469 16 )

Sprzedaż
in w e n ta r z a  ż y w e g o  (bydło
rasy Simmenthal) i m a r t w e g o ,  
odbędzie się w drodze |» u b liczn e j  
l i c y t a c y i  w dniu 3  m a ja  b. r. 
to jes t  we środę, o godzinie 9 rano, 
w m a ją tk u  „ H o p a 44, położo- 
nym w powiecie gorlickim, przy goś­
cińcu, o milę od stacyi kolei żelaznej 
„Grybów." (975 2-3)

Ropa, w kwietniu 1893 r.
Z a r z ą d  d ó b r .

M a j ą t k i  z i e m s k i e
przy kolei położone, do sprzedania.

Morg. Cena Dług
580, pałac piękny . . .125,000, 65,000. 

»/ 1500, go.zelnia, pałac piętr. 300,000,176,000.
7Jas. 1251, „ i budynki nowe 135,000, 70,000.
4/J ir  961, inwentarz i bodynki . 85,000, 50.000. 
7,89. 460 dobre budynki . . . 75,000, 48,000. 
*/,,o-1037, nowe bndyn i gorzel. 175,000, 65,000 

Wiaddmcści ud/.ieli J . Próchnik we Lwo­
wie, ul. Jaglelluńska I. 3. (958-3 6)

4,000 złr.
jest do umieszczenia na 
pierwszą h ip o tek ę  po 
pożyczce bankowej lub 

Kasy Oszczędności.
Listowne oferty pod liter. J . JP. 
przyjmuje Administracya „Czasu." 

(978 2 3)

6 szt. źefazn. kral tartakowych
jeszcze w ruchu do widzenia, jest tanio do sprze­
dania. — Oferty pod ,.1*. 0058“  orzyjmuje 
Kudolf nosie w W iedniu. (9.7 3-8)

do farbow ania siwych włosów,

Sir A. Maczuskiego,
w  W i e d n i u ,  K t t r n l n e p s l r a s s e  1 9 .

Ekstraktem tym, który wyrabiany jest z 
i  zielonych łupin orzecha włoskiego, najłatwiej 

: najpewniej farbować można siwe włosy na 
kolory: b lond ,  s z a t y n ,  b r u n a t n y  i c z a r n y ; nada­
jąc włosom najdalej po 15 min. kolor właściwy, 
tak że kolor ten przy mycin nie schodzi.

1 Dakon ekstraktu orzechowego zł. 8 .— 
*•» n n  » > 1.50

1 słoik  pomady orzech ow y  „ 2 .—
'» »» » »    n 1.-
1 flakon olejku orzechowego z ł.2 .—, 1 .—-

Składy w K rak ow ie maja: W . F e n z ku­
piec, K o n sta n ty  W is z n ie w s k i aptekarz

(877  5  20 )

H A N D E L
Edwarda Fuchsa

w  K r a k o w ie
(założony w roku 1842),

poleca swój s k ł a d  towarów 
k o lo n ia ln y c h , win w ę ­
g ie r s k ic h ,  a u s t r i a c ­
k ic h , r e ń s k ic h ,  f r a n ­
c u s k ic h .  oraz oryginalnych 
s z a m p a ń s k ic h , likierów 
h o le n d e r s k ic h ,  k o ­
n ia k ó w , a r a k ó w , r u ­
m ó w , wódek p ra w d z iw y c h  
g d a ń s k ic h  i łańcuckich, 
S Ć r Ó W  krajowych i zagra­
nicznych, k a w io r u  astra­
chańskiego, w ę d lin , m a ­
r y n a t  i wszelkich w zakres 
handlu korzennego i delikate­
sów wchodzących przedmiotów, 
po cenach bardzo umiarkowan.

Porter angielskiw
firmy „Barclay Perkins & Co. 

w ‘/ t i 7a butelkach.

Pi wo P i l z n e ń s k i e
z Browaru Mieszczańskiego. 

(2138 17-26)

►

Baczność! Baczność!
P i e r w s z a  k r a j o w a

Spółka wyrobów ślusarskich, 
nożowniczych, pilnikarskich, 

i rusznikarskich
przy ul. św . Anny L. 7

w Krakowie,
poleca się Sz. Publiczności w celu 
popierania wyrobów krajowych.

Z poważaniem
D y r e k c y a :

A. Z a r a c h o w i c z .  S. S e tk o w ic z .
jp .  (69i-7 52) F. Bar t ik .

T f f  y y f  f  1

1 ! 1
A t «

§5®i

N A  Z IM Ę !
ZIÓŁKA PIERSIOWE

D r. S E E B lIR C iE R A .
Powszechnie znane i sławne, są jedynie 

prawdziwe do nabycia w a p t e c e  „ p o d  
z ł o t ą  g ł o w ą "  L e o n a  R o i n e r i  
w IŁraliowie. (2472 23-

Pakiet 20 centów, za stempel i opako 
wanie na prowincyę o 10 centów więcej

^exMMomvNi. sfcYftvte.-Trafoi cYvvcvxasi

W K r a k o w i e  
S t a n i s ł a w  

F e i n t u c h  
R y n e k  g ł .  N r .  6.

W J a w o r z n i e  
T h .  D e n d e r a .  

I t O M t r .  1 ki lo 
z ł r .  1 - 5 0  w .  a

(590 3-15)

Najnewnjejsze prawdziwe zateckie 
w>sadki chmiel-we z obwodu chmielar 
skiego miasta Zateczu i G ddbachtkal, do­
starcza jaknajtaoiej i w najlepszej jak ' ści 

A d m i n i s t r a c y a  S a a z e r  Hopfen-  und 
B r a u e r - Z e i t u n g  in S a a z  Nr. 7 5

(w Czechach).
Łaskawe zamówienia uprasza się szybko 

nadesłać. Opakowanie wy sadków p> liczą 
się po cenie kosztów. (808 7-7)

Tinct. capsici compos.
(P a in -E x p e l le r ) ,

w y r o b u  P r a s k i e j  a p t e k i  R ic h t e r a ,
powszechnie znany bole uśmierzający 
środek do nacierania, można 
dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy­
jmować je d y n ie  flaszki z 
ochronną marką „k o tw icą "  
jako prawdziwe. — C e n tra ln y  sk ła d : 

Apteka Richtera pod Złotym lwem
—  w  P r a d z e .  —

(709  6 -49 )

w:

T T T T T f M  f  t  * T

w  W IEDNIU  
(fabryka założona 1835 r.)

To czernidło b e z  oleju witryolejowego 
nadaje łatwo cleinnotrwały połysu 
i utrzymuje trwale skórę.

Wszędzie do nabycia.
UWAGA. Uprasza się Szanowną Pu­

bliczność we w łasnym  in te re s ie ,  
ażeby żądała wyraźnie czernłd*a na 
obawie Fernolendta i przyjmowała 
tylko te pudelka , które mają moi 
nazwę (105 47-62

S t .  F V r n o l c n d t .
ponieważ istnieje w handlu wiele naśla­
dowali bez wartości, których wi­
niety wykonane są w podobny sposób do 
moich winiet, ażeby Szanowną Publi­
czność w bląil wprowadzić.

teryałów bidowl. i Fabryka wyrobow beto iow .
Z a s t ę p s t w o  F a b ry k i  „ L e d e r e r  &  N e s s e n y i “  r u r  s t e i n g u t o w y c h  

^  i w y r o b ó w  s z a m o t o w y c h

8 ANDRZEJA GUZIKOWSKIEGO
8 o
8

i r  K R A K O W I E ,  R Y N E K  K E E P  A  R S  K I  N r .  1 0 .
poleca WW. PP. Inżynierom, Budowniczym i Szanownej Publiczności:

P o r t l a n d a C e n i e n t ,
W apno hydrauliczno k u fste in sk ie  (Perlinoos) skaliste i ga-

I
©
©

i
:

szore, Gips murarski i do uprawy r li, C egły ogn iotrw ałe  i zwykłe J  
w różnych gatunkach, A sfaltow e p ły ty  izolacyjne, Papa do pokrycia w  

Q  dachćw, Kury stcingutow e glazurow ane zewnątrz i wewnątrz, £  
^  Posadzki steingrutowe I cem entow e, R ynny betonow e, A  
^  P ły ty  i Muszle, D achów ki, T rzcinę sufitow ą itd. (957 2 3) S

MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA
w  K r a k o w i e

POLECA NA SEZON OBECNY

T ylk o  prawdziwe szlachetne  
kamienie w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E Ń C Y A  
F e r d y n a n d a  H of fmanna  w K rakow ie  p r z y  ul. Grodzkie ;

N r. 2 6 .  (144 220

Najpierwsze odznaczenia na w szystk ich  w ystaw ach powszechnych.
posrebrzane sztucceBardzo m ocno

i w szelk ie  przybory sio łow e , ka  
sety  dla w ypraw y, serw isy sto­
ło w e , do herbaty i kaw y  

ozdoby na stó ł.
s k r o m n e  aż do n a j o z d o  

n i ej  s zy c h.
Kosztorysy i illn- 
strowane cenniki

darmo.

>
\ ó

Szczegółowe 
p r z y b o r y  dla 

h o te li , restanracyj 
i kawiarń, tudzież dla 

pensyonatów i menaży itp.
Nakład srebra jest na każde s /t ce

12 h że k  
12 widelców . . . 
12 nożów . . . .
12 widelców na wety 
12 nożów na wety . 
12 łyżeczek . . . .

t u d z i e Y S  nTwya | C H R I S T O F L E  |
i p o b o c z n y  zuak f.. ryc ny.

Jedyne zastępstw o prawdziwego srebra.
12 łyż. do cz. kawy złr. 7-—
1 c h o c h la ......................złr.
1 chochelka . „
1 łyżka do jarzyn . . „ 

12 sztućców na noże . „
1 widelec do potraw . „

I
Najtańsze i najlepsze oparkanienia

z  cynk .  s t a l .  k o l c z a s t .  d ru tu  do p a r k a n ó w
tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanych 

drutów do parkanów, dostarcza firma 
Vriedrich Bruno Andrieu’n Mtthne, 

Hruck a. d. Mur, Steiermark 
Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, wa'co- 
wnia żelaza i druciarnia, fabryka sztyftów’ drucia­

nych i nitów. (335-19-25)

X

2 złote, 13 srebrnych 
medali.

9 dyplomów honorowych 
i uznania. J

H W 1 Z I 1 Y  p ł y n  p r x y w r o t e z y
W ODA DO MYCIA DLA KONI 

C e n a  f l a s z k i  1 z ł r .  4 0  c e n tó w  tr. a . 1
Od 30 lat w nadwornych masz turniach i w większych stajniach wojsko­
wych i cywilnych w używaniu, dla wzmocnienia przed i nabrania siły po 
wielkich utrudzeniach ,  przy wytknięciach, skrzywieniach, sztyw-noścl 

ścięgien i t. p., nad je  koniowi nadzwyczajną wytrwałość w trenowania.

Do nabycia w aptekach i składach aptecznych.
Należy uważać na powyższy znak ochronny i żądać wyraźnie:

Kwizdy płynu przywrotczego. (503-4-20)

GŁÓWNY SKŁAD MA
F r a n c i s z e k  J a n  K w i z d a ,

c. i k. austr. i kr. rum. nadw. dostawca, aptek. obw. w KORNEUBURGU p. WIEDNIEM.

J. Zaplatalski w Krakowie, Eg £ j ^
POLECA W WIELKIM WYBORZE:

R ę k a w i c z k i  l e t n i e
bawełniane, niciane, fil de cos, półjedwabne, damskie męskie i dziecinne;

G o r s e t y  w najnowszych fasonach,
KRAWATY MĘSKIE, KOŁNIERZYKI, MANKIETY, SPINKI i wszelkie PRZYBORY 

DO SZYCIA I KRAWIECCZYZNY — po cenach najtańszych. (898 4 10;

* 3

Patentowane kuliste maszynki do palenia kawy
uznane najlepsze maszynki do palenia kawy, słodu, zboża itp. na 3, 5, 8, 
10, 13 do 100 kilo zawartości. Nadzwyczajnie pożyteczne dla każdego handlu 
korzennego. OW ~  Przeszło 28.000 maszynek dostarczono. Tysiące listów 

uznania doświadczonych ludzi fachowych.
A d r e s  : lCmmericher Waschinenfabrik und Kisengies- 

serei van Giilpen. Lensing & von Gimborn E m m e r i c h  am Rhein .
Z a l e t y :  Znakomite równe palenie, wygodna manipulacya, oszczędne 

użycie paliwa, bardzo wielka trwałość. (2622-11-)
=  Także w Galicyi bardzo rozszerzone. =

P ł ó t n a ,  S z y r t j  n g i ,  H i e l i z n ę s t o ł o w a ,  C h n s t k i  
d o  n o s a ,  P o ń c z o c h y ,  S k a r p e t k i .  P l e d y  d a m ­
s k i e  i m ę s k i e  — również wszelkie inne artykuły w zakres 

handlu bławatnego wchodzące. (829 4 4)

H H N N H I H H I 8 H I O H N I

APTEKA „POD KORONĄ"
J ó z e f a  T r a u c z y ń s k i e g o

w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-cL-vis Ratusza ,

pod zarządem Józefa Sieczkowskiego, magistra farmacyi,
. POLECA:
B C 1 Perfum y francuskie i an g ie lsk ie , wodę koloń sk ą  

oryginalną 1 w yrobu w łasnego.
, JAKO NOWOŚĆ:

wodę kolońską kwiatową z zapachem fiołkowym , konwaliowym i bzowym, 
wyrobu Józefa Sieczkowskiego;■  nądto różne mydła, pudry zagranicz. i  wyrobu własnego i inne środki toalet.;% COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI;

^  K r o w i a n k ę  Dra l l a y a  x a w s z e  ś w i e ż ą ;
£  W O D Y  M I N E R A L N E .  (JP. 200 6 76)

Wystawa nieustająca
lolarslcicfi, tapicerslicd i t o M i i

Z w i ą z k u  s t o l a r z y  k r a k o w s k i c h
przy ulicy Floryańskiej Nr. 51, w pobliżu bramy,

poleca
Wielki w y b ó r  mebl i  w ł a s n e g o  w y r o b u  do sa lo n ó w ,  pokoi  s y p i a l n y c h  i j a d a ln y c h ,  

b u d o a r ó w ,  gab ine tów ,  bibl iotek i t. p.
Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 

do zupełnie skromnych umeblowali, tówuież przyjmuje się wszelkie zamówienia i re- 
paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie.

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli bam­
busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie. 

Wszelkie wyroby mebli giętych wyplatanych również fabrykacyi tutejszej.
Przez powiększenie obecnej Wystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy 

duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na 
czas oznaczony dostarczone być mogą.

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę.

C en y  n a d e r  p r z y s tę p n e .
(328-23-)

Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się 
i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania.

Z a r za d .

i i
H a u r y c e g j o  B a r u r l i a

w Łagiewnikach przy Podgórzu,
ma honor zawiadomić P. T. budujących, że zaopatrzył magazyny 
swoje w d o b o r o w e  p ie c e  k a f lo w e  biało glazurowane, 
formowe kolorowe i k u c h n ie  k a f lo w e , które dostarcza jak 
najstaranniej ustawione, opatrzone w trwałe okucie żelazne —  po 

cenach umiarkowanych.
Również przyjmuje zamówienia na dostawę c e g ł y  w różnych 

gatunkach, d a c h ó w k i  ż ło b k o w a n e j ,  c e g ł y  o g n io ­
t r w a łe j ,  d r e n ó w  i c e g ł y  fa s a d o w e j .

Zamówienia uprasza się adresować: „ Z a r z ą d  fa b r y k  
M a u r y c e g o  l i a m c l i a  w  P o d g ó r zu .* 4 (873 5 io)

Cenniki i wzory iliustrowane wysyła się na żądanie franco.

1

K to  n ie  chce, ażeby jego  głow a 
w późn iejszych  la ta c h  b y ła  if 
żyw aną do ta k ic h  ogłoszeń, n a  
etępn ie, k to  chce m ieć p iękn ie

ę. ro sn ące  W ą s y  i b ro d ę , nie- 
chaj używ a l > r a  F a i r c h a

szw ajcarsk iego

Z a pew ny sku tek  tego wy 
Tobu do po ro s tu  w łosów , 

k tó ry  u suw a za raz  wypa 
d an ie  w łosów , poręczam  

zw rotem  pieniędzy .

B esJR.
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Syrup wapienno -żelazisty
Z  P O D F O S F O R A N U  W A P N A

wyrabiany przez
a p te k a r z a  J u l i u s z a  H e r b a b n e g o  w  W ie d n iu .

Ten od 22 lat zawsze z dobrym skutkiem zastosowany, przez wielu le 
karzy jaknajlepiej zaopiniowany i polecany syrnp piersiowy działa rozwalnia- 
j§co na śluz, uśmierzająco na kaszel, zm n ie jsz a n o  na poty, tudzież podnieca 
apetyt, pomaga trawieniu i odżywieniu, wzmacnia ciało i podnosi siły . Żelazo 
zawarte w tym syropie w łatwo wcielającym kształcie jest bardzo pożyteczne 
dla tworzenia k rw i, a z powodu swej zawartości rozpuszczalnych soli fosfo- 
ryczno - wapiennych u słabowitych dzieci dla tworzenia kości. '  (91-21-22)

C e n a  1 f l a s z k i  z ł r .  1 * * 5 , pocztą 2 0  c .  więcej 
  za opakowanie. (Połówek niema).
0V~ Prosimy żądać zawsze wyraźnie „ J . Herba- 
bneąo syropu wapienno - śelaztstego** tudzież uważać 
na to, ażeby pobocznie wydrukowany urzędów nie protokóło- 

wany znak ochronny znajdow ał się na każdej flaszce
W W i e d n i u ,  a p t e k a  , , z u r  B a r m h e r z i g k e i t “  

J u l. H e rb a b n e g o ,  VII/1 Kaiserstrasse 73 i 75.
SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stookmar apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski ant • 

w e LWOWIE Z. Rucker ant. nnd >r«h, d  .  42 ®Y . .  apb,
i H Blumenfeld apt<
A Fucha i R. Keler; _________
w CZERNIO W GACH J. Mahl antek ., Dr. J. Barber,

r u m

KOŁOMYI j .  Sidorowicz,
w HORODENCE M. Axentowicz; w JAROSŁAWIUBotezat;

Wisłooki; w  
E. Stenzel 
w MIELI
SKACH _______

O W C A C H  m Ł  A. Decani; w SADOGÓRZE Rubi 
nowioz, w SANOKU Gtela; w SAMBORZE J. Alekeiewicz; w ŚN1ATYNIE F. Niemozew-

J' Sohmid; w 8TANI8ŁAWOWIE A. Beil, J. Macura A. 
Strzemecki, w STOROŻYNCU H. Fiillenbaum; w STRYJU L. Gartner; w TARNOPOLU 
t ,  S . ™  K rzyiinow ski, L. Fleischmann: w TARNOWIE St. Pawłoweki; w WI- 

J  Schneider; w WINNIKACH K. Baumann; w USTRZYKACH J. Riedl; 
w ZOŁKWI A. Dadleo, apt.
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KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. W  lad. Miłkowskiego 

w  K r a k o w ie
otrzymała i poleca dziełko świeżo wydane 

9  pod ty t.:

Ż y w o t
św. 0. Franciszka z Assyżu

na
X. S tan is ław  Biegański ,  S. P.

Z  8 rycinami. (892 4-6)
Cena egzemplarza OO centów.

W  D r u k a r n i  L u d o w e j  w e  L w o w i e ,  p l a c  B e r n a r d y ń s k i  L .  7 ,
w yszło  i tam że je s t  do nabycia

IWO MAJOWE
czyli

Zbiór krótkich rozmyślań  na każdy 
dzień Maja

n a p i s a n e  p r z e z  
ks. St. Zalęsk iego  T. J.

C e n a  e g z e m p l a r z a  ob jętości 10 ark . d ru k u  
3 S  r t .  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą .

Odbiorcom  w iększej ilości, opuszcza się s osow ny 
rab at. (998 1 3)

WYSZEDŁ

miE§IAC Ti t l t l  B
im

podług nauk ś. p. X. Goliana.
Skład główny w Księgarni S. A. K.rzy- 
żanowtikiego w K r a k o w i e ,  oraz n 
w ydaw cy, ul. Basztowa L. 5. (840-5 )

W DO W A
bezdzietna, posiadająca śpiew, muzykę 
język francuski i niemiecki, chce się umieś­
cić jako towarzyszka lub zastępująca matkę 
przy osierociałych dzieciach. Adres: Kra­
ków, ul. Floryańska, 1. 4 7 ,1 piętro. (952 3 8)

P. Wiktor Ebner
liczący 27 la t, w yszedł na p rzechadzkę  we w to ­
rek  18 k w ie tn ia  rano  o godz. 9 (w targ o w y  dzień) 
i do tego  dn ia  n ie w rócił do dom u.

U prasza się  Szanow. Publiczność w razie  b liż ­
szych w iadom ości o je g o  pobycie ta k  w K rako­
wie ja k  w okolicy , dać łaskaw ie  znać w sm utku 
p ozosta jące j ciotce w  K rak o w ie  p rz y  ul. K a r ­
m e l i c k i e j  Nr. 1, na dole. Klara Ebner.

U brany b y ł w brązow y  p a lto t (aksam itny k o ł­
nierz), kapelusz  jasno-b rązow y , rękaw iczk i b rą ­
zowe, ciem ne spodnie i ciem ną k raw atk ę  grana  
tow ą. B ielizna zpaczona lit. W. E. (100-1 3)

Biuro S tow arzysz en ia  Nauczycielek
w Krakowie, ul. św. Tomasza 8 , 1, p.,

poleca na  p osady  zaraz lub od 1 m aja: S Wau- 
ezyclelkl Folhl z w yższem  w ykształceniem  
(dwie z nich  m u zy k a ln e); a  Nauczycielki 
Polki do po czą tk ó w  n a u k ; 8 Nauczycielki 
Francuzki z p ensyą  300 do 380 z łr . ; S bony 
P olki m łode, znające  k ró j;  1 bonę Polkę  
z ukończonym  kursem  fro b lo w sk im ; 1 bonę 
Polkę s ta rs z ą , chlubnie  p o lec o n ą ; 8 bony 
liw ajcarki francua.; 8 bony Niemki.

(964-3-3)

K k O I H I I I I
2 praktycznem. długoktuiem doświadcze­
niem, żonaty, bezdzietny, młody, mogący 
prowadzić gospodarstwo samoistnie, zło­
żyć kaueyę 2000 złr. i zaraz miejsce ob­
ją ć .— Wiadomość w Biurze Maryi Mikul­
skiej w Krakowie, ul. G o ł ę b i a  Nr. 16. 

(1002 1 3)

Były urzędnik,
stracyą domów, oraz z układaniem i spo­
rządzaniem fasyj — życzy sol ie przyjąć 
adm inistracyę hoteli i w ięk ­
szych  realności. A ires złożony jest 
w Administracyi „Czasu.1* (966 3 6)

OBWIESZCZENIE. 
Walne Zgromadzenie
Delegatów robotników i Reprezen­
tantów pracodawców MieJakieJ kusy 
dla chorych w Krakowie odbędzie się 
30 kwietnia b. r. o godz. 9 ra n o , w Sali 
o b rad  R ad y  m b -jsk ic j, w edług  p o rząd k u  dzień 
nego ogłosz nego afiszam i. (981)

K raków , dn ia  23 kw ie tn ia  1893 r.
Zarząd miejskiej kasy dla chorych.

P rezes: D r H. Feintuch.

M f o t l a  p a n n a ,
k a to liczk a , N iem k a , poszukuje posady na 
w si, jako wychowawczyni dzieci. — 
A d r e s : W. NT. poste restante Beuthen, 
Pr. Sclilesien. (991-2 2)

Plac pod budowę,
mierzący frontu 26 m etr., a powierzchni 
koło 200 sążni kwad., położony w śród­
m ieściu blisko p lant, jest pod korzy- 
stnemi warunkami, do sprzedania. Wiado­
mość u p. J .  R . ,  ul. Z w i e r z y n i e c k a ,  
L. 25., I piętro, drzwi na prawo. (953 3-3)

BIURO NAUCZYCIELSKIE 
L u d mi ł y  z Gidlińskich S k o w r o ń s k i e j

w Krakowie, ulica Krupnicza N r. 3, 
ma do um ieszczenia zaraz:

1) I ilka nauczycielek Polek  z wyższem  
w y k sz ta łcen iem , p osiadające  ję z y k i :  francuski 
i n iem iecki, m uzykę i n iem uzykalne — 2) nau- 
czycielki Niemki z francuskim  i m uzyką  — 
3, nauczycielkę Francuzkę z niem ieckim  
i m uzyką  — 4) Francuzki na  czas w akacyj — 
5) bony Wiem ki F rob lów ki — 6) zdolnych 
nauczycieli P olaków —7) nauczycielki 
Pol-ki do początków . — W szy stk ie  w ym ienione 
osoby  m ają  chlubne polecenia. (1001 1-4)

Z A K Ł A O  O GRO D NICZY  
J. TEIGŁERA

w Krakowie, ul. Karmelicka L. 54, 
poleca Szanownej Publiczności p i ę k n e  
drzewa ozdobne, ak acye k u li­
ste, lip y , kasztany itp., nasien ie  
buraków  pastew nych. (950 3-7)

Koncypient adwokacki, 
substytut,

w ładający  języ k iem  n iem ieckim  i p -d ik im  znaj­
dzie natychmiast posadę w kancela- 
ryl Ura Karola Silzera, adwokata 
w Skoczowie, w Szląsku austr.

Of r ty  w p rost pocztą. (999-1-3)

H M M U M  • • • • •

2  MAGAZYN MÓD
•  M i
2  w Kri

#  na  se ;

L. 19,

,!
i

I
i

w Krakowie, Sukiennice 
poUca

s e z o n  w i o s e n n y  i l e t n i  
kapelusze dam skie

w wielkim wyborze, pióra strasie 
i fantazyjne, kwiaty paryskie, gor­
sety, modne woalki, oraz w szel­
k ie  now ości w zakres toalety 

damskiej wchodzące. 
Zamówienia na su kn ie  dam ­
sk ie  p rzy jm ie  i wykonywa je

S— w jaknajkrótsz. czasie, gustownie 
i elegancko, po cenach umiarkow.

g f  Zam ów ienia z p ro w in c ji usku- 
tecznia  jak najsp ieszn ie j. (*28-7-10) ^ | |

• M H H

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus) 

nasienie  św ieże i pew ne n a  g ru n ta  suche lub mo 
kre , zupełn ie  liche, na  pastw iska  w yborna  roślina 
raz  zasiana  trw a  k ilk a  lat. Jeden korzec w raz 
z w orkiem  k o sz tu je  4 złr. w. u ., p rzy  zaku  
pDie naraz  1Q korcy d o d a je  się k o rzec  bezp ła ­
tn ie . Zam ów ienia u sk u teczn ia  J. Bulslewtcz, 
sk ład  nasion  w Bochni. (370 2)-29)

H i e s z k a i i i e
składające się z trzech pokoi i kuchni, 
w nowym budynku w o g r o d z i e  Strze­
leck im , jest każdego czasu na pięć 
miesięcy do wynajęcia.

Dwie parcele budow lane za 
ogrodem Strzeleckim przy ul. Rakowiec 
kiej, są do sprzedania.

Bliższej wiadomości udzieli D r Hajdu- 
kiewicz (ul. S ł a w k o w s k a  10). (936-3 3)

Stary Cognac
destylowany z wina własnego chowu, do­
starcza od najpierwszej jakości opłatnie 
4 butelki za 6 złr. albo 2 Ltry za 8 złr. 
B enedykt Hertl, właściciel dóbr, za­
mek Głolitsch przy Gonobitl w Styryi 

(908-29-1041 _______

NAjLKPisEE materye
suk ienne  r a  u b ra n ia , czesankow e, szew ioty  
p a k ła k i , n iep rzem aka’ne su k n a  m yśliw skie, 
m aterye na k ażdy  cel i w s te lk ie  now ości ma 
te ry e  na  suknie  dam skie  na  w iosnę i lato , w y­
konane w szystko  najgustow niej, w najlepszym  
g a tu n k u  i po n a jtań szy ch  cena< h labrycznych  

w ysyła  nawet na metry tak ie prywatnym 
sk ład  c. k. uprz. fab ry k  tow arów  suk ie  n j ch 

i w ełnianych (991-1 10) 
itloriz Schw arz, Zwittau, Mahren. 
Próbki opłatnie. Uznanie ze wszystkich warstw 
towarzystwa, władz, stowarzyszeń. Dla panów 
krawców wspaniałe zbiory próbek nieopłatnie

Oferty z próbkami galicyjskiego 
naturalnego masła

są  p o ż ą d a n e .  Oferty — ceny za go­
tówkę — o ile można z opłatną dostawą 
do Wr o  ław ia, przyjmuje handel m a­
s ła  J. B r o e m e l ,  Breslau. Ohl- 
auerstrarse Nr. 52. (930)

Niema bolo# głowy.
Niema już reumatycznych ani new­
ralgicznych cierpień. S zybk ie  i pewne 
w yleczenie. Niżej um ieszczony na podstaw ie 
w ybitjyc-h p o w ag , j a k :  D ncnese de B oulo­
gne, L eg ri s, On mu*, Rem acz, przez A ntoniego 

M arsuha w ynaleziony

pierścień Volty
S
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o d ciąga  z ciała i by te k  e lek try czn o śc i, k tó ry  
jest głów nym  pow odem  przew ażnej części 
n ieregu larn  ści i s t ro ju  nerw ow ego. Za n a d e ­
słaniem  1 złr. 30 ct. op łatn ie, p o trze ­
bne podan ie  żąd  nej w ielkości poleca. J e d y ­
nie do i aby  ci a u podpisanego . (929-1-)

W i l h .  F e i t h ,  B r  ii n u .

najtańsze zahupno

p aczka  pocztow a zaw ie ra jąca : 
se ry a  I.

■ OO szt. 1 pudełko najl. angiel. papieru
listowego z kopertam *; 

lo o  szt. papieru na podania lub oferty | 
lOO szt. do teg o  stosownych kopert;
■ OO arkuszy dobrego papieru kan­

celaryjnego; 
lOO arkuszy mocnego papieru lan ce  

ptowego;
■ pudełko piór, S  rączek, & ołów ków,

linijkę, bibułę, podkładkę, gam ę, 
do wycieraniu i lak (743 4 4)

za g o tó w k ą  lub za zaliczką 2 złr. 50 ct. op łatn ie
Skład fabryczny papieru B. GRUNWALD

v  Wiedniu, II. Cirkusgasse, 10.

T R U S K A W 11C
Zakład zdrojowo-kąpielowy, stacya klimatyczno- 

lecznicza i Zakład inhalacyjno-solankowy
(w  G alicyi w schodniej).

U rząd pocztow y i telegraficzny w miejscu.
Koleją Karola Ludwika, koleją Państwową,  Lwoasko-Czerniowiecko-  

J a s sk ą  i Węgiersko - Galieyjską do Drohobycza.
Zdrojowisko i uzdrojowisko w uroczej górskiej okolicy (415 m. n. p. m.), 

niezwykle bogate w najrozmaitsze środki lecznicze. Zdroje słone i słono- 
glanberskie w zupełności zastępujące Kissingen, Hamburg, Marienbad, Kreuz- 
nach, Oeynhausen, Wiesbaden itd. itd.

Najsilniejsza w Europie solanka, siarkowa, szczawa, alkalowo-ziemna, 
kąpiele slono-siarkowi :we, przewyższające wszelkie inne kąpiele słone, jodo- 
bromowe i słono-siarczane w kraju i zagranicą. Kąpiele mułowo słone, kąpiele 
siarczane i słono-siarczane, kąpiele borowinowo- żelaziste. Natryski nosowe. 
Leczenie elektrycznością. Mięsienie. Żętyca. Mlćko. Tusze z słodkiej wody. 
Apteka i skład wód mineralnych.

Zalecane przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych 
w c erpieniach skrofulicznych, gośćcowych, dnowych, syfilistycznych, w prze­
wlekłych chorobach nórek i pęcherza, w rozmaitego rodzaju chorobach kobie- 
cyib, skórnych i nerwowych.

Nowo założona wziewalaia solankowa najnowszego systemu Wassmutha ; 
polega na nadzwyczaj dokładnem rozpylaniu solanki zapomocą motoru paro- J  
wego i odnośnych przyrządów, jak  i na urządzaniu wentylacyjnem, odświe- 
żającem ciągle powietrze.

W ten sposób przepełnione solanką powietrze nabiera właściwości bar­
dzo zbliżonych do powietrza morskiego. Jestto najskuteczniejszy środek 
leczenia chorób d;óg oddechowych, jakoto: katarów nosa, oskrzeli, płuc, 
astmy itp. Poprawia i przyspiesza odżywianie całego organizmu, ma przez to 
rozległe zastosowanie w najrozmaitszych chorobach. Nowy ten sposób lecze­
n ia , uznany i aprobowany już dziś przez pierwsze powagi naukowe, zasto- 
sowywany bywa w pierwszorzędnych zdrojowiskach europejskich. — Dwie 
obszerne sale lej i Hej klasy zapewniają chorym wszelką wygodę, jakiej 
i w zakładach zagranicznych miećby nie mogli, a zastosowanie najnowszego 
systemu Wassmutha stawia Truskawiec na równi z pierwszorzędne mi zagra- 
nicznemi zakładam i, jak  Reichenhal i W iesbaden; inne zakłady zsgranLzne 
stoją pod tym względem niżej.

Zakład zdrojowy Truskawiecki pos:ada aparat suspensyjny systemu 
Charcota i M -czntkowskiego, racyonalnie zmodyfikowany przez profesora 
Dra Benedikta, używany przy chorobach rdzenia pacierzowego, jak  w prze­
wlekłym wiądzie (Fabes dorsualis).

Ordynują lekarze zdrojowi: Dr. Aureli P i e c h ,  cesarski radca z Jaro­
sławia i Dr. Zenon P e l c z a r  z Krakowa, oraz Dr. S t e y n h a u s  ze Lwowa, 
em erjt. c. k. lekarz powiatowy. — Przeszło 300 pokoi wj godnie urządzonych, 
piecami zaopatrzonych, z łóżkami żelaznemi i materacami, od 50 ct. do 3 złr. 
dziennie. — Kaplica łacińska, cerkiew ruska, czytelnia dla pań i panów, do­
borowa orkiestra, sala balowa, fortepian, przyrządy do gier towarzyskich, 
jak : krokiet, lavn-tenn is, bilard i kręgielnia, trzy restauracye z zakładową 
na czele, cukiernia, kaw iarnia, restauracye izraelickie, sklepy, fryzyer, t y t u ­
lik i t. p. Skwery ozdobne, prześliczne spacery, wycieczki w górskie okolice, 
zabawy towarzyskie, reuniony i t. p.

W pierwszym sezouie od 15go maja do Igo lipca i w ostatnim sezonie 
od lógo sierpnia do 25go września pomieszkania w domach zakładowych o 
30 procent tań<ze. — Wszelkiego rodzaju zamówienia przyjmuje i wszelkich 
objaśneń udziela Zarząd zdrojowy w Truskawcu.

Ubodzy uwzględnieni będą tylko w I. sezonie do 20go crerwca i w III 
sezome od 20gi sierpnia, a poz> stający dłużej nad 3 dni po oznaczonym ter­
minie t. j. po 20 czerwca, opłacają taksę całkowitą. (979-1 6)

L E S M 1 C K V
egzaminowany* liczący  la t  44, żonaty, w go­
spodarstw ie  lasowcm  , m ie rn ic tw ie , szacow aniu 
la s u , a  tak że  w g o sp odarstw ie  rolnein dobrze 
obeznany i jak n a jlep ie j polecony, p o szuku je  p o ­
sady  od św. Ja n a  b. r. Ł askaw e o ferty  pod adre  
sem : Nigbor w Bóbrce, o. p. Równe, koło Dukli. 

(959 2-6)

Grafenberg-Freiwatdau
w Szlązku austryackim, stacya kolejowa,

i i  a j  <1 a  u  i i . p r z e z  P r y s z n i c a  z a ł o ż o n a  w o d o l e c z n i c a ,
o t w a r t a  p r z e z  c a ł y  r o k .

2000’ nad pow ierzchnią  m orza. S łynny  w ś viecie obszar ż ró d .ł .  O bszerne spacery  w lasach sz p il­
kow ych i liściowych.

Z asto so w ań ’e w ody odbyw a się n a  podstaw ie  naukow ych i p rak tycznych  dośw iadcz ń 
z uw zględnieniem  poszczególnego w yp ad k u  ch roby.

Z nakom ite  n a  choroby ustroju nerwowego, przyrządów (ran ien ia , “ " " " " i  
wycli i płciowych ,  na  choroby ogólne i krwi i t  d. (924 l-o)

P ro sp ek ta  na żądan ie  darm o. Komisyu zdrojoua.

R O Z N O W
i i

99
klimat, miejsce lecznicze w morawii.

P o r a  t r w a  o d  d n i a  1 5 g o  m a j a  
d o  l a g o  w r z e ś n i a .  (926-1-3)

P ro sp ek ta  darm o i op łatn ie.
W s. e lk ich  ob jaśn ień  udzie la  najchętn iej

ochronione od póf ocn. w iatrów  
w ysok. góram i karpackiem i i la 
sami s- pilkow em i, z łagod. pow ie­
trzem  obfitein w k w as .ród, z p ięk . 
i równym  parkiem , doskonałe  d la 
cierp iących  na k rtań  i płuca i re­
konw alescentów . Przyjemny po­
byt na lato. Modny komfort Zim 
ne i c ie p łe  k ip ie le , przyrządy 
pneum atyczne i wziewania, żę­
tyca owcza, mleko górsk ie, kura 
cya kefyrem. Pode  as sezonu 4 
lekarzy . I rząd  tek  graficzny i p o ­
cztow y, stacya kolejow a.

miejski komitet leczniczy.

S e p a r a t o r y  r ę c z n e  
„ V i c t o r i a * 4

DO O D Ł Ą C Z A N I A  Ś M I E T A N Y  OD M L E K A ,
najbardziej udoskonalone ze wszystkich dottid 

istniejących.

Wyłączny skład na Galieyę: 
w Agency i dla Rolników 

i .  T l l l t ld i l l^ O  w Krakowie.
Cenniki na żądanie daimo i opłatn e. (700 12-12)

1 C  A g r o n o m ,
kawaler, liczący lat 2 9 ,  inteligentny 
i energiczny, wykształcony teoretycz 
nie i praktycznie, zarzą :zający samo­
dzielnie dużemi postępowemi gospo­
darstwami, nie mając stosunków, tą 
drogą zwraca uwagę pp. Właścicieli 
dóbr, że poszukuje posady od lipca, 
października lub stycznia. Obecn e po­
zostaje na zajmowanem stanowi ku, do­
kąd sam zechce. Kto zatem pragnie 
mieć gospodarstwo wzorowo prowadzo­
ne, raczy się zawczasu zgłosić po adr- s 
do A d m i n i s t r a c y i  „ C z a s u “ pod 
X .  t Ł .  I .  9 * 4 .  (974-2 4)

LUDWIK TOMASZKIEWICZ, m e c łn n ik
w Krakowie, ul. Floryańska 13,

/ '  Urządza * 
D Z W O N K I

e lek tr y c z n e ,
telefony, mikrofony 

i gromochrony.
Przyjm uje wszelkie reparacye 
wchodzące w zakres fizyki i 

m echaniki.

Ceny umiarkowane* Zam ów ienia z prowin- 
cyi u sku teczn ia  odwrotną, pocztą. JP .  (542-8-10)

Na sezon wiosenny i letni.
Skład fabryczny

Su kn a, K ortów , K aingarnów, 
i Szew iotów ,

Kamizelek pikowych i jedwabnych.
MATERYE NA MUNDURY WOJSKOWE, 

URZĘDOWE, DO KONNEJ JAZDY
I LIBERYJNE, JP - (567 15 ) 

N aterye na d a m s k i e  okrycia
od najtańszych do najdroższych.

Przybory krawieckie.

a
Ka
Ka

ckie Tylko prawdziwe 5
jeżeli r a  e ty k iecie  każdego  p u d e łk a  
je s t  w ydruk, o rzeł i firma A . B o l i .

Molla proszki  Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żołądka,  pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji. 

B&~~ F a ls zy u e  w y r o b y  będ ą  sądow n ie  ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudelka 1 złr. wal. .«n«tr.

Wódka francuska  i sól  Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każd a  flaszka opa trzo n ą  jest znakiem  ochronnym  A. Molla i zam knięta

p lom bą ołow ianą „A. Moll.**
Wódka francuska i sól Molla j e s t  n a jlep ie j znanym  środkiem  ludow ym , szczególnie 

ja k o  środek  uśm ierzający  do w cierania  p rzeciw  rw aniu  w członkach i innym  przypadkom  
pow stałym  sku tk iem  zazięb ien ia, d z ia ła  w zm acniająco na m ięśniu i nerw y. — Cena ory­
ginalnej plombowanej aszki 90 centów.  (128 84 )

Gł. skład  wysyłk. :  A. MOLL c. k. dos tawca  nadw.,  Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i t e  ty lk  przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SK ŁA D Y  w K R A K O W IE : W . R ed y k  ap t., K. W iszniew ski apt., S t. Fein tuch.

F
tr K ra k o w ie , Sukienn ice  A r .  27.

Ceny fabryczne stał->.

PP. Architektom, Budowniczym
i Szan. Publicznośsi poleca n żej 

podpisany swoją

Uóra zaopatrzona w rozmaite n a 
szyny najnowsz. systemów, m że 
śmiało z zagraoieznemi wyrób; mi 
konkurować. Za trwał ść w wjko 
naniu i punktualncść ręczy niżej 
podpisany. JP- (692 7 52)

A .  ż a r a c h o w i c z ,
Kraków, ul. Dietla 80, dom własny.
f f f Tf fłfTTf f ł i
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S i JODZIE ZBUZi NIEZMiESNT*

arv-TOU Aprobowane priei 
Akademią medyczną 

Iw  P ary ża , adoptowane,
Iprzaz Formt-Jarz offl- 

cialny francuzki, sank- 
oionowane przez radę i gai

Medyczną w Petersburgu.

u T - n n  •’ 
I yflMRK A k
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Posiadające rów nocześnie w lasno lc i Jodu  S  

•  i żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  w yłącznie, w e w  
8 )  w szystkich rodzajach chorób, k tó re  wyw o- ®

S łu je  zarodek skrofuliczny (puchliny, zatt.a- 8 )  
n ie  Kanatov;, hum ory, etc.) slaboic i, prze- A  
ciw  k tórym , zw ykłe żelazo jes t zupełnie Z  

8  w  (Ih fnrnz ie  fbladaczccl. B
^  w L e u c o rrh e e  (białych  upławacb), w  I m a  V  
A  norrhÓK Ize trzym em e zupełne lub ozęlcic - ^  
S  we regularności1, w  Suchotach, w  Syfilis A  
W  o rg a n ic z n e j  e tc . O statecznie p odają  one B  
9  lekarzom  iró d e k  terapeu tyczny , nadzwir- 81 
m  czaj s ilny , do p odżyw iaria  organizm u i do ^

»  w zm acniania konstytucyi limfatycznyc,:,, ^  
słabych lub  osłabionych.

N .B . — Jo d  nieczystego lub zeps ’-tego W  
“ | żelaza, je s t lekarstw em  n iepew ne/n , roz- 0  

, drzaźniającem . Jako  dow ód czystości i g  
autentyczności praw dziw ych  P ig u łe k  a  
B a n c a rd a , żądać należy, naszą pieczęć na 9  

I arebrze i p cd ę is  nasz n i- s f j Ś  r > 9
| n in iejszy  położony u  spo- &
I du  zielonej e ty k ie ty .

9  A p teka rz  w *u« bonaItart*, 40 J
A  'wtraTBisaa.ć sią ra tszaasT W . V• • • • • • • • • • • • • • • • • •

(166 17 52)

A k n t l p  1 1 1  i  k  zdo,Dy- zarów noA R o l l F I I I l R ę  w ładający  ję z y ­
k iem  niem ieckim , poszukuje zaraz lekryj
na wsi. Skrom ne w arunki. Ł askaw e zgłoszenia  
pod lit. T .  T .  a  poste  rest. Jasło. (960-2 3)

NAJNOW SZA W A R SZ A W SK A  
P R A C O W N IA  

Sukien ,  okryć i kape luszy  damskich
MA U VI SA DO U S K I E J

przy  ul. Floryańskiej L . 24, I I  piętro 
„pod trzem a dzwonam i* (881 3 6)

w ykonyw a w szelkie ro b o ty  w zak res m odniar- 
stw a w chodzące, w ed łu g  osta tn ie j m ody, 

po ja k  najprzystępniejszych cenach

K am ienica
dwu piętrowa z oficynami przy ul. F l o ­
r y  a ń s k i e j  Nr. 34, jest każdego czasu 
z wolnej ręki do sprzedania. Wiadomość 
w handlu Z egadłow icza i Miku* 
szew skiego, Mały Rynek. (863-3-3)

m i J A T K I
w ielkie i m niejsze fo lw ark i, m iędzy innem i: na 
B ukow inie 4,500 m orgów  p rz e sz ło , p rzew ażnie 
lasy  w ysokopienne, ta r ta k  (p rzynosi rocznie złr. 
15,000), polow anie zn akom ite , jelenie, d z ik i, j a ­
rząbk i, p strąg i i t. p., cena 350,000 złr. w. a. — 
.Ylujatek w Galicyi zachodniej, 1300 m orgów , 
pałac, z inw entarzam i i t d .— Rajatek, 450 m. 
w 2 folw arkach, z inw entarzam i itd  — Folwark 
150 m. dobrej ziemi, 4 m il z K rakow a, za 14,000 
zlr. — Kamienice, place i n a  p rzedm ieściu  
p rzeszło  2 m orgi na  w illę lub fab ry k ę  — poleca 
Biuro komisowe ń ła i l .  Jaworskiego 
w Krakowie pny ul. KrodzkłeJ Ii. 30 .

(826-4-4)

Rudolf  G l ix e l l i  
i Władysław Stopiński

w K rakow ie , ul. S ław kow ska  L. U. 
obok G ra n d  hotelu,

polecają swój nowo otworzony i obficie 
zaopatrzony

Z"
równi e t  sw oją

pracownię wyrobów metalowych,
k tó ra  w ykonyw a w szelk ie rob o ty  w zak re s p o ­
stępow ego b lacharstw a w chodzące ja k  : p o k ry c ia  
dacf ów i wież koś iel ych m ied z ią , cynkiem , 
blachą, ołowiem  i łupk iem , sposobem  n a jp ra k ty ­
czn iejszym ; ern am en ta  cy n k o w e, m ianow icie : 
gzym sy, k o n s o e ,  balkony , ok n a  m ansardow e, 
o z d ib y  dachow e i t .  d . ; w anny c jn k o w e  i b la ­
szan e , w anny fo te low e, nas adow e i dziecinne, 
p iy szn ice , i w szelk ie  p rzy rząd y  k ąp ie lo w e, wa- 
terk lo se ty , p isoary  pokojow e i nad k an a ło w e  h e r­
m etycznie zam knięte, la ta rn ie  i w ieńce grobow e.

W szelk ie  zam ów ienia i rep aracy e  m iejłoow e 
i z p ro w in c ji w ykonyw ują  w n a jk ró tszy m  czasie 
po c e n a c h  u m  a r k o w a n j c h .

P o dp isany  ma zaszczy t z iw iadom ić S zanow ną 
P u b liczn o ść , że z a w a rł spó łkę  ze »naną tu te jszą  
firm ą p. K u t l o l l u  K l i w e lK e g o ,  a  p rz e b y w sz y  
20 le tn ią  p ra k ty k ę  w pierw szo -rzęd n y th  f a łr y  
kach k iajow y; h i zagran icznych , ośm iela się p o ­
lecić i prosić o łaskaw e w -ględy. (791-5-8) 

W ładysław K arol Stopiński.

FABRYKA TUTEK CYGARET0/WYCH 
I TOREBEK PAPIEROWYCH

M O R I S ^
( D A W N I E J  F.  S 7 . U K I E W I C Z )  

if K ra k o w ie  
poleca palącym: Tutki  cy g a rc to n c  
z bibułki francuskiej „le Iloubloii*. — 
„Łe Honblon* istnieje w handlu od 
wielu la t, a liczne zachwalania tutek cy- 
garetowych innego wyrobu, nie zdołały 
zachwiać sławy „le lloublon*. już raz 
wyrobionej i ustalonej. — Fabryka tutek 
„Woris“ używa tylko tę bibułkę, a przv 
zakupnie należy żądać wyraźnie „tutki 
le R oubloii14 fabryki „Horis.“

Do nabycia w h a n  d l a t  h i t r a f i k a c h ,  
taksamo na prowincyi. — Biorącym naraz 
5000 tutek tj. za 6 złr., p syła się opła­
tnie i nie bezy opakowania — Dla PP. 
Kunców i Trafikautów korzystne warunki.

Dla biorących w większej ilości, oraz 
dla Kółek rolniczych odpowiedni rabat.

PP. Aptekarzom, Kupcom i Cukierni 
kom p lecą się torebki papierowe.

Zamówienia po.ztowe wysyła się od 
wrotnie. J P . (615 7 52)

Końskiząb 
Buraki

Ż i d n a  z a b a w k a ,
żaden  ż a r t ,  żadne  e s iu s tw o , lecz ty lk o  czysta

p raw da.
Po n ad  w szelką  po hw ałę je s t  B ł,nna  w św iecie 

kulekcya C h i c a g o ,
sk ład a jąca  s ę  ze w spaniałego

z e g a r k a  r e m o n t o a r o w e g o
i 10 p darków , w szystko  za

<js> 3 zlr. SO cnt.
D obrze idaey  zeg arek  rem ontoarow y 

f i n P ą  n ik low y, g u st i w ny  łań c u sz ek . pięk  
O Ę ĵ S m  n o tes is . trw ała  sak iew ka na złoru( 2 
N jM M S fr  m echaniczne g u n c ? k ' do m ankietów , 

g rzeb y k  scyzoryk  r jk lo w y  z w ykłu- 
waczem , o łów ek  n ’tjo w y , zapaln iczka, szp ilk a  — 

w szystko  razem  kosz tu  e ty lk o
* ł r .  3 * 8 0 .

Sam zeg arek  w ięcej w art, a p ien iądze  natych  
m iast zw racam , je ż e li  n ie  idzie  regu larn ie  

P ro szę  o sz y lk ie  zam ówienie. — R o zsy łka  za 
zaliczką* pocztow ą, (856 3-)

Amerik. U h r e n - Export  Fekete,
W ien. \  . Kttitłgergnase N’r I/S8.

prawdziwy 
aDKrykaóskt 
„Virginia11, 

pastewne Oberndorf- 
skie Mamuty 

EckendorUkie, 
ćwikłowe —  tudzież

Marchew
pt leca

Stanisław Feintuch
w  K r a k o w ie .  (972-2-)

Friedrich
M OTOR P A R O i

o Nile a—IB boi 
Uznany jako najlepszy 
tor dla drobnego przem 

i elektr. zakładów.
W olne  od  k o n c esy i, 
ek sp lodu jące  kotły ruri 

karłowe i małe.

MACHINY PAR0V
C. k. wył. uprz.fabry 

machin

Friedrich & Jaffa's Nachf
w W iedniu, III , Hauptatr. lOO.
__________________ r>-V*» So-jnłnłnio i'3 29-'

Czcionkami Drukarni „Cza«u.“

i s r t f k  i a  Uł Vr ^ k o ś c i o ł ?  N.
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.

P. W*»rvt olecają na obecny sezon w wielkim wyborze KAPELUSZE filcowe męskie i dziecinne po niskich cenach, jp. ^ - mo)


